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FRYDERYKA HRABI SŁARRIiA

D W U D Z IE S T O  K IL K O  L E T K IE G O  P R Z Y JA C IE L A

^o**'tęcajac Jlin 

P R ZEK ŁA D Y  Z P O E T O W  G R E C K IC H .

mm

Europejskiej sław y Publicysto!
0  ty! co w  nauk niejednym  za w o d z ie , (a) 

L ubiłeś m ow ę kształcić m acierzystą,
1 św iatło  praw dy szerzyć w  w łasnym  ro d zie , 

M iłością  ludzi przenikniony czystą,
C zy gdy zep suc ie  chcesz stłum ić w  za ro d z ie ,

1 dziatki siłą tw ojego urzędu (b),
N a drogę cnoty w yprow adzasz z błędu:

( a ) ,  Znany  jako  A u to r  dzieł a G osp o d a rstw o  N a r o d o w e , 
b y t  P ro fe sso rem  Ek on om ii po li t yczne j w  by ły m  U n i w e r s y t e ­
cie W a r s z a w s k i m ,  j ak o  t łomacz A nakreon ta ,  i j a k o  a u to r  r o -  
manso'w o b y cza jo w y ch  i t. d.

( b )  P r z e ł o i o n y  nad insty tu tem moralnie z a n ie dbanych  d z iec  i 
A u to r  dz ie ła  o ulepszeniu wiezieri,  i kto'ry ulepszenia t e  w  k r a ­
ju  z ap ro w ad zi ł .
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Czy gdy praw  w y ro k  słuszny acz su row y;
Skarci zbrodniarza czyn y  lufo zam iary,

T y  i dla w in n y cli lito ść  czu ć g o to w y ,
S ch o d zisz , w  w ięz ien ia , skazanym  na kary  

L osu  ch cesz  u lżyć , o słod zić  o k o w y ,
N ieść  z ich  pop raw ą m oraln ości dary.

T r o sk liw o ść  tw oja  w sparcia  ich  n iezw lck a  
N a w et w  p rzestęp cy  uznajesz c z ło w iek a .

T ak  gdy C ię zd ob i ludzkość i nauka,
W c h o d z isz  w  rząd  syn ów  d rog ich  naszej z iem i. 

T w o je g o  św iatła  o b c y  n aw et szuka (a),
A m y się  p yszn iem  ow ocam i T w e n ii,

N ieść  ch w a łę  sw oim  jak to trudna sztuka!
Przyjm  w ię c  h o łd , s ło w y  sk re ślo n y  szczerem i, 

Z p o c h le b c ó w  tłum em  n igdy  się  n ie  bratam  
A le zasłud ze ch ętn ie w ian k i splatam .

' t f i j t i t u o  c K i c m ł h i .

( 3)  W ia d o m o  zc nie ty lko  Fr ancuz i  a le  i A n g l i cy  zażąda'i 
kom m unikowan ia  sobie ulepszeu co d j  wiez iei f  z a p r o w a d z o ­
nych  przez F r y d e r y k a  H r a b i  S k a r b k a ,  a L o r d  P a l m e r s t o n  k a - 
za t  j e  zas tosować  do  A n g l i i .
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Ten pierwszy tom Antologii Greckiej 
w przekładzie moim zawiera poezyje Pra­
w odawcy: Solona, Filozofa Pitagoresa, 
Erynny, Bakchylidesa, Safony, Alceusza, 
Anakreona, Biona iMoscha. Nie dla chluby 
z wierności przekładu, ale dla ułatwienia 
sposobności nabycia siedmiu na początku 
wyliczonych Poetów, których oryginały 
w hand łu  księgarskim nie znajdują się, da­
ję text grecki obokmego tłumaczenia, a ra ­
zem daję krótką wiadomość o życiu i p i­
smach tychże. W  następujących oddziałach 
umieszczać się mające przekłady innych 
poetów Greckich, już będą bez textu g re­
ckiego drukowane.

-86-
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P O E C I  G R E C C Y .

I. S o lon  zyl: na 5g4 lat p. C h ry stu sem .
2. Pytagoras » 584 17
3. A nakreon y> 559 jy
4- Safo )> 540 u
5. A lceu sz 540
6. E rynna » 540 u
7- B ak ch ylid es 5* 45o ??
8. A rysto te les .*5 384
9- B ion ł* 277

IO. M oschus 277
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o  Ż y c i u  i  p i s m a c h

Solon jeden z tak nazwanych siedmiu 
m ędrców  Greckich, a razem Praw odaw ca 
Ateński żyt na la t 5g4 przed Chrystusem. 
Byt z krwi K rólów  Ateńskich ho pochodził 
od Kodrusa. Ze niebyt majętnym, zajmował 
się w młodym wieku handlem. W  podró- 
żachswoich nabył wiele wiadomości, k tó ­
re pomagały do rozwinięcia się jego poe­
tycznego talentu. Obyczaje m iał łagodne, 
sposób obejścia się ujmujący, lubił ucie­
chy przyzwoite, a choć nieobojętny na d o ­
statki, wolnym był jednak od łakomstwa. 
Powszechnie poważany w Atenach, zjednał 
sobie znaczny wpływ w  sprawach p ub li­
cznych. Z jego powodu skarano Cyreńczy- 
ków za skażenie świątyni w Delfach, z jego

http://rcin.org.pl



namowy sprowadzono Epimenidesa z K rety  
dla ułagodzenia obyczajów Ateńskich przez 
religijne wrażenia. P lutarch utrzym uje że 
Solon używał Epimenidesa do rozszerzenia 
praw  swoich. Solon tak był przywiązany 
do krajuswego, że nawet z narażeniem w ła­
snego życia skłonił Ateńczyków do uzy­
skania straconej Salaminy. G dy bow iem  
to miasto przez mieszkańców M egary zo­
stało zdobyte, a wszystkie usiłow ania A teń­
czyków o odebranie go okazały się bez- 
skutecznemi, zapadła uchw ała ludu  zaka­
zująca pod karą śmierci wspom nieć o o d ­
zyskaniu tego miasta. Solon napisał E legją 
w której w najżywszych wyrazach w yrzucał 
tchórzostwo Ateńczykom, udał że m a po- 
mięszanie zmysłów i z największym zapałem 
odczytał tępoezyą zgromadzonemu ludowi. 
W rażenie zrządzone tą elegją w zm ógł Pi- 
zystrat, przymówieniem się w łasnem  tak 
skutecznem, iż uchwalono w ojnę której 
kierunek Solonowi i Pizystratow i pow ie­
rzono. Za ich odwagą i męstwem zdobyto 
Salamis i wcielono ją do Rzeczypospolitej
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S O L O N A

Ateńskiej. Teraz byłoby łatwo Solonowi 
zostać panem Aten, ale wszelkiemi podsze­
ptami i namowami stale pogardził, przeko­
nany iż uszczęśliwienie swoich w spółoby­
wateli i zaprowadzenie nowej zbawiennej 
formy rządu zjedna mu większą i trwalszą 
chwałę w potomności. Ostre i krwawe p ra ­
wa Drakona niemogły zaradzić nieszczęściu 
Aten. Liczne stronnictwa szarpały ten kraj, 
usiłując w zajemnie pognębić i zniszczyć inne. 
L u d  prosty był prawie poddanym  b o ­
gatszych, którzy się z nim najokrutniej ob­
chodzili. Znakomitsi przymuszali dłużni­
ków swoich do uprawiania roli jakby byli 
ich poddanem i, do zaprzedania w n ie­
wolę własnych dzieci. Takie postępow anie 
wyludniało Ateny, bo ubożsi opuszczali 
swoją ojczyznę. Co większa bogatsi łupili 
bezskarnie skarb i świątynie. Uznano p o ­
wszechnie potrzebę lepszej zasadniczej u sta­
wy, a wszelkie stronnictwa kochając i p o ­
ważając Solona powierzyły mu urząd A r- 
chonta, i upoważniły go do napisania praw' 
nowych. Solon zniósł prawa Drakona,
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iG O  Ż Y C IU  I  P IS M A C H

okrzesał długi, tak żc te do w ypłaty sna- 
dniejszemi się stały. Lubo z początku i b o ­
gaci i ubodzy obrazili się, bo bogaci chcieli 
wszystkiego, a ubodzy równego podziału 
pól, jednakże wkrótce uznano potrzebę 
i roztropność urządzeń - Solona. Zakazał 
na wieczne czasy zaprzedawania siebie lub 
dzieci w niewolę. Główną podstaw ą ustaw  
jego było, że wogólnem zebraniu ludu  spo­
czywała najwyższa władza i praw o zaw ie­
rania pokoju i wydawania w ojen, po tw ier­
dzania i znoszenia przymierzy, obierania 
i zrzucania urzędników, stanowienia i zmie­
niania praw. Sądownictwo rozdzielił m ię­
dzy lud i sądy. Przestępstwa publiczne 
karał Areopag, spory pryw atne rozstrzyga­
ły trybunały wybierane większością głosów, 
Rozdzielił obywateli na 4 klassy, do trzech 
pierwszych policzył bogatszych, w  m iarę ich 
majątku, czwartą klassę stanow ili ci co 
niemieli żadnego. Tacy byli wyłączeni od  
urzędów publicznych, mieli jednak udział 
wrogólnem zebraniu ludu. T o ustanow ie­
nie obudziło w uboższych pracę i pilność
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S O L O N A

dla dostąpienia praw których byli pozba 
wienij- stawało się powodem, że urzęda 
obejmowali sami znakomitsi, a ze urzę­
dnik miał tylko zaszczyt bez dochodu, p o ­
łożoną została tama chciwości, a niegodni 
nie mogli starać się o urzęda. D la tym 
większego pobudzenia ubogich do pracy, 
przekazał Areopagowi obowiązek karania 
próżniaków, i uwolnił od powinności ży­
wienia rodziców, tych synów których ro ­
dzice niewyuczyli użytecznego rzemiosła. 
Przewagę ludu złagodzi twładzą Areopagu 
i W ielko-Rady. Dla zapobieżenia pow ię­
kszaniu się liczby ubogich u trudził cudzo­
ziemcom nabywanie praw  obywatelstwa. 
M arnotrawcom i rozpustnikom zabronił 
przemawiać do. ludu; a tym sposobem od­
dalił ich od urzędowania. Przekupstwo 
karał śmiercią łub utratą czci. Podobnież 
karany byt śmiercią każdy kto uw iódł 
osobę wolnego stanu. Kobieta łamiąca 
wiarę mężowi wyłączoną była od zabawr 
publicznych. Oznaczył godziny nauk dla 
młodzieży. Obcym wzbronił wstępu do Gi-

V I .
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18 O ' / .y c iu  I PISMACH SOLONA.

mnazjów, a kto niebyt wstanie posyłania 
dzieci do szkofy, to zniewolony by t ka­
zać ich uczyć rzemiosła.

Po nadaniu tych praw  w yjednat sobie 
Solon pozwolenie oddalenia się na lat 
dziesięć z Aten i wymógł na Ateńczykach 
przysięgę że do jego pow rotu  ustaw  nie­
zmierną. Zw iedził w tym czasie Egipt, K re- 
lę, Cypr, L idją, i wiele m iast właściwej 
G recyi. K rezusowi K rólow i L id ji dał na­
ukę, której później ocalenie życia swego 
był winien. Po dziesięciu latach wróciwszy 
do Aten, przyjęty był z oznakami najwyż­
szego uszanowania, wszystkie stronnictw a 
obrały go za rozjemcę w sw oich sporach. 
Najbardziej poważał Pizystrata, ale p o ­
znawszy że ten zamyśla narzucić się na 
władcę Ateńezykom, niem ogąc tego od­
wrócić porzucił Ateny. N iedługo żył na 
tem dobrow olnem  wygnaniu; um arł w 80 
roku życia swego, a w drugim  r. 55 Olim* 
pjady życie Solona za starożytnych opisał 
P lu tarch i Dijogenes Laercyusz. Z poezyi je­
go te tylko pozostały których tu  udzielam.
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A I K A I 0 2 T N H

MvYi(i.oouvriC y.ai Zr,vóę oXua—tou a^Xaa Tsxva,

Mouaat Ilisp t^sę , x ).u te a ct £U‘/_Ojj.evw. 

oXP&v p.ct irpoę 0ććav fjua;capcov (^o tej xcu irpo; aTTOwrw* 

av0po)7rwv a ta  ^o'Ęav £/_£w a-|'a.6r,v.

£tvat <̂e *yXuy.Tv m^ć cptXoię, s^Gpoiai <5“ś w ixpoV 

TOiai |asv at^oioM., to ic i  <fcivov ’.&m -
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SPRAWIEDLIWOŚĆ.

P am ięci i Jow isza O lim pskiego có ry  !

0  M uzy, błagań m oich  w ysłuchajcie z  góry.

O d B o g ó w  n ieśm iertelnych  szczęście  m i up roście

1 dobrą. dla m nie sław ę m iędzy ludem  głoście . 

N iech  m iły  przyjacio łom , wrogom  będę srogi; 

D la p ierw szych  czci przedm iotem  a dla drugich

trw ogi.
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-/.pińwaTa <5* taeipw asv e 'x ,e iv , a r ie to ;  £e wsiraffOst 

gujc e0ćX w ’ tza v x w ;  u a r E p o v  t5X0ś atJŁY).

itXoutov <̂ t ov o.£v (Jwtrt Osot, wapa^t-yyerai av£pt 

eu-tte^o? eżc veoĆto’j  7T’j0aevo; ś ; *cpucpr'v. 

óv ay^ps; Ttp.S><riv utp Sjipto;, ou jcsctk >coau.ov 

sp/ETa i, aXX at^ifcoi; sp-yaatn TTEt0ójisvoc, 

ou* e0e'Xcdv eTCćTai, z z y i a '  & ava,u.(<jfETai aT/i" 

ap/Yi5t ££ óXi*fou 'jip ETottj w gte wopo';. 

cpXaupvi p.£v to  -jrpwTcy tmYipni <5“e t£Xeutóć.

ou ”yxp <5rv 0v/)7Otę u£5pio? £p-yx irśXst. 

aXXa Zeu; iravTcov Etpopa te'Xo;' £ęocmvY)ę <$e 

<oę a v £ j i .o ę  v£eps'Xas a t t j ; a  ^ lE f f y .E ^ a a s y  

7ipivoę, oę ir 0VT0ił ?voXuxufi.ovoę arpu^ETCio 

-jru0j7.sva. jŁtvr,<iaę •yw x.ara ■jri>pocpo'pov,

^rjwdaę y.xXa sp*ya, 0eS>v E^oę atłvuv t)cavet 

oupotvov , ću0pi5Cj au0tę £0Y)y.sv i^stv.

Xau.Tt£t (51 tsXioio asvoę y-ata w(ova ^a.'.av 

xaXov,  d r a p  v£tpE'wv b u ^ E y  e t  e < jtiv  i ^ e w "

TOiaurfi Zriv®ę i r ś ^ E T a t  T ia ięt óu<̂ t icp ix.<xar<s> 

toijTksp 0vr,To; xvr,p, *j’tfvETXt oęu'/_oXoj.

22  2  o X o v o u £ tz r,-

http://rcin.org.pl



PO EZYE SOLONA. *3

C hcęm ieć skarby lecz  ty lko  w sposób  jak s ię  god zi 

Bo w prost za każdą w in ą  sp raw ied liw ość  chodzi.

B ogactw a z łaski B ogów  lub zyskane p r a c ą ? 

Z pnia az do w ierzchu  trw ale n igdy się n ie  stracą , 

L ecz nabyte n iesłuszn ie, lub nazbyt n a m iętn ie , 

Ł atw o m arnieją, nikną i nie idą chętn ie. 

N ieszczęść  dozna, kto głosu słu szn ości n ie słucha, 

Z razu mata isk ierka w n et ogniem  w yb u ch a ,

I p och ło n ie  co k rzyw dą nabytem  zostanie;

B o krzyw d cudzycli niem ogą utrw alić n ieb ian ie . 

Jow isz w szystk iem  rozrządza, a jak n ie sp o d z ia ­

n ie ,

Rospraszają się chm ury skoro w iatr nastanie; 

Jak ten że  w iatr aź do dna w zrusza g łęb ie m orza, 

I na rodzajnej ziem i w zn iosłe  n iszczy zboza.

T o  raz w ieczn ego  B ogów  dosięga siedliska,

T o  zn ó w  lubą pogodą m ile św iatu błyska,

Tak i e  cały krąg słońca ziem i się objaw i,

1 ani jednej chm ury w  górze nie zostaw i.

Takim  jest w  zem ścieJow isz.L ecz gniew  tegoB oga  

Nie jest gn iew em  człowieka; kara jego sroga,
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d ie t  ó i m  Xe'Xyi8 e < $ \a p jr o p E j  Óc t t ij a X iT p c v  

Od (xov e/ . e i ,  T rsw T to ę  e j  T£Xoę e ^ tc p a w i .

(*XX’ 6 U.EV aU T tX  ETt<TEV, ó £  u<JTEpov e t  &1 c p u f tó c w  

a u T G t, 0etóv  u .o tp  guveou(T(X xiy_in‘

viX\)0s 5 v av T ti)ę , a u T t)c  a v a J t t a  e p ^ a  t i v c u <t iv  

ó t w a t ^ E ;  t Ó’J t m v  r y s p w m  o n iG M .

0vriTOt <5“t to^e vosuj/.sv' ć|j.w; ayadoę te xxxo;  te , 

E<x0Xr,vj r,v a u ro ; ^oi-sw Sjcowto;  e/.et, 

wpw te -rraOsw tote ^ t auOtę aS‘()fe~a.i' ay_pt toutou 

^ a < r x o v T s ę ,  j c d u ę a t j  sX 7 7 ta t T E p w o u .E 0 « '

£  w ę  T tę  f i i v  v o u ffo tf f tv  U7T dp-faXs'Y]<Tt w ić g 0y).

wę u- îflę E ffrat, touto  xaTS<ppa<jaTO. 

dXXoę <5* siXoę ewv, a-yaOdę iJokei tu.u.i'/a’, aw io , 

xat y.aXó', [Aoptpw o6 yaptsffTsw i/wt- 

Et £ ou T t{ a-/_pru.tov, ^EvtYi; ji.iv sp-^a fka-at* 

/ iT ii f f a s O s t  iv a v T to ę  y p 7 i[ j .a T a  n o W ó . o o x i l .  

<T7TEU(̂ £t ^t $XXo0ev aXXoę o [aev jcaTa wovtwv dtXarat 

sv w,uat, yipr^wv ct'xa<^s y.sp^oę aystv’ 

t^fluo^T^j avE(aotCTt epopsuu.svoc ap^a/.EOtat 4 

«CEl^wXr,V Ó’j ‘/ J , ę  G'J<^E[AtrV 0Ep.eVO?.

1 .\ X o X o v o u i' «  y,.
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PO E ZY E SOLONA.

Czasem długo się w strzym a, jednak n ieo m in ie ,

I w  przeznaczonej dotknie zbrodniarza g od zin ie , 

Jednego zaraz karci, drugich w  późn ym  czasie;  

Ó w  od  w yrok ów  długo zapom nianym  zda się , 

Jednak przy końcu  kara za w ystępkiem  b iegn ie ,

I  długo od  niej w o ln y  w reście  jej u legn ie .

M y ludzie źli czy  dobrzy, w szyscy  w łasne w za -  

P rzym ioty  i zalety za dobre uznajem , (jem r

D op iero  po n ie sz częśc iu łzy  się marne leją.,
• • • • • ' 

N a d  cierpko i zaw odnie łudzącą nadzieją. ^

$
T en  lubo mu chorobą w yniszcza się ciąłbym 

Jednakże w  u zdrow ien ie ufa nazbyt śm iało,

T e n  choć jest b ojaźliw y, sam m ężnym  się g łosi, 

Ó w  brzydki, nad urodą własną się unosi,

T e n  ch oć mu n ieszczęśliw e dokucza u b óstw o , 

Piozumie zaślep ion y  ze ma skarbów m nóstw o. 

K ażdy dąży gdzie indziej. Ocean fa łszyw y, 

Pruje tamten okrętem , m arnych zysków  c h c iw y , 

I po rybnych go m orzach wiatr zdradziecki p ę d z i, 

N igdy w łasnego zdrow ia i życia n ieszczęd zi.
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aXXXoę y»jv te'(avwv woXuJ'e'v^peov, e ij Łvta-J70v 

XaTp£ust TOtaw xau.muX’ apoVpx p.£'Xst. 

aXXo? A0nvair,; te  x a i ’HY)ęai<TTOu w Aute^p-w  
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'77oXXa>4t bXtyy;ę ó ^ u w ię  fi-iya. <Je aX ^o?,-

xouTię XuaatT av  r.Tria ąapi^ajca <5* ó u ę . 
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i^ w p a  ^  a ą u x r a  0 ew v  -y i-p /E ra t  a0 a v o Ć T aw .
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T O E Z Y E  SOLOW A. ^ 7

Inny z gęstych  zarośli rolę w yd ob yw a ,

Całem jego zajęciem  jest p łuzyca  krzyw a.

T en  żyje z sztuk M inerwy; W ulkana k o w a d ło ,  

D zierżąc drugi, sw ym  m łotem  kuje so b ie  jad ło . 

Inni, Muz O lim pijskich zbogaceni łaską,

C zoło w ień czą  przyjem nej m ądrości przepaską. 

W  tam tego w la ł A pollo św ięte czu cie  w ie sz c z a ,  

On czytając w  p rzyszłości ludziom  ją obw ieszcza-  

Z nim  rozm aw iają Bogi; ztąd ta m oc m u słu ży ,

Z e przeznaczen ia  w o lę  n iedościg łą  w ró ży .

Inni trudnią się sztuką lekarską P eon a ,

L ecz  nieraz ich  nauka byw a zaw iedziona;

N ieraz bó lom  łagodne lekarstwo n ie  sprzyja,

I  choroba się 7. lekkiej słabości w yw ija;

A p rzy  drugich p rzeciw n y skutek się objaw ia,

B o proste  rąk dotknięcie n iek iedy uzdrawia. 

Z łe i  d obrze śm ierteln i w szystko z losu  m am y, 

I  działaniu P rzed w ieczn ych  n iepołożem  tam y. 

P rzezn aczen ie jest różne; nieznajdą się ta c y , 

C oby przejrzeli kon iec przy zaczęciu  p ra cy ,
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«XX ó|/.£v eu Ep^ew 7T£ipoiu.£vo;, óu 7?eovoViaai 

e t ;  (XEvaXyiv a r r , v  >«,aŁ y j L k t T t w  e t t e c e .  

r o t ę  <$“£ 54ax.ó>; E p ^ o y r t ,  0eo'c iTEpt - i r a y r a  

<TuvTU£tnv a-fa0r,v , E xX uaiv  a ą p o a ó w i c .

7rXourou óu^ ev TEpuoc «scpa<j[i<svov ow^paai keitoci.

ot -yap vuv r,u.s'wv 'irXEi<7TGv E^ouai (3(ov.

(5‘i7fXaai(0' aiTEUiJouai. T i? av xop£5£i£v <X77avraę, 

xep<Ha rot Ow ito ! ?  &-jtaaftv d0avaTOi.
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77£ai];y) Tioop.E'vY!v «XXot£ aXXoę r/_£t.
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p o e z y E  s o l o k a .  2 9

Nie jeden  o d  początku rzecz p row ad zi składnie  

A z n ieb aczn ośc i, szkodzie w  jej ciągu p o p a d n ie;  

D rudzy źle rzeczy  biorą, ale B o g ó w  w sp a r c ie  

Z gotow ego n ieszczęśc ia  w znosi ich  otw arcie . 

Ł akom stw u  niem a k resu .T en  z ludzi najrzadszym  

K tóry będąc bogatym , n iech ce b yć bogatszym . 

W sz y sc y  chcą w ięcej. K tóż ich n a sy c ić  je st  w  sta­

nie?

W ilc z ą  ch c iw o ść  w  człow ieka przeleli n iebianie; 

Ztąd się  rod z i w ystęp ek , a Jow isza siła  

Za każde przew in ien ie, inną karę zsyła.
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<5t i  Ppay^uę.

’0u<^e y-ajcapę ó u £  Etę irs'XETat p p o r ć ; ,  aXXa 7rovr,poi 

w a v t s ę  > o a o u ;  0vt,tgu ; yieXio;  xa.6&pa.

3 o  2  o X o v o u s w y,

n E P I  n  E  N  0  O  X 2

-&®e-

M n ^ e (/.ot a)cXot.u(JTO; 0ava.roi; p.o'Xot> aXXa cptXotat 

x.x)-Xći7rctu.t 0avw v a lyzc i.  x a t  C T oya^ aę .
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PO EZY E SOLONA. 3

II.

0 lIC ID  11 JEST KRÓTKIE.

tern

O ludzie ! do szczęśliw ych  w y się n ie liczy c ie , 

A każdy z w as narzeka na zbyt krótkie ży c ie .

I I I

N iech  umrę żałow any, niech na moim grobie,' 

Przyjaciele zapłaczą i w estchną w  żałobie.
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A  A  A A  E  n  H

ł

E x vetp£XYi; ■Kiktta.K yj.m6ę u.£voę, ri^e -/.oża^ rię , 

3pcvTiń e>« Xau.7rp7ij 'flyara.i acrepoT;-?,;. 
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(j.7) y.ivr, ^avTWv e<m ^(y.aiOTaTTf 

av(5“pwv ^'ey* y.Byz>.<ov 770X1;  oXXut£e, e ij  p.ovoep£oi>

<^r)[J.oę ait^pEtY! S'ou\Gauvn'i s rE < J£ .

ĉ EjjLto jxviv "^ap e^ gdoo. Toaov y.parocj óaaoy ercpsjesty

Tt(i.Yi; o u t’ a c p £ X w ^  OUT £770p£?*p.£V 0ę. 

ot £i/_ov J"uvaatv xat xp xaaa tv  ri<jav ćt-fr,roi 

xat t c I ;  eępaaaL».r,v pn^ey aEucśę s-/_e iv .

ECTr,v <$“t aXcpi[3aX(bv Kparepoy aaxoę a[xcpoT£poi<Jt, 

vt)cav ou* ŁtatJT aucpOTepou? a^fatoę.
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1‘OKZYE SOLONA. 33

IV.

Z chmur rodzi s ię  grad z śniegiem ;błyskaw icy łuna  

ł  grzmot,*z trzaskającego pow stają pioruna. 

W ia try  w zdym ają m orze, które b ez ich  boju  

B łog iegob y  na zaw sze użyło  pokoju.

Zbyt m ożni n iszczą Łraje, a jednego w ładza,

Na n ieroztropny naród n iew olę sprow adza; 

D ałem  zatem  lu d ow i w ładzę jak przystało ,

B y każdego zachow ać cześć i w łasność całą; 

T ych  co z skarbów  i w ładzy byli zbyt dum nem i 

U k róciłem  iż szkodzić n ie m ogli swej ziem i, 

R ów n ie1 jed n y ch  jak drugich okryła praw tarcza , 

I dziś A y ł a d z  rów now aga każdem u w ystarcza
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m  <Je 37S7rov0aTe Xu*ypa up.ETEpinv x ax oT T )ra , 

pnń t e  O ś o i ;  t o u t w v  [/.G ipsu s w a ^ e p E T E .  

au T O t y a p  t o u t o u ?  w ^ ń f f a r E  p u f f ia  ^ o 'v t e ; ,  

x.a.i ^ ( a  tc c u to c  x a x w  e o ^ e t e  <^ouXo<juvy)v*

Ó[XWM etę [ae'v s x a a T o ę  dX cÓ 7rsxoę r / v t a  p a ! v s ’ , 

c ’j[/.7iraaiy up.tv xa.iivoę Evs<m vooę.
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e i;  ip fcv (S1 t o’u^sv yiyi»oasvov (j X et: e t e .
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1’OEZYK. SOLONA. 35

y.
T y  Solenom  (a) szczęśliw ie  w  długie lata panuj,

1 w tem m ieście  A teny i krew naszą, szanuj;

A mnie na lekkiej naw ie w ziętego z o strow ia , 

Strojna w  łijo łk i C yprys n iech u ż y c z y  zd row ia . 

W d zięczn a  tu w ystaw ion ych  przezem nie o łta rzy , 

N iech  m nie błogim  do domu pow rotem  obdarzy.

VI.
Jeśliście  złe, za w asze w ycierp ieli w in y , 

N ieprzypisujcie n igdy Bogom  ich przyczyn y;  

Zbytnią w ład zę niektórym  daw szy z w łasnej w o li, 

D ziś słuszn ie ostrej ciężar dźw igacie n iedoli. 

Pom nijcie że lis każdy własnym  stąpa śladem ,

Ale w y  już gnuśności nasiękliście jadem. 

Ł u d zic ie  się człow ieka w ym ow nem i słow y ,

A uchodzi baczn ości zamiar jego m ow y.

( a )  So le  mias to założone  na cześć  So lona .  A te ri czyk am i 
os iadł e ,  ale ci popsuli  j ęz y k  swoi p i e rw ia s tk o w y ,  zkąd  p s u -  
f i e  m o w y  z o w ia  S o lecyzmem.
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Toin 'yap p-Efa0i>taoę śir icdłotco;  oPpiaowa-pyi 

IIaXXa£ A0r,vatv) yEipa? uttoq0£v śy/t.

5 O u t  to ^ tu -o g Ic '/  x a x o v  I p y s r a i  o iy .a t^  śxd< jT < o 

ai>XEiot ĉ e t ’ ey,£iv oux £0eXou<j i  Oupai.

UlJwXd* 'JTTSp £pXO' U7Ttp0Op£V £Up£ ^ £ TraWTU? 

ii rię r, ą£u*y<uv ev fj.'jy.w "n 6aXauw.

rau ta  iJt^aęat 0u,u.d; 'AOr^atou? p.E xsXeuei 

w ;  xaxoć iirX£t(7T0C ■jrc&st <5ucrvG[A{a i r a p E y u -

Śuvoim %  śu x o < y ^ .a  x d i  a p r t a ;  T C dvr’ a r c o c p a m i .  

xai OjcaaTOię d^wot; d(ucpiTi0Y]<>i TCe^a;.
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P O E Z Y E  SO LO SA 37

V II.
Czym szalał, czas okaże; mało dni przem inie  

A prawda s łó w  m ych  w ieszczych  na w ierzc h  w am

w y p ły n ie .

V III.
INigdy gród nasz nie runie z przeznaczenia w o li,

1 B ogow ie  i Jow isz  led z  mu n iepozw oli;

B o córa Ojca B ogów  w  potom ność daleką, 

Pallada w ielkom yślną broni go op ieką.

P osp olite  n ieszczęśc ie  każdego dotyka, 

Najsilniejsze p od w oje na roścież odm yka, 

W y so k ie  m ury przejdzie, każdego dogoni,

C zy się w  zakątku skryje, czyli w  ło że  schroni, 

Od tych  k lęsk  was przestrzegam  A teńscy m ie-

szkańce,

P rzew rotnością  je  w aszą ściągniecie za szańce, 

Praw ość z um iarkow aniem  w szystko dobre rod zi, 

O d niesłuszności praw o jedne lud o d w o d z i,
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Prawo gorycz złagodzić, sm utek gasić um ie, 

Prawo nasien ie z łego , juz w  zarodzie stłu m i. 

W zn io słe  d zieła  nagradza, b łędny sąd popraw ia  

Szpetne b unty  w strzym uje, i karci b espraw ia,

I żółć p ien iaczą skraca. T ak ustaw rozsąd ek  

Zaręcza ludziom  w łasność i cześć i porządek .

IX.
Jest-to  w  naturze ludzi, ze  zbytnia obfitość, 

Rodzi n iespraw iedliw ość, i n iech ęć  i sytość.

• O f O

X.

N ied orosły  ch łopczyna wygląda jak d z iec ię ,

N im  m u w y w ied z ie  zęby p ierw sze s ied m io lec ie , 

A. który drugie siedem  lat przeżyje, taki 

Juz bliskiej dorosłośc i okazuje znaki;

P o  trzeciem  siedm ioleciu  rozrasta się m ło d y ,

I m eszek  obsypuje m łodzieńcze jagody,

PO EZY E SOLONA. 3 9
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T ip c ;  [j.=‘j,d X rłv d p s r r ,v  - ^ w c a d  t e  y .a i  o o < p tn . 
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2  c X o v o u e w  r (.
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POKZTĆK SOI.OSA

L ecz czw arte sied m io lec ie  jest zw yk le najlepszem  

M ężczyzna w ted y  m ęstw em  celuje n ajkrzepszem , 

W  piątem  już mąż dojrzały w  ślubny w ch o d z i
zw iązek ,

I w ychow ania  d z iec i b ierze obow iązek ,

W  szóstem  doskonałości pragnie najgoręcej,

A czy n ó w  lekkom yślnych  n iepopełn i w ię c e j ,

W  siódm em  on siedm io leciu  jaśnieje w y m o w ą , 

W  ósm ym  jasnym  rozsądkiem  i nauką zd row ą, 

W  dziew iątym  czynny jeszcze, lecz  już mniej

o ch o ty

Ma do nauk, w y m o w y  i do m ęzkiej cn oty ,

Kto nakoniec d ziesiąte skończy sied m io lec ie , 

Czas p om yśleć o śm ierci, a przestać o św iecie*

■ t a *

XI.

<Ę>

Bóg jest K rólem  i panem ,on nad w szystkiem  w ład a  

Żaden śm iertelny takiej w ładzy nieposiada-
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rcw rt ^  d0xvaTtóv aacw/ij voo{ av0pw7TOiat.
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żwu M o u a sw v , a  TtOri?’ 'o w ^ p a sty  suę5c<Tuva;.
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X II,

Myśl B ogów  jest dla w szystk ich  ludzi utajoną.

<-oc>^oo>

X III.

D o Boga Króla K rólów  w znośm y m odły stale,

O pom yślność praw  naszych i ydeczn  ą ic h  ch w ałę

XIV.

Miły dar n iesie  Bachus i C yprydy syn ek ,

A le M uzy nam trw alszy niosą upominek.

XV.

Im się bardziej starzeję tem się w ięcej uczę.
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O ŻYCIU I PISMACH

P I T A 0 0 3 . E S  A .

Pitagoras stawny w Starożytności m ę­
drzec grecki, podług powszechnego mnie­
mania urodził się w' Samos. Ojciec jego 
kupiec Mnezarcbos, pochodził z Tyruv ale 
otrzymał prawo obywatelstwa w Sa­
mos i osiadł tamże. Rok urodzenia P i- 
tagoresa naznaczają na 584 lat przed 
Chrystusem. Pierwsze nauki pobierał od 
Kreofila w Samos; potem udał się do w y­
spy Scyros, i był az do śmierci Ferecydesa 
uczniem jego. Zwiedził Milet, gdzie m iał 
słuchać Talesa i Anaxymandra. P odług 
wszelkiego podobieństwa, udał się ztamtąd 
do Egiptu, dokąd miał listy polecające od 
Polikratesa władcy Samos, do Egipskiego 
K róla Amazysa dla korzystania z  naukka-
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48 o  ż y c i u  i  p i s m a c h

płanów Egipskich. Z Heliopolis odesłano 
go do Menifis, z tamtąd do Tob. Tam  ka­
płani chcąc go zniechęcić poddali go n a j­
ostrzejszym próbom. W ytrwał w nich, zy­
skał ich zaufanie i ilo najtajniejszych nauk 
został przypuszczony. Dwadzieścia dw a lat 
przebył w Egipcie, udał się na W schód, 
poznał Perskich i Chaldejskich M agów 
i Indyjskich Gimnozofistów. Po pow rocie 
do kraju, założył szkołę w Samos, i nauki 
swoje w ykładał w symbolach na sposób 
Egipski; niemógł jednakże zyskać sobie 
słuchaczy. Późnie'j zwiedził Delos i wyspę 
K retę, na której kapłani Cybeli, pokazali 
mu grotę na Idzie, niegdyś kolebkę Jo w i­
sza. Tam zapoznał się z Epimenidesem 
który się chełpił obcowaniem z B óstw em  
i darem przepowiadania. Epimenides obe­
znał go z mistrzami greckiej wiary. P ie r­
wszy Pitagores nazwał się filozofem, to jest 
miłośnikiem m ądrości mówiąc że nazwisko 
Sophos czyli m ędrca, Bogu tylko przystoi. 
Po drugim powrocie do Ojczyzny pow iodło 
mu się szczęśliwie, założył szkołę filozo­
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ficzną, wzniósł gmach wielki w szkole i tam 
z urokiem Bóstwa uczył zasad moralności, 
a to w taki sposób, iż nie tylko ściąga! 
uwagę ale i nauczał. AViększą część dnia 
przebywał z zaufanemi przyjaciółmi swemi 
i stałemi uczniami w grocie, w której pod 
formą tajemniczą, filozof]ę wykładał. N a­
uki jego zdawały się być wyrocznią B o­
gów a tajemnicza świętość k tórą się ota­
czał, ściągała mu mnóstw o słuchaczy. Nie ­
wiadomo z jakiej przyczyny przeniósł się 
później doK rotony, której mieszkańcy byli 
osławieni ze złych obyczajów. Jednakże 
wpływ Pitagoresa d a ł się wnet i im  uczuć. 
Trzeźwość i skromność zajęły miejsce roz­
pusty i zepsucia. Sześćset mieszkańców K ro- 
tony poddało się najostrzejszym przepisom 
karności, i złożyli cały majątek na wspólne 
potrzeby, dw7atysiące innych wpisało się 
w poczet uczniów. Uczył Pitagores i po 
innych miastach włoskich i tysiące ludzi 
łączyło się do niego czcząc go za Bóstwo. 
Lecz gdy później objawił dążność w p ro ­
wadzenia ulepszeń w formach rządu ścią-
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gnął na siebie prześladowanie, m usiał się 
udać do M etapontu, ale gdy i tam 
nieprzyjacielenastawali na jegożycie schro­
ni! się do świątyni Muz, w której m iat 
umrzeć z głodu w 80 roku życia swego. 
Po śmierci wystawili mu uczniowie posągi 
i czcili jak nad ludzką istotę. Zażycia oka­
zywał się Pitagoras zawsze w białej szacie 
z długą spływającą brodą; jak niektórzy 
zaręczają m iał nosić złotą koronę na g ło ­
wie. Powierzchowność miał poważną, do­
stojną i rozkazującą, a na twarzy niewidać 
było nigdy śladu namiętności. N igdy nie 
jadał mięsa, przestawał na pokarm ach ro ­
ślinnych, jednego tylko bobru nie jadł. 
Te przymioty nadawały mu przed ludem  
powagę i znaczenie istoty nieśm iertelnej. 
Dla zachęcenia do stanu małżeńskiego sam 
pojął żonę, z którą miał dwóch synów: 
Telangesa i Menezarcha. W ybrani słucha­
cze zwali się uczniami jego i musieli się 
poddać ciężkiej karności. Uczniowie jego 
musieli nosić najskromniejsze szaty, zacho­
wywać najwyższą czystość i prostotę w  oby­
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czajach. Niektórym nakazywał dwa lata 
milczenia, niektórym nawet całe pięć lat. 
Tym sposobem zabezpieczał się od natrę­
tnej ciekawości i sprzeczania się. O ddzie­
lony od uczniów zasłoną, udzielał im nauk 
swoich jako zdania niemylne. Znane słowo: 
„On to mówił ’ po grecku aoroę i<pa w y­
starczało uczniom jego za dowód. K tó ry  
z uczniów przebył ciernistą drogę prób, 
ten dopiero m ógł się cieszyć obliczem m i­
strza. K ogo zraziła przeciwność, temu 
w rócono co wniósł do ogólnej kassy, ob­
chodzono po nim żałobne nabożeństwo, 
wystawiono grób jakby um arłem u, i już
0 nim niewspomniano więcej. Osoby przy­
puszczone do jego tajemnic, musiały przy­
sięgać na sekret. Po znacznych dopiero 
postępach w matematyce, powoli w ykła­
dał im inne nauki, wprowadzał ich do 
zgłębienia natury, zbadania pierwszych 
przyczyn świata, do poznania Boga. N astę­
pnie w m iarę ich skłonności i zdatności 
uczył ich gospodarstwa, polityki, filozofji
1 sztuki rządzenia.
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Sposób życia Pitagorejczyków by t na­
stępujący: Blisko sześciuset ich żyto w je­
dnym wielkim gmachu, z żonami i dziećmi 
swemi i składali jedną familją zachowując 
najdoskonalszą zgodę i porządek. Z rana 
rozkładano pracę na cały dzień, a w w ie­
czór rozważano jej skutki. W stawali przed 
wschodem słońca dla uczczenia go, czy­
tano potem  wiersze Homera i innych p o ­
etów dla wzniesienia ducha, pocze'm kilka 
godzin poświęcano ważnym pracom  i za­
trudnieniom, dalej następowała godzina 
rozmowy. Przed samem południem zajm o­
wano się ćwiczeniami gimnastycznemu — 
Objad składał się po większej części zchle- 
ba z miodem. Jedynym napojem była w oda. 
Resztę dnia poświęcano publicznym i d o ­
mowym zatrudnieniom, kąpieli i obrządkom  
religijnym.

Po zgonie Pitagoresa uczniowie jego 
Lizys i Archipos uznali potrzebę uporząd­
kowania systematycznego nauk swego m i­
strza dla Avydarcia ich zapomnieniu; za­
wsze jednakże zachowano największą ta je .
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mnicę, nakoniec kupit Plato rokopism o 
filozofji Pitagoresa, jednakże -wiadomości 
w tym rękopiśmie niemogą być uważane 
za zupełnie dokładno. Treść icli była na­
stępująca:

Celem fdozofji miało być: uwolnienie 
ducha od wszelkich przeszkód tamujących 
postęp jego ku doskonałości, wzniesienie 
go do zastanawiania się nad niezmiennemi 
prawdami, nad poznaniem Boga i n ieśm ier­
telnością duszy. Takie poznanie musiało 
stopnioAvo tylko postępować z pow odu na- 
wyknienia naszego do zmysłowości. Za 
pierwszy stopień do mądrości uznawał 
Pitagores matematykę, z przyczyny że ta 
rozważa przedmioty mieszczące się między 
zmysłowością i umysłowością, a zatem naj­
zręczniej zniewala ducha do rozważania. 
Dalsza nauka Pitagoresa, w której pod wy­
razem liczb uzmysłowią wyobrażenia pier­
wszych postaci natury, dotąd dokładnie 
wyjaśnioną być niemogła, bo niewiadomo 
istotnie jakie wyobrażenia do liczb przy­
wiązywał. Plato daje wykład ale dość

PITAGOHF.SA 53

http://rcin.org.pl



f»4 °  Ż Y C IU  I  P IS M A C H

ciemny, przynajmniej dla teraźniejszych. 
Plato mówi że Monas czyli jedność wy­
obrażała podstawę liczb i źródło wielkości. 
Duas czyli podwójność, uważano za p o ­
wód wzrostu i podziału, że T rias czyli 
potrójność złożona z Monas i Duas ma 
udział natury  obojga, że T etras czyli po* 
czworność m iała być liczbą najdoskonal­
szą, a dekas czyli dziesiętność m iała być 
summą wszystkich cztei’ech i obejmować 
wszystkie muzykalne i arytmetyczne p ro - 
porcye.

Pitagoras wynalazł tablicę rachunkow ą 
powszechnie znaną pod jego im ieniem .

Po arytmetyce była muzyka jedną 
z pierwszych przygotowawczych ćwiczeń 
szkoły Pitagorejskiej. Pitagoras uważał 
muzykę nietylko za sztukę podległą uznaniu  
ucha, ale jako umiejętność opartą w czę­
ści na matematycznych zasadach. P itago­
ras wynalazł narzędzie muzyczne do p ró ­
bowania tonów, zw a n e  octochordum  czyli 
ośmiostron Pitagoresa, które po śm ierci 
jego zachowano w świątyni Jun o n y n a  wy-
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spie Samos. Tak starożytni jak i nowo­
cześni pisarze przypisują Pitagoresowi wy­
nalazek kanonu harmonijnego czyli M ono- 
cliordu , narzędzia o jednej stronie do 
mierzenia taktów.

Pitagoras rozumiał, że sfery niebieskie 
przy obracaniu się planet wydają dźwięk 
stosowny do ich wielkości, prędkości obro ­
tu  i oddalenia; że te dźwięki tak są dob ra­
ne że wydają najdoskonalszą liarm onją, 
k tórą nazwał muzyką sfer, wnosił to z m o­
cnego przekonania o najwyższej doskona­
łości budowy świata. .Stąd poszło iż na­
stępcy jego opowiadali o nim iż on był 
jednym z śmiertelnych którem u Bogowie 
dozwolili słyszeć harmonją sfer.

Jeom etryi której nauczył się w Egipcie 
on pierwszy nadał stałe zasady. P o d ług  
jego wyobrażenia, punkt jeometryczny był 
jednostką, linja podwójnością, pow ierz­
chnia potrójnością, a poczwrornością ob ję­
tość. Z dowodzeń jeometrycznych jemu p o ­
wszechnie przypisywanych, te są najw a­
żniejsze. Trzy kąty w trójkącie są rów ne
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dwom kątom prostym, i że w trójkącie 
prostokątnym, czworobok naprzeciw kąta 
prostokątnego, równy jest dwom czw oro­
bokom, naprzeciw dwóch kątów ostrych.

Z astronomji dawał uczniom nauki na­
stępujące. Słowo niebo oznacza albo sfery 
gwiazd stałych, albo wszelką przestrzeń m ię­
dzy stałemi gwiazdami i xięzycem, albo 
cały świat, sfery niebieskie i ziemie w so­
bie obejmujący. Jest dziesięć sfer n ieb ie­
skich, z tych dziewięć widzialnych, to jest 
sfery gwiazd stałych, siedem sfer siedm iu 
planet, licząc w to słońce, xiężyc i sferyzie- 
mi. Dzięsiąta ziemia podług niego Anti- 
chton czyli Przeciw ziemią zwaną jest n ie­
widzialną ale potrzebną do doskonałości 
harmonii natury, gdyż dekas jest uzupeł ­
nieniem harm onji liczb. W środku świata 
znajduje się płom ienista kula jedności, czyli 
centralny ogień, pierwiastek ciepła i życia. 
Xięźyc i inne ciała niebieskie są zamieszka­
łe. Ziemia jest kulą, na której przeciw le­
głej części muszą żyć antypody.

Były to przedwstępne nauki od których
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prowadził uczniów swoich do znajomości 
natury, teologii i moralności. M ądrość 
zwalPitagoras wieczną, nieodm ienną in ie - 
ulegtą zniszczeniu; poświęcającego się n a ­
byciu m ądrości, zwal filozofem. Ze celem 
filozofji jest zbliżenie duszy człowieka do 
istoty Bóstwa przez rozważanie, i do uczy­
nienia jej godną złączenia się z Bogiem. 
Pilnie więc należy usiłować aby duszę 
oswobodzić od przewagi namiętności, od 
w pływu przedmiotów zmysłowych i od cie­
lesnych wrażeń. Arystoteles utrzymuje że 
Pitagoras jeszcze przed Sokratesem  uczył 
filozofji moralnej. Przypisują mu nauki na­
stępujące: Cnota dzieli się na cnotę p ry ­
watną i publiczną. Pierwszą stanowi d o ­
bre wychowanie, milczenie, wstrzymywa­
nie natury zwierzęcej, odwaga, trzeźwość
i rozsądek. Siłami ducha są mądrość i na- 
miejętność, gdzie namiejętność ulega m ą­
drości tam panuje cnota. Cnota jest jedno­
ścią, harm onją i bóstwa podobieństwem. 
Wzajemność jest prawem. Należy przy- 
wykać młodzieży do posłuszeństwa, a hę-
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dzie jej łatwiej słuchać rozumu. Należy ją 
poddać pod porządniejsze życie, a przy- 
wyknienie mitem je uczyni. Lepszem jest 
milczenie niż czcza gadanina. Mądry staje 
się przygotowanym na wszystko, co od n ie ­
go nie zależy. Czyń co prawość wymaga, 
a możesz niezważać na cudzą pochw ałę lub 
naganę. Od Boga każdemu naznaczone 
stanowisko porzucać, jest tchórzostwem. 
Na trzeźwości polega siła ducha, bo trze­
źwość oswobadza rozum od mgły nam ię­
tności. Ten tylko jest wolny, kto ma moc 
nad samym sobą. Pijaństwo jest ehw ilo- 
wem szaleństwem. Pragnienie zbytku jest 
nierozsądne, bo niema granic i t. d.

Publiczna cnota podług Pitagoresa ścią­
ga się do obcowania towarzyskiego do 
przyjaźni, do czci bóstwa, douszanowania 
dla umartych i do prawodastwa. Przy 
obcowaniu należy baczyć na sposób myśle­
nia i stan towarzyski osób z którem i ob ­
cujemy. W przyjaźni należy unikać wszel­
kiej niezgody, trzeba mieć nieograniczoną 
ufność, dopomagać sobie we wszelkich
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okolicznościach i wpływać na wzajemne 
udoskonalenie i t. d.

Teoretyczna filozofja Pitagoresa wzmian­
kująca o naturze i jej początku, była jak 
najgłębszą tajemnicą osłoniona, i to tylko 
z niej wiemy co nas doszło z kilku napo­
mnień starożytnych. Podług Pitagoresa, 
Bóg był istotnym duchem świata, wszę­
dzie obecny, zarodem wszelkiego życia, 
wewnętrzną i istotną przyczyną wszelkiego 
ruchu , pierwszą sprężyną Wszech-świata, 
nieuległy cierpieniu, niewidzialny, niem o- 
gący być zniszczonym, a mogący być tylko 
umysłowo poznanym. Pitagorejczycy w y­
stawiali sobie że kraje powietrzne napeł­
nione były duchami, demonami i boha- 
tyrami, którzy za pomocą marzeń i wieszczb 
objawiali ludziom przyszłość. Podług P ita ­
goresa była atmosfera ziemi grubem  i n ie- 
zmiennem powietrzem, ale eter nad  niem  
mieli za powietrze zupełnie czyste zbawien­
ne, jasne, w ciągłym ruchu będące i sta­
nowiące siedlisko istot boskich i n ieśm ier­
telnych. Słońce uważali za ciało a jego za-
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ćtnień przyczynę upatrywali w wejściu 
xiężyca, między słońce a ziemię. R ozu­
mieli że xiężvc jest zamieszkały przez D e­
monów. Rozumieli że część poruszająca 
człowieka, składa się z czującego p ierw ia­
stku czyli duszy mającego w sercu siedli­
sko, i rozumowego czyli ducha m ającego 
siedlisko w mózgu. Ze dusza po uw olnie­
niu z więzów ciała, buja w przestrzeniach 
eteru, póki nie obierze sobie pobytu w ludz- 
kiem lub zwierzęcem ciele. Ta z Egiptu 
początkowo wychodząca nauka o przecho- 
dzie dusz (Metempsychosa) była przyczy­
ną dla której Pitagorejczycymięsa n iejedli.

O tu  załączonych poezyach nie można 
z zupełną pewnością zaręczyć żeby były 
dziełem Pitagoresa, może są podłożone 
przez którego z jego uczniów, tak przy­
najmniej utrzymują badacze starożytności. 
Co do mnie niemając o tem pewnego p rze­
konania, nikomu go nie narzucam.

-€D-oo-!»-
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Z Ł O T E  R Y M Y .
#

Czcij jak praw o zaleca B ogów  n ieśm ierte ln ych  

I przysięgę. W  ślad idąc bohaterów  d zie ln ych , 

N iech spraw iedliw e będ ą  w szystk ie tw oje czyn y  

W d zięczn ie  szanuj rod ziców  i b liższych  z rod zin y , 

C notliw ych  pow ażanie zjednaj własną cnotą ,

Ich  rad słuchaj życzliw ie  i  z serca ochotą .

Z m ałych przyczyn  n iech  zwada w  serce tw e  n ie -

w ch o d zi,

M asz-li w ładzę pam iętaj, w ładza z nędzą ch o d zi’ 

N a to bacząc przyw ykaj abyś każdą dobą,

N ad stołem , snem , roskoszą i miał m oc nad so b ą ’
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G niew  zaciek ły  pow ściągaj, nam iętnościom panuj 

N ic szpetn ego  n ie  czyniąc, sam się w  sob ie  szanuj. 

Bądź praw ym  rów n ie w  słow ach jak  i w  każdym

czy n ie
N awykaj, m ieć rostropność na celu  jed y n ie , 

Pomnij ze trzeba k iedyś śm ierci dług o p ła c ić ,

A p ien iądz m ożna zyskać, łecz  m ożna i stracić.

T rosk i różn e  na łudzi przeznacza los b osk i, 

M ężnym  zatem  um ysłem  znoś w szelak ie  troski; 

N iezaradzaj im  p od le , w  cn ocie chow aj statek, 

C h oć n iew ie lu  cnotliw ym  daje los dostatek. 

M ało zech cą  na dobre, w ielu  na z łe  radzić, 

Trwaj w  dobrem , i z cnot drogi n ie  daj się  sp ro ­

w ad zić .

N ieodstrasz się od prawdy,na kłam stw a n iezw ażaj 

Ale słow a następne w  m yślrozstropną wrażaj: 

G roźbą ani przym usem  niedaj się nak łon ić  

Byś to  działał, czem  później m ógłbyś się zap łon ić. 

Źle n iech cą c  robić, pom yśl, a dopiero zaczniej. 

G łupiego czyn ić  prędko i m ów ić mniej baczniej. 

T o  czyń czego sam później n ie m ógłbyś ża ło w a ć , 

Co n iew iesz  n ie  czyńum ysł do m ądrości p ro w a d ź ,
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aXXa e x t eXe' ei'v au£ p.r, a£T£77Etr avir<rt.

7:priff(jE <Js y.Ti$ ev tov p.Yi E iu o ra ca i. AXXa ^K^aajiEU 

óacra xp£‘’>v" y-xi T£p7Tvo7aTcv (3tov o>£s ^Ea^st;.

£u^’ u-j-uir; Ta -Trept auu.’ au$XEiav fyew  y.piń.

aXXa Tiorou t s  u.ETfov x a i  ctTOU 'pp.vacEti>v t s  

iroiliaO i’ u.ć'-pov XŚ'yw to ^  ó [j.y1 a avtr,ar,. 

ićOiJ^ou (5~£ ^EatTa-; sy„6iv x,a9xp£tovj a 6 p u ~ T o v .  

scal 7T£«puXa^o •ys r a u r a  itoieiv ,  S iro o a  o6ovov tay.st*

y.Y) ^'’a iravav '7TEpaxatpóvł  ÓTroia /,aXuv ac^an[i.<i)V 

(j.ykJ'’ avzX£u0ćpo; tafli, u.E-pov t̂ E <iu v t  77a<iiv apE<JTGv. 

wpy;ac»£ e rau9 a  as ar, (3Xoć^n, Xo'*j,t(7at ^s' wpo Ep-ycu. 

^  utcvov jj.axaXS«Ttv ł~  o tm aai ĘaaOej

wpiv Twv óu.sptva>v Tpię sxa<JTGv £iteX6e iv .

7tyi 'rcapE^Yiv; T i EpE^a; r t  p.ct^,EOv ou» ETeXsa(to; 

ap^alu.svoę S'[ a ito  wpojTCu 6ire^t0i‘ xat [/.ste^eitoE,

^EiX a p.Ev E/.TTpYi^aę, < tu v ts  7vXy,c<jeg, Si r ś p ię o u

rauira ■7tovo; ,  r a u r ’ sjcu.£XsTa, tout&>v ^pyi epxv os 

Tauta as t s  0£tmę apsTTię śt; fyyia

(>(5 II u 8 a f  o p o u ; i i i  r,
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U cz się , a tak ci ży c ie  przyjem nem  się  stan ie.

I o zdrow iu  pamiętaj baczne m leć staranie,

Miej m iarę, w p ra cy  naw et, w  jed zen iu  i w p ic iu .  

Z w ę miarą, co n ieszkodzi zdrow iu ani życiu .

N oś ubiór zaw sze czysty, ale n ie zbytkow y;. 

N iepodniecaj zaw iści czynem  ani słow y.

N ieczyń  m arnych w ydatków , nędza b y w a  z zb y t­

k iem  »

L e cz  n ie skąp. M iara w  wszystkiem  jest ty lko z p o ­

żytk iem ,

N im  zamiar jakiw ezm iesz rozw aż go  dok ładn ie, 

Gnuśnego snu na oczy  n ie przypuszczaj snadnie, 

W przód trzykrotnie rozbieraj pracę dnia ca łego , 

Pom yśl co ja zrob iłem , czym nie m inął czego?  

Od początku dnia zacznij, zgań tw e czyny  szpetn e  

A. raduj się  w  sw em  sercu gdy b yły  sz lach etn e. 

Nad tem i m yśl, te kochaj, te wypracuj w  so b ie , 

Abyś się p o d n ió sł cnotą ku bóstw a ozd ob ie, 

M yśląc odkryjesz św iatło z przyrodzenia n o cy , 

Przed  d zie ł zaczęciem  wezwij W szech m o cn y ch

p o m o c y ,
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a t  a a  T ^ a s r E p a  ^ ' r / a .  T C £ p a ^ o v r a  t s  T p a x T 7, v  

-77a*fav aevdou ipuatwę. aXX Ep-̂ so *łt' *p"lfOv.

0sotaiv E7TEui;a{AEvoś T£XE«a i, t c u t w u  ^ e jc p a rr.o aę  

p u a n  a 0 a va rw v  t e  0ew v  , OvTiTEiv t  av0pwT7Mv. 

<jyaTa<xiv, r  t e  E x a a T a  ^ tEpy.Era i, r  t e  x p aT E iTac . 

■yvwari <5*1 Tł 0 s a i ;  E<m <pu<iiv irspt « a v T o ę  óiAoiny.

W(TE CE [AT,TE dUXirT ^.Ttl^EW , UWITE TE XyJ0EIV 

“Yvtoan <5*1 av0pw7>Gt>ę auOatpETa TiT.aaT E'/ovTa;. 

tXyi[jiove; o It  a ,ya0w v t7eX*<tovtwv o'ux sao p w a iv  

cu te  xXuouoi. XutJtv <5"s xax:/ov Traupot a im a a c t '

TotY) [AOtpa pporotv, 3Xa7TT£i ąpEva;, ót t ê xuXiv($>poię 

aXXct’ etc aXXa cpEpovTat, a ir sipova w y ^ a T ’ ExcvTeę 

Xo*fp-ń ja.p Giwo-jra^oę eptę (3XawTouaa. XeXyiGev 

ouacpuToę, w  óu ^  Et Trpocaysiy EtxovTa (^s (psu^sty. 

Zsu iraTEp vi 7roXXwv ys xaxwv Xu5Etas; airowTaę'

71 ■jrasw (^ E ii ja t ; ,  ó iw  t u  ^ai[i.ovi -/3tovTat. 

aXXa cru 0ap5Et, ett I i ^ eion •yEyoę ectti pp0T0 ia tvT 

óię tępa TrpotcEpousa <py<Ti; (51 e £x v u <tiv  e x a a r a .

ft)V El <101 TE (J.ETE5TI, XpaT'«<TSi; WV CTE XEXEUCO

E^ a x Eaa ;, ^ux.Y>v *̂ £ ttovo)v arco to iv  <Je c a to a s tę ,
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Błagaj ich  a d o c ieczesz  jak to m ęztw em  dzielnym  i 

Ł ą czy  się człek  śm iertelny z B óstw em  nieśm ier-^

te ln em , I

Jak się szczeg ó ł w  naturze przerabia co d z ien n ie , "~X 

A ogół n iew zru szon y  trwa w iek i n iezm ien n ie . i  

N ic ci tajnem nie będzie; docieczesz  z kolei 

Jakiej ufać, a jakiej n iew ierzyć nadziei.

Jakie n ieszczęśc ia  cz łow iek  sam na sie b ie  ściąga  

G dy się  dla ob ecn o śc i z przyszłości urąga.

T ak  lo s oślep ia  lucłzi. N iektórzy jak kręgi,

T o c zą  się od rozlicznej kulgani potęg i,

Ci ciągłym  swarem  drugich nieprzestają gon ić, 

Takich złe je st  dopuszczać, lepiej od  n ich  stronić.

Jow iszu! lub od złego racz w szystk ich  w y b a w ić  

Albo drogę każdem u łaskawie objaw ić!

M y ufajm y, w szak  boskim  jest rodzaj cz ło w iek a ,

I zastaw ia go nie raz natury opieka,

Jej uczestn ik  b y ć  m oże nieprzestępnym  trw o d ze , 

Radą moją od  z łego  w szystkich osw obod zę ,

L ecz  trzeba słynąć cnotą i um iarkowaniem ,

I duszę sw ą o czy śc ić  prawdy rozw ażaniem .
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aXX’ sip^ou Pporoiv, wv et7rop(.ev, ev t e  xaTxpu.ot?> 

iv  t e  XuaEi ^uy.Yi; xptvav, xat (fpa^ću exsc<7t<x, 

WiG^oy 7vou.r,v <TTr,ca; xa0'j7TEpt0sv apiejTry.

^0 Tiv airoXei<}/aę atoaa e; aiOep eXEu0epov EX0y;ę, 

s a a s a t  a 8 a v a r o ę  6 e o ^ ,  a a P p o T o ę  o u x  e t i  0 v r ,T o ę .
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T rzeba poddać sw e  czyn y  pod  rozum u w ład zę, 

T ak tw oją duszę w  d u ch ów  sied lisko w p row ad zę  

Gdy rozstania się z ciałem  przyjdzie ch w ila b ło g a  

N ieskazitelnym ,w iecznym , częścią  b ęd z iesz  B oga.
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PRZYPJSKI.

Prócz powyższych poezyi z innych 
den tylko ułomek pozostał.

t e  u.Yi u.iv jcaTtt0'ju.&Popvi ar,;.
O szczędzaj tw ego życia , nietraw go troskam
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O ŻYCIU I  PISMACH

Starożytni Grecy dziewięciu L iryków  
liczyli, mianowicie Safonę, Stezycliora, 
Ibika, Bakchilidesa, Symonidesa, Alceusza, 
Alkmona, Anakreona i Pindara. Między 
niemi chlubne miejsce trzyma Anakreon. 
Nie tak wyniosły, nie tak wspaniały jak 
P indar, celuje prostotą, łatwością i tk li­
wym wdziękiem. Jego ody są raczej piosn-
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o  ż y c i u  i  p i s m a c h

kami. Krótkie, wesołe, zaniedbane zdają 
się być płodem  chwilowego natchnienia, 
mifości i wina. Wiersz Anakreona nie 
jest równej miary, lubo część większa 
składa się z 7 lub 8 zgłosek rozdzielnych 
na cztery miary. Miara jest dow olna, 
czasem z dwóch, czasem z trzech zgłosek 
złożona, druga i trzecia są jamby: to jest 
głoska krótka z długą, ostatnia składa się 
z jednej tylko zgłoski krótkiej lub d łu ­
giej. AYielu poetów naszych zajmowało 
się przekładem Anakreona. Kniaźnin z nie- 
równaną prostotą i wytwornym w dzię­
kiem przełożył niektóre. Przekładania N a­
ruszewicza pozostało 5a pieśni, przekład 
jędrny, ale dowolny i niekiedy bez smaku. 
Fryderyk H rabia Skarbek przełożył zna­
czną część wierszem miarowym na w zór 
oryginału z prawdznvie staranną w ierno­
ścią. Kaźmierz Brodziński w przekładzie ’ 
wzorowym kilku p ieśni, pozostawił żal, 
że nie zajął się całkowitym przekładem. 
Gdy więc nie mieliśmy dotąd przekładu 
zupełnego wszystkich Anakreona pieśni.
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starałem się brak ten uzupełnić. Daję 
przekład mój 84 pieśni, przełożyłem n a ­
wet pozostałe ułomki, w których choć je ­
dna myśl wielkiego Poety została. Nie 
trzymałem się w przekładzie m iary gre­
ckiej, starałem się jedynie zachować myśli, 
wysłowienia i obrazy oryginału. Jeśli mi 
sąd publiczny przyzna, ze choć nie wdzięk 
to przynajmniej łatwość i prostotę Ana- 
kreona zachowałem, znaj tlę zupełną za 
pracę nagrodę. Miałem przed oczyma w y­
danie Jozuego Barnesa i Brunkego.

Anakreon urodził się w Teos w n a d ' 
morskiem mieście Jonii, 55 O lim pjady 
czyli na Ą.16 lat przed Chrystusem , za 
panowania Cyrusa, i dożył do 72 O lim ­
pjady to jest do roku 381 przed C hry­
stusem; tak więc umierając miał lat 85. 
Jedni go mianują synem Scytyna, d ru ­
dzy Eum ela, inni Partenjona i Eecji. Jak­
kolwiek bądź pochodził ze znakomitej fa­
milii, bo P lato  wprowadzając rozm owę 
Sokratesa z Charmidasem, mówi, iż So­
krates sławiąc ród  Charmidasa, w spo-
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mina, i ż pochodzi od Anakreona i Solona. 
Przodkowie jego byli Ateńczykami, i pod 

'wodzą Neleja syna K odrusa , przenieśli 
się do Io n ii, a później osiedli w mieście 
Teos.

Z pozostałych numizmatów widzieć m o­
żna, iż Anakrcon miał twarz przyjemną 
i wesołą. Imię jego składa się z dw óch  
s 1 ó a v  greckich, to jest ow a polskie n a d  i 
xpswv rządzę , co miało znaczyć, iż Ana- 
kreon był nadrządzcą czyli pierwszym 
z Liryków  Greckich.

W  trzecim roku 59 Olimpiady, gdy 
Anakreon m iał rok ośmnasty, w ódz Cy- 
rusa Harpagus wpadł do Io n ii , w łaśnie 
gdy Cyrus zwyciężał Krezusa. Miasto 
Teos nie chciało się poddać Cyrusow i, 
i wszyscy mieszkańcy przenieśli się do 
Abdery w T racyi, a z niemi i Anakreon. 
W  krótce sława naszego poety przeniosła 
się do Grecyi. Polikrates sam owładea 
wyspy Samos, słynący z zamiłowania nauk, 
wspierania uczonych, rozkrzewiania oświa­
ty i łagodzenia obyczajów, i ubiegający się
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0 postawienie Avyspy Samos w rów ni z Ate­
nami, przyzwał na swój dw ór Anakreona, 
drogiemi obsypał dary i przyjaźnią swoją 
zaszczycił. W  zmysłowe i umysłowe przyje­
mności, obfitujące życie na dworze Poli- 
kratesa, przyjął chętnie Anakreon lubiący 
wygodę i wesołość. Polikrates tak był 
rad swojemu gościowi, iż mu darow ał 
pięć talentów złota, ale w parę dni oddał 
mu je Anakreon, mówiąc: iż nie chce da­
ru , k tóry  m u spać nie daje. Kochany
1 szanowany od Polikratesa, żył długo na 
jego dworze wsławiając się wesołemi 
piosnkami, łagodząc umysł w ładcy i oby­
czaje dworu, z którego oddalił się w krótce 
przed zgonem Polikratesa i za jego ze­
zwoleniem, a to na usilne prośby Ilip - 
parcha w ładcy Aten. Równie i od niego 
szanowany wrócił do ojczyzny i docze­
kał się w  niej późnej starości. Udawie- 
nie się winogronem podają za przyczynę 
jego śmierci. Z wielką uroczystością p o ­
chowany został w mieście rodzinnem Teos, 
a na grobowcu wystawiono mu posąg.
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Poezyi jego zaginęło wiele, k tóre je 
szcze za Horacyusza znanemi być musiały 
bo mówi:

N on  si q u id lu sit  Anacreon de levitaetas.
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O LIRZE.

Pragnąłem  A trydów  sław ę, 
I Kadm a głosić w ypraw ę; 
Lira n ie ch ce  w tórzyć m i,
O m iłości tylko brzmi.

N aciągnąłem  strony inne, 
H erkulesa prace słynne, 
G łoszą św iatu; lira mi
O m iłości tylko brzmi.
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W ię c  w as żegnam hoh atyry , 
M uszę słuchać mojej liry ,
G dy ona nie słucha m nie,
O m iłości śp iew ać chcę.
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II.

Otl natury buhaj r o g i,
K oń  k o p y ta  ostre ma,
Z ając ufa w  rącze nogi,
A zgrzyt zęb ó w  zbroi Iwa.
P taszek  skrzydła, ryba skrzele, 
C złow iek  w zią ł odw agę w  dzie*le, 
P o tych  daraclijco  św iat m ia łv  
D o dania k ob iecie  w  dział ?
Oto: z szczodrej swojej r ę k i ,
Daje jej natura: w dzięki. 
Z am iastbroni, tarczy, dzid,
S łu ży  p iękność, skrom ność, w sty d , 
A tw arde żelaza m iękną,
I ogień  słabnie przed piękną.

http://rcin.org.pl



CŁ>

Śród  burzy, w  nocnej ciem n ocie ,
G dy k rąży ł w ó z  przy B oo c ie ,
G dy w szęd z ie  po dziennym  trudzie, 
Już snu u żyw ali lu d zie ,
N agle do drzw i mojej chaty ,
Zapukał B o żek  skrzydlaty.
«Kto? w ołam , kto się dobyw a?
1 s łod ycz  snu m i przeryw a?”
• O tw órz, rzekł on, n ie  miej trw o g i,
T o  ja, ch łopczyna ubogi,
Zabłądziłem  w  tę n oc ciem ną, 
Zm okłem , miej litość nadem ną.” 
W zru szo n y , w ejść m u pozw alam , 
O tw ieram , ogień  zapalani;
W b ie g ł chłopczyk; kędzior m ia ł z ło ty t 
Skrzydełka, kołczan i groty.

http://rcin.org.pl



P I E Ś N I 85

D o  ognia zaraz go w io d ę ,
Z w io só w  w yciskam  mu w o d ę ,
I ująw szy w  m oje ręce , 
R ozgrzew am  rączki d z iec ięce ,
G dy się rozgrzał ch łopczyk  ż y w y , 
Rzekł: „D ośw iadczę tej c ię c iw y , 
C zyli deszcz  jej n ie rozm oczył?” 
T o  m ów iąc po łuczek  skoczy ł, 
N apiął strzałkę, pu ścił w  lot,
W  sercu  m ojem  utkw ił grot. 
O dlatując tak sw aw oli:
„ W in szu j m i przyjacielu!
Ł u k  mój zd rów , trafia do celu , 
L ecz  c ieb ie serce  p ob o li.”
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S p oczyw ajm y bez k łopotu , 
Na liśc iach  m irtu i lotu, 

N ie c h  m iłość naszym , 
B ęd z ie  podczaszym . 

Jak w w o z ie  k o ło  obrotne, 
T ak mija źy^ ie ulotne, 

B ędziem  pospołu , 
G arstką popiołu.

I n a có ź  przyda się tob ie , 
S taw iać  pom nik i na grobie, 

D u ch om  w  ofiarę,
L ać w ina czarę ?
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P rzyzw ijm y Jepit-j kochanek, 
Na czoło  w łó/.iny z róź w ianek, 

I cłrogie w on ie ,
L ejm y na skronie.

Nim pójdę z  duchami w tany, 
B a c h u ! Araorku kochany! 

W am  pragnę ohu 
S łu żyć do grobu.
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y .

<D

£ *

R ó żę , m iłości kwiat p o św ię c o n y ,
Z w in n em i skojarzm y grony.

Z ró ż y  dobraw szy w ianek  n a  c z o ło ,  
B aw iąc się pijm y w eso ło .

R ó żo ! T y  jesteś k w ia tów  ozdobą,
I  w iosna  pyszni się tobą.

R óżą  B o g o w ie  pyszn ią  się sam i,
B o ż ek  m iłości różam i,

W ie ń c z y  w ło s złoty i śn ieżne sk ron ie, 
K ied y  tańczy w  w d zięk ó w  gronie.
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I m nie w ięc  na czoło  w łó ż , 
Ś w ieży  w ianek  z w o n n ych  ró ż , 
Przyw iodę hożą  d ziew czyn ę, 
P rzed  D ijoniza (a )  o łtarze,
I tam o ch oczo  z nią w  parze, 
Skocznego tańca w iw inę.

( a )  Bnrhns po grecku  Dijonizos.

3.
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VI. 

O WESOŁOSCI.

D obraw szy w ianków  na skronie, 
B aw m y się  w  d ow cipnym  gron ie , 
N iecli p rzy  m iłym  lutni d źw ięk u , 
P iękn e d z iew czę  z tyrsem  w  ręku , 
Przy  k tórym  jej b luszcz się w ije , 
Lekką stopą ziem ię bije.
N iech  ch ło p iec  z trefionym  w ło se m , 
Z lew a głos sw ój z lutni g łosem , 
W te d y  z łaski Bożka w ina  
I p ięknego K upidyna,
G dy i W e n u s jeszcze  sprzyja,
M ile starcom  w ieczór mija.
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VII.

©  m a ® i m a  □

-&e-

Raz idącem u pow oli 
K azał mi z sobą b iec B ożek  sw aw oli,
I róźczką z hijacyntu poganiał m ię w c ią ż , 
Biegłem  w ię c  p rzed n im  bez zw łok i,
Przez dzikie knieje i w zdęte p otok i,
W  tem  w  nogę n iespodzianie ukąsił m nie w ąź.

Już led w ie  osłabły żyję,
Już krew  z przestrachu do tw arzy mi b ije ,
Już m ię B ożek  m iłości w ięcej n ie pogania,

I  litując się  boleści 
Lekko m nie sw em i skrzydełkam i p ieśc i,
I m ó w i: T y  n ie  jesteś zdatnym do kochania.
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VIII.

S B  W .

R o zw eselon y  
W in n e m i groty,

Na tyrskim  kob iercu  leżałem  snem zdjęty, 
I w e  s'nie marzę,
Z e tańczę w p a rze ,

I biegam na w y śc ig  z hożem i d z iew czę ty .
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W  tern się z lecieli,
C h łop cy  w eseli,

Pow abni jak Bachus i jak Bachus m łodzi, 
Śm iejąc się ze m nie,
Z e tak przyjem nie,

Z m łodem i d z iew czę ty  staremu czas sch o d zi.

Za te  przycinki,
C hciałem  dziew czynki,

C h oć raz przy m łodzieńcach  uściskać z zapałem? 
L ecz  o n e  razem ,
Z sennym  obrazem  

U ciek ły  i próżn o  znow u usnąć chciałem .

3,
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IX .

DO GOŁĘBICY.

D okąd tak lec isz  gołęb ico  raiła?
Skąd taka w on n ość  z skrzydełek  tw o ic h  sp ly w a 7 

Jakże się Pan tw ój nazywa?—
A nakreon m nie posyła.
G dzie m ieszka tiatyllus m łod y ,
C h łop iec prześlicznej urod y ,

Za m ałą p iosn k ę n ied aw n o w  darze,
D ała m ię W e n u s p o ec ie ,

O dtąd jak sługa czy n ię  co  kaze,
L is ty  mu n o szę  po św iecie .

On m i dać w o ln o ść  przyrzekł n iezad łu go ,
Ale ja w o lę  b yć u n iego sługą,

N iż latać w  polu  i  po drzew ach siad ać,
I tylko ziarka gdzie niegdzie w yjad ać.
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A teraz p iję i  jem  co  lub ię,
Czasem  z rąk P anach leb  b iaty sk u b ięT 
D a mi i w ina gdy sam skosztuje,
W te d y  łyknąw szy  przy nim tańcuję, 
C zasem  go lekko skrzydełkiem  m usnę, 
C zasem  na jego cytarze usnę.
O to masz w szystko.N ieś gdzie ch cesz  k ro k 1 

Byłam  gadułą gorszą od  sroki.
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X . 

O K U P I D Y M I J  WOSKOWYM.

L anego z w o sk u  syna D ijon y ,
Na rynku miat ktoś na p rzed a ż , 

„P o w ied z  spytałem  m istrzu u czo n y ,
O d czego  Am orka n ie  dasz ?”

T e n  co  p rzed aw ał p ow ied zia ł na to:
„ Z a  jaką zech cesz  w e ź  m ię zapłatą.

N ie m oją pracę kryłem  ze strach em ,
D zis  m i ją przedać w ypada,

B o n ie c h c ę  m ieszkać pod  jed n y m  dachem . 
Z B ożk iem  co w szystko w ykrada.”
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„O to m asz drachm ę w eź  ją m łodzian ie, 
A m nie w eso ły  gość n iech  zostan ie. 

L ecz ty  Am orku ognia w m e m  ło n ie , 
N ie w zniecaj teraz zu ch w ale, 

B o g d y  mi serce ogniem  zap łon ie ,
I cieh ie  wraz zso h ą  spalę>
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XI.

C zęsto m i m ów ią kobiety:
„S taryś Anakreonie,

W ło s  tw ój jest śronem  okryty,
A w  zm arszczkach tw arz i  skronie"”" 

C o m nie w ło s  siw y  ob ch od zi,
G dy m nie jeszcze  siła krzep i, 

Starcow i baw ić się godzi,
Im blizsza śm ierć, tem  lepiej.

e»-
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XII.

DO

JASKÓŁKI.

Jaskółeczko ! coś ci zrob ię,
Za tw e św iegotanie,

Lub skrzydełek przytnę tob ie7 

L ub języczek  zranię.
Bój się  losu  F ilom eli,

N ie  św iegocz od ranka, 
M arzącemu najw eselej,

Znikł sen  i kochanka.
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X III.

o

N iek tórzy  m ów ią, że A ttys, m io d y , 
N iegd yś dla pięknej szalał C ybeli;  

M ów ią, że  w szy scy  w K laros sza le li. 
Co w ieszczej Feba łyk n ęli w o d y ,  

T y lepiej w in a  ay pucliar m i nalej,
I przy k och an ce zem ną poszalej-
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XIV.

<D S M T C S M r e W o

B ędę już b ęd ę kochał z zapałem ,
W p rzó d  do m iłości Amor m ię sk łaniał, 

Ale ja serce uparte miałem,
I długo, długom się w zbraniał.

W ię c  się  rozgniewał B ożek  p ieszczo ty , 
W zią.ł kołczan złoty,

I zło te  groty,
I upartego w yzw ał na boje;

Ja w działem  zbroje,
Na piersi moje.
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Jak A chil drugi, w  tarczy i zd zid ą , 
Szedłem  na w alkę z sercem  zucliw atenr,

Z zło tego  łuku strzelał K u p ld o ,
T arczą  zakryty dotrw ałem .

W y p le n ił ko łczan , z ło ść  w  nim  zaw rza ła , 
Sam  w  serce m oje,
W p a d ł jakby strzała.

N apróźno zew nątrz tarczą się  b ro n ię , 
G dy srogie boje,
W r ą  w  mojem łonie.

%888888888£
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X V .

T R Z E B \  I t  W E S O Ł O .

S83

Ani o  skarby Gigesa się  troszczę ,
A ni tyranom  zazdroszczę,

Całą mam pracę lać na w ło sy  w o n ie ,
I w ień czyć różam i skronie.

Z dniem  tylko żyję i żyć n ie p rzestan ę, 
B o kom uż jutro jest znane?

G dy dziś pogodne, dzisiaj używ ajm y, 
P ijm y i na lutni grajmy,

S p ieszm y się  z  życiem , bo choroba gon  
I w szelk ich  uciech  zabroni.
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XVI.

®

T en  F rygów , ó w  T eban  boje ,
Ja g łoszę w yp raw y m oje,
N ie w  k on n icy , n ie w  p iech o c ie , 
Ani w a lczy łem  na floc ie ,
A lem  godzien  chlubnej w zm ianki, 
W a lczą c  z oczkam i kochanki.
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XVII.

N A  S R E B R N Y  K I E L I C H .

W ulkanie! N ie srebrną, zbroję,
Bo n ie m yślę iść na boje;
L ecz  zrób k ielich  w ydrążony,
I  jak m oże być przestrony.
Na nim  m i w y ryj, nie gw iazdy,
Bo n ie  pragnę morskiej jazdy;
W ię c  cóż mi po Oryjonie,
B ooc ie  lub Plejad gronie?
L epiej w yryj w inne grono,
L ub Bachusa twarz p ieszczoną, 
Albo n iech  m i się z k ielicha,
Amor lub Batyl uśmiecha.
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XVIII.

D O

S 1 T Y C E R Z A .

Z nadobnej sztuki słynny zaszczytn ie!  
Snycerzu! C zarkę przystrój rai •wiosną, 

W y ry j tę p orę radosną,
W  której p iękna róża kw itn ie.

N iech  jed en  przedm iot w  srebrze odbija, 
J ed en  na całej czarce jaśn ieje;
A  n iech  obce dla m nie d z ie je ,
T w e  w praw ne dłuto omija.
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Skreśl w ła d cę  B ogów  łub d aw cę w ina  
K tórego przyjściu  zaw sześm y radzi, 
Albo m atkę K upidyna,
C o z sobą Himen prow adzi.

Skreśl i  Am orka, k iedy o ch o czy ,
M iędzy Gracjami hasa w  w in n icy , 
W m ieść  p rzytem  obraz skromnej d z iew i-  
T o  sam A pollo w yskoczy . (cy ,
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XIX. 

TRZEBA PIĆ.

<a-e>

X ię ź y c  p ociąga słoneczne, 
S ło ń ce  m orskie soki; 

M orze pije w o d y  rzeczn e, 
Z rzek  piją obłoki. 

Roślina z ziem i się  poi, 
Z iem ia p ije  z n ieba, 

W sz y stk o  p ije  bracia m oi, 
W ię c  i nam  pić trzeba.
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X X .

P rzy brzegach  T r o i zuchw ała,
W  głaz skrzepła Tantala córka,

I P rogne ptakiem  została,
Jaskółcze przybraw szy piórka.

Ja radbym  zw ierciad łem  zostać,
B ym  tw oje  spojrzenie zyskał,

Lub suknią, bym  hożą postać,
W  szczeliwem objęciu ściskał.

t  4
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R adbym  dla  twojej kąp ieli,
W  czy ste  rozpłynąć się  zd ro je , 

R adbym  b y ć  w onią, jeże li
M asz w ło sy  nam aszczać sw o je .

N iech  b ęd ę  tw ym  n aszyjn ik iem , 
B ym  sZyj ę p ieśc ił nadobną, 

N iech  ch oć zostanę trzew ik iem ,
I n ó żk ę  otulę drobną.

K O  A N A K R E O N A
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X X I .

D ajcie m i, dajcie kobiety,
W in a  z  p ełnego kielicha,

Pali m ię pożar u k ry ty ,
I język  w ustach usycha.

Dajcie mi inny w ianeczek;
Bo od  gorącego czoła  

K ażdy w  p lec ion y  kw iateczek ,
W  daw nym  wianku zw iądł do koła.

L e c z  jeszcze  serce mi p łon ie ,
W ię c  rady podajcie w asze,

Czem  ten  pożar w m ojem  łon ie ,
Czem  to  pragnienie ugaszę.
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X X II.

D O

S iądźm y w  cien iu  tego drzew a,
G ęsty  liść go p rzyodziew a,
M iękkie w k o ło  siejąc c ien ie .
P rzy  nim  szem rze strum yk w  ch ło d z ie , 
W  przezroczystej p łynąc w o d zie , 
G dzież m ilsze znajdziem  sp ocznienie?
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X X III.

O ZLOCIE.

0  g d yb y  z ło to  b y ło  środkiem  dzielnym ,
D o  p rzed łużen ia  dni życia  śm iertelnym , 
Z łotobym  zbierał, zbierałbym  z ochotą ,
1 śm ierć za okup w zięłaby  to złoto.
L ecz  gdy u ludzi śm ierć jest n ieu ch ro n n ą ,
P o  có ż  się m amy dręczyć pracą płonną,
P o  có ż  w  zabiegach , w  trudach, zło to  zb ierać , 
G dy prędzej, później m usiem y um ierać,

W in o  p ić  w olę,
W  przyjaciół k o ler 
I A frod ycie  
P o św ię c ić  życie.
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XXIV.

O SOBIE.

Ś  m iertelnym  się urodziłem ,
I p rzech od zę życia drogę,

W ie m  co  na niej d ośw iad czy łem , 
C o b ęd zie , w ie d z ie ć  n ie  m ogę. 

N ic z troską n ie  mam w sp ó ln eg o , 
D o  śm ierci n ie m yślę p łakać, 

B aclius i W e n u s m nie strzegą, 
P ić  b ęd ę , b a w ić  s ię , skakać.
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XXV. 

O SOBIE.

K m

K ied y  piję w ino,
T rosk i m oje giną,

C óź sm utek, cóz praca  
W te m  życiu  popłaca?  
T ak i w yrok  nieba,
Raz um ierać trzeba.
D n i troską n ie trujmy 
Ż ycia  nie marnujmy,
Pijm y raczej zadość,
Dar Bachusa w in o ,
O n w  nas w znieca radość , 
P rzezeń  troski giną.
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XXVI.

-e&-

Skoro B achus m nie przen ika, 
W sz e lk a  troska znika,

M arzę sob ie  że opływ am  
W  K rezusa dostatki,

I  ze życia  tak używ am  
Jakby bogacz rzadki, 

C h lop czę! Czarkę podaj P anu , 
R óżą w ień cz  m i skronie, 

L epiej le ż e ć  po pijanu 
N iż e li p o  zgonie.

-€ema»-

http://rcin.org.pl



P I E Ś N I 1 1 7

XXVII.

T e n  co  ludzką m yśl łagodzi, 
D aw ca w ina syn Jow isza, 

L e d w ie  w  serce m oje w ch od zi, 
B oleść  k o i, źal ucisza,

U czy  tańczyć m nie. 
C zerpam  radość w  jego darze, 

P odchm ieliw szy  lepiej jeszcze , 
Z lutni dźw ięk iem  głos kojarzę,

I kochankę moją p ieszczę  
I  z nią tańczyć chcę.

http://rcin.org.pl



A W A K K E  O  R  A

X X V III.

O B R A Z  K O C H A M I .

Rodyjskiej szko ły  najcelniejsza chlubo! 
Skreśl mi m alarzu p iękność sercu  lubą, 
Lubo jej n ie  znasz, oddasz rys za rysem ,

Za m ym  opisem .
Odmaluj w ło sy  czarne, m iękkie, lśn ią ce ,
I jeśli m ozesz m iłą w on ią  tch nące,
Przy niej odbija jakby z k ości słoniej 

B iałość jej skroni.
Brw i n ie  oddzielaj, lecz  i n ie łącz śc iśle. 
Maluj m i lubą, jak  ja c i ją kryślę ,
U niej b rew  każda, choć się z drugą sp rzęźe  

Ma sw e półkręze.
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Pod czarną rzęsą  u m ieść  oczy  tk liw e ,
Bystre jak og ień , jak  C yp ryd y ż y w e ,
Jak uM inerw y w  łagodnym  b łęk icie ,

W e se lą  życie .
Nosek jej ładny, a tw arz jak jagoda.
Jak róża z m lekiem  św ieża  jej uroda,
Usta sw aw oln e , w ab ią  jak z n iech cen ia ,

D o uściśnienia.
P ełen  p ieszczo ty  d o łek  na jej tw arzy , 
S zczęśc ie  n iosącym  uśm iechem  nhs darzy,
A w szy stk ie  w d z ięk i razem  się  zebrały,

N a szy i białej.
Zarzuć jej szaty  b lado purpurow e,
N iech  śn ieżnych  ramion odsłonią p o ło w ę ,  
Piękne jej ciałko n iech  nam się p o szc zęśc i,  

W id z ie ć  choć w  części.
D ość już M alarzu! B iegłyś w  tw ym  za w o d zie , 
Tak, to jest ona, w  całej swej urodzie,
M oże ten  obraz którym  w zrok mój p ie sz c z ę , 

P rzem ów i jeszcze.
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XXIX.

O B R A Z  B A T Y L L A ,

Skreśl m i malarzu rysy  p rzy jem n e,
M ego kochanka, m ego Batyla,

N iech  w ło sy  lśn iące od w ierzch u  c iem n e, 
W  k oń cach  jaśniejszy kolor umila. 

N iech  się  w  p ierścien iach  n ied b a le  w iją , 
I śn ieżne czo ło  jak zech cą  kryją.

A pod  tem  czo łem  pow abnym  
N iech  brew  krąży w  łuku  zgrabnym . 

N iech  czarne oko ma łagodną ży w o ść ,  
O strość od  Marsa, od C ytery tk liw o ść , 
N iech  w zn ieca  razem trw o g ę  i n a d zieję , 
N iech  tw arz jak róża lub jabłko jaśn ieje ,
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N iechaj m chem  lekkim  okryte ja g o d y ,
Luba w sty d liw o ść  m ile zarum ienia,
U sta!... jak oddać usta? N iech  p ein e  sw o b o d y  
W y m o w ą  tch nące w abią do p ieszczen ia . 
Aby z n iem ego przem ów ił obrazu,
N ie c h  mu tylko brakuje głosu i w yrazu , 
S zyję  jak z kości u toczoną słon iej,

N ie c h  ma taką jak Adoni.
I dalej kreśląc postać jakby utoczoną,
Daj H erm esa ramiona i Bachusa ło n o , 
lu d a m i P olluxa przyozdób m łodziana,
I  skrom nością  co  tylko n iew inności znana. 
M am że kreślić ci nogi i barki p ieszczon e, 
L ecz  tyś już i na resztę zarzucił zasłonę , 
Daj m i obraz za cenę jakąś sam p o ło ż y ł, 
T yś mi jak w id zę  Feba z Batylla  u tw o rzy ł, 
A gdy zw ied zen ia  Samos zdarzy się p o trzeb a , 
T o  ty  znow u z Batylla zrobisz obraz F eb a .
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X X X .

AMOREK W  NIEW OLI.

Raz Am orka w  k w iatów  p ę c ic ,  
M uzy p rzyw iod ły  P o n ę c ie , 
W e n u s okup jej przynosi,
O w yd an ie  syna prosi,
A le p różn o , w ięzień  w o li 
Z ostać na zaw sze w  n iew oli.
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X X X I .

C hoćbyś jak chciał n ie pozw alał, 
B ędę ja p ił, będę szalał.
Szalał Alkmeon z Orestem ,
P o w łasn ych  matek zabiciu;
L e cz  ja zabójcą nie jestem ,
K rw i n ie  przelew ałem  w  życiu; 
N iech  ch ociaż  w ino w y leję ,
I w  m iłem  gronie szaleję.
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Szał n iegd yś w ielkim  m iotał A tryd ą , 
Ł u k iem  Ifita w strząsał i dzidą,
Szalał i dzielny Ajax p rzy T r o i  
G dy m u n ie dano H ektora zbroi;
I n ie  jed n eg o  napełn ił strachem , 
H ektorow ego  m iecza zam achem .
Ja ani m ieczem  ani łukiem  zbrojny,
Z puharem  w  ręku w yzyw am  do w o jn y , 
I ty lko  w ian ek  mając na skroni,
C h cę także szaleć, lecz  n ie  jak on i.
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XXXII.

Jeśli z liczysz doskonale,
L iśc ie  w le s ie ,  w  m orzu fa le ,
M oim  rachm istrzem  cię zrob ię ,
M iłostki m oje zliczyć dam to b ie .

W  samem m ieścieA tenach  kochanek .dw adzieścia , 
P iętn aście  nalicz z przedm ieścia ,

Dalej w  K oryn cie  szereg znakom ity,
B o w  sto licy  A chaji najmilsze k ob ie ty .
N a L e sb ie , w K a r ji, w lo n j i  i w  R odzie,

R ów n ych  K oryntckim  w  urodzie  
D w a tysiące kochanek  miałem godnych w zm ia n k i. 

Co m ów isz? Z aw sze kochanki. —  
v 4-
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Jeszcze  ja K anopcjskicli m iłostek  n ie  lic z ę ,
N ie m ów ię jak ie w S y r y i zbierałem  sło d y c z e ,  
Ani kochanek  z K rety , w  której se tn y ch  grodach  
C zczą co rok w  tajem niczych B achusa o b c h o ­

d ach .—
—  C zy już w szystk ie?  — N ic je sz c z e  k och an ek

z G adesu ,
Anim z Baktrów  p oliczy ł, ni z  b rzegów  G angesu.
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X X X III. 

DO JASKÓŁKI.

T y  kochana jaskółeczko, 
W ie c ie  śc ielesz tu gniazdeczko,
A  gdy m roźne spadną śniegi, 
Spieszysz się nad N ilu brzegi; 
L e c z  w  mem sercu n ieprzerw anie, 
Z agn ieźd ziło  się kochanie,
Jedna m iłość  dziś zniesiona.
Z jajka w ykala  się druga,
Inna juz je st  w yp ierzona,
Tam ta z gniazda czasem  fruga

http://rcin.org.pl



n 8 A H A  K R E O N A

A w ciąż  słychać pisk m iłostek , 
Jedna za led w ie w y ro stek , 
W y ch o w u je  jeszcze  m niejsze,
A z m niejszych już są d zisie jsze . 
C ó ż ja p oczn ę n ieszczęśliw ie?  
T ylu  razem  nie w y ży w ię .
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XXXIV.

D O

DZIEWSZY1T7.

A ch  p oczek aj!
N ie  uciekaj 

W id zą c  żem  ja stary.
W  życiuś k w iecie ,
N ie  gardź p rzecie, 

M ojem y ofiary.
T y ś  jak róża,
M nie zachmurza,

W ło s  b ia ły , twarz bladą.
L e cz  i w  w ianki 
D la kochanki 

D o ró ż  lilje kładą.

i

http://rcin.org.pl



i 3 o a n a k r e o n a

XXXV.

< 0 ^ 0 0

T en  buhaj Jow iszem  b yć m usi za p ew n e ,
Bo dźw iga na grzbiecie S ydońską k ró lew n ę , 

I  szerok ie m orze,
K opytam i orze,

N ie m ógłby tak p łynąć byk w zię ty  ze  stadar 
Ón jed en  to zdoła , bo św iatem  on w łada.
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X X X V I.

T R Z E B A  ŻYĆ W E S O Ł O .

C zego  nauczasz m nie praw a,
C zego  w ym ow y retorów?
C óż m nie przyjdzie z p ró żn y ch  sporów ?  

Marna tylko głosu w rzaw a.
L epiej czcząc Bachusa szczerze .

N aucz gładko spijać w in o ,
A lbo z kochaną d ziew czyną,

N ieść  h o łd y  złotej C yterze.
N iech  nam  w  ucztach dni ubiegą,

N iech  siw iznę kw iaty  stroją,
U śpij w inem  duszę m oją,

U m arły  n iech ce  n iczego.
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X X X V II,

P atrzcie  gdy w iosna n ad ch od zi, 
P ięk n ość  nam róże w y w o d z i,
I cisza m orze łagodzi.

P lu szczą  się kaczki p o  staw ie , 
Ciągną z daleka żó raw ie ,
I sło ń ce  św ie c i jaskrawię.

C hm ury na n ieb ie rzednieją , 
P race cz łow iek a  jaśnieją.
K ły zboża  z ziem i p ęczn ieją .

W y ra sta  pączek  o liw y ,
I krzak B achusa szczęś liw y ,
P łon  ob iecu je  życzliw y .
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XXXYIII.

mu

Jam jest stary, ale tężej 
Od m łodzieży spijam,

Nikt m nie w  tańcu nie z w y c ięż y ,  
G dy się  z kuflem  zwijam.
Jes:li k tóry pijesz lepiej 

W y zy w a m  cię , pójdź m nie przepij. 
C h łop cze żw aw y, podaj czarę  

Spraw iedliw ej m iary,
Lej m i w ino m ocne, stare,

B om  i ja jest stary,
G dy zaczniem  tańce o c h o c i  
Jak S y len  z w am i w yskoczę.
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XXXIX

G dy w y p ró żn ię  w ina czaszę, 
R adość zaraz serce k rzep i, 

Muza w  m yśli w ch o d zi n asze ,
I w iersz  jakoś p łyn ie lep iej.

G d y w y p ró żn ię  w ina czaszę
W ia tr  m i w  m orzu troski n u rzy , 

W in e m  sm utki m oje gaszę,
S ło ń ce  w sch odzi mi po burzy.

http://rcin.org.pl



Gdy w yp różn ię w ina czaszę  
W n e t  Bachusem  rozogn ion y ,

W eso ło śc ią  chw ilę  kraszę,
I uderzam  w  lutni strony.

G dy w yp różn ię  w ina czaszę
N a  skroń kładę z k w ia tów  w ian ek ,

I w ysław iam  ży c ie  nasze,
Ś ród  p rzyjació ł i kochanek.

G dy w y p ró żn ię  w ina czaszę  
L u b ię  gdym w oniam i zlany,

I  gd y  długie chw ilę kraszę,
P rzy  dziew czyn ie ukochanej.

G dy w yp różn ię  w ina czaszę
Idę gdzie m nie m łodzież w zy w a ,

Z godne są um ysły nasze,
W ię c  nam prędko czas upływ a.

B ęd ę  spijał w ina czaszę,
T o  mi ty lko radość zjedna,

Ja się  śm iercią  nie ustraszę,
B o  śm ierć dla nas w szystk ich  jedna.

i* i e  s n  i i35
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X L .

A M O R E K  U K Ą S Z O N Y  O D  P S C Z O Ł Y .
oC©])o

W  różach  am orek w eso ły  
Raz śpiące] n ie  dostrzegł p szc zo ły ,
Aż żąd ło  jej uczuł w  ręku.
Ś ró d  krzyku , p łaczu i jęku.
Jak ty lko  lec ieć  w ydoła ,
Przyb iega  do Cyterei.
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„Zginąłem  juz matko! w o ła , 
Zginąłem  juz bez nadziei.
U kąsił m nie sm ok malutki, 
Skrzydlaty, pszczołą  się  zow ie ."  
„U spokoj synu tw e smutki.
Matka m u na to odpow ie:
A gdy dolega cię rana 
O d m ałej pszczółk i zadana,
Z w aż jakie ten cierpi b o le , 
K tórego  tw ój grot ukole.”

%S8888888&£
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XLI.

H e j ! W e so ło  w in o  p ijm y,
I B achusa dary czcijm y.
O n do tańców  nam p rzew o d z i, 
On przyjem ne śp iew k i p łod zi. 
On Amorka brat rod zon y ,
O n C yterze u lubiony,
O jc iec  w d zięk ó w  i natchnien ia, 
1 lu b ego  upojenia,
O n nam  smutki nasze koi,
Żal uśm ierza, rany goi.
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Leciwie pełną czarę w ina  
Ł adna p od a  nam dziew czyn a, 
Pierzcha troska niew strzym ana, 
Jakby chmura wiatrem  gnana.
W ię c  m y w  czarę lejm y w in o ,
I n iech  troski na dnie giną;
B o có ż  one nam w ygodzą,
M arny tylko żal w  nas rodzą. 
K rótk ie  ż y c ie  jest człow ieka,
A k tó ż  p o w ie , co nas czeka. 
Skrom nie sob ie łyknąć w o lę ,
I  w  dobranem  hasać kole,
W o lę , że  m i s'ród m łodzieży ,
Na zabaw ie dzień ubieży,
N iech  się  w  ciągłych troskach gubi, 
N iech  ma troski, kto je  lubi.
M y w eso ło  w ino pijm y,
I Bachusa dary czcijmy.
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X LII.

O SOSIE.
CD fi),(S®

%

L u b ię ja u roczystość Bachusa w eso łą ,
L ubię brząkać na Jutni w  b iesia d n ik ó w  k ole, 
L e c z  w ianek z h ijacyntów  dob ierać na czo ło ,
I baw ić się  z d ziew częty , to najbardziej w o lę .  
N igdy trująca zaw iść nie w arła w  m em  ło n ie , 
O d p oc isk ó w  oszczercy  jad o w ity ch  stron ię ,
N ie  cierp ię gdy śród  uczty , śród  zabaw  k ie lich a , 
B iorą się lub do bójki, lub obrzydłej k łó tn i,
L ecz  gdy się dom nie dziew czę k w itn ące  uśm iecha, 
W te d y  radbym  w eso ło  w y sk o c zy ć  p rzy lutni.

j
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XLIII.

D O

P oln y  konika! B łog ie  tw oje życie ,
P odp iw szy  rosy  spiew asz na drzew  sz c z y c ie , 
Jak król, co ujrzysz to w szystko je s t  tw oje , 
Co pola rodzą i co sączą zdroje.
Rolnik c ię  na w si m iłem  w id zi ok iem ,
C enią c ię  w szy scy , boś w iosn y  prorok iem , 
M uzy c ię  lubią, z b ojnejF eba  ręki 
Masz i g łos brzm iący i  starość b ez  m ęki, 
M ądry, śp iew ak u , b ez cierpień, b ez  trw ogi, 
Bez k rw i, b ez  ciała, ty rów nasz się z Bogi,
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XLIV.

S E 1T.
MBM

Ś n iło  m i się  że b iegałem , 
Ściga ł m nie mój B ożek ,

Ja u ram ion skrzydła m iałem , 
On o łó w ’ u nóżek .

I ch ociażem  sił n ie szczęd z ił, 
A m or m nie dopędził.

K tó ż  m i teraz w y lłóm aczy , 
Co sen  taki znaczy?

O to n ie raz ja kochałem ,
A le n iesta teczn ie ,

A w zn iesionym  dziś zapałem . 
P łon ąc b ęd ę  w ieczn ie.
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XLV.

W k u ź n in a L e m n ie  B ożek  kow ali,
K uł dla  Amorka groty ze stali,
Macza je  w  m iodzie piękna C ytera,
A syn z ło ś liw y  żółcią  naciera,
W ch o d z i Mars z wojny w strząsając d zid ą , 
S zyd zi z strzał drobnych. N a to  K u p id o  
Zaw oła w  gniewie: „D oznasz zuchw ały! 
Jak są potężne te  drobne strzały .”
C iska grot w M arsa, W en u s się  u śm iech a , 
A M ars raniony juz z b o leśc ią  w zd ych a , 
„W yjm ij tw ą strzałkę, dolega w  ranie.” 
Am orek na to: „N ie, n iech  zostanie.”
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XLVI.

O MIŁOŚCI PRZEDAJNEJ.

Źle k och ać,ź le  n ie  k ochać, lecz  n a jn ieszczęśliw szy  
K to koch a  w zajem ności w ż y c iu  n ie  u żyw szy . 
T eraz nic ród  n ie  znaczy, zdatność ani cnota. 
K ob iety  do kochan ia  wyglądają złota.
Bodaj przepadł, k to p ierw szy ten  k ru szec p o lu b ił , 
Z gasiłprzyjaźń , bój w zn iecił, k och ających  zgu b ił
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XLVII.

O

s f i j f c K S t ł .

Ł ubię ja starca, gdy jest och o czy , 
L ubię m łodzieńca w  w iek u  sw o b o d y , 
L ecz starzec jary k iedy p o d sk oczy ,
Z w ło só w  jest stary, z um ysłu  m łody .
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XLVIII.

o

D ajcie m i lutnię H om era,
L ecz  stronę odrzućcie k rw aw ą, 

N iec li każdy w ziera  
W  pijackie prawo;

N iech  skrom nie będzie  p ijany, 
N iech  w sty d u  n ie zgubi z ,czo ła , 

I sk oczne tany,
W y w ija ć  zdoła.
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D O

0  najb ieglejszyz malarzy!
W e ź  w p raw n y p ęd zel do ręku: 
Maluj m i ob lubienice,
W e s o łe  i pełne w dzięku ,
A p rzy  n ich  h oże d ziew ice , 
T ań czące  przy fletów  d źw ięk u ,
1 je ś li  c i się  gdzie zdarzy  
K o ch a n k ó w  w m ieść tajem nice.
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L .

0  BACHUSIE.

Kto d o  pracy daje siły ,
K to m łodzieńców  do kochan ia  
D o p icia i tańców  skłania,

T e n  nam wraca B ożek  m iły.
1 rad ość w olną od  troski 
N ie s ie  w  czarze m łodzian  b osk i.

S łodkie w inogradu d z ie c ię , 
J eszcze w  gronach u tajone  
W in o , w k rótce w y tło czo n e  

O rzeźw i, uczerstw i życie  
I tak do przyszłego roku, 
Znajdziem  zdrow ie w  jego soku.
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LI.

O K R Ą Ż K U  Z W E N E R Ą  P Ł Y W A J Ą C Ą .

Kto w  szczup ły  ob w ód  m aleńkiego kręga  
O cean w m ieścił?  z czyjegoź natchnienia , 
W y ry ło  dłuto fali poruszenia,
Czyj to  u m ysł n ieb ios sięga?
C yprydę B o g ó w  kochanie,
Na m orskim  k reśli bałw anie,
K reśli ją nagą, a co w id z ieć  w zbronno, 
Z alew a falą osłonną.
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W e n u s  p ły n ą c  z w ó d  jaśn ieje,
Jak m orski p orost co z w ierzch u  b ie leje , 
L ekk ie jej c ia ło , unoszą od  sp od u  
B ałw an y zręczn ie naganiane z przod u ,
Z różan ych  p iersi i śn ieży sty ch  skron i, 
N iek ied y  fa le  zuchw ałe od gon i,
Śród  n ich  B ogin i tą  b ia łością  mami,
Jako św ieża  lilja m ięd zy  fijołkam i;
Dalej na g rzb iecie  przyjaznych  D e lf in ó w , 
W id a ć  p ły n ą cy ch  dw óch W e n e r y  sy n ó w . 
O ba z w ejrzen iem  i tkliw ym  i zdradnym  
P ię k n y  H im erek  zK upidynkiem  ładnym , 

Za n iem i ryb m orskich m nóstw o , 
Igra po w zdętej g łęb in ie,
I w szęd z ie  za B óstw em  p ły n ie ,  
G d ziek o lw iek  zw róc i się  B ó stw o .

2388888888*
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WINOBRANIE.

K83M

Juz w in o  dojrzało w  gronach,
A m łodzież żyw o, 
S oczyste żn iw o,

D źw ig a  w  koszu na ram ionach.

W rzu co n ą  do ścisłej prasy, 
D ep cą  jagodę,
C hłopaki m łode,

A sok  słodk i ścieka w  fasy.
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Sław iąc Bożka daw cę w ina  
N adobne d ziew ki, 
P ochw alne śp iew k i,

N ucą i taniec się w szczyna.

T ańczącym  m uzyka w tó rzy ,
A całe koło  
P atrzy w eso ło ,

C zy  już w  beczkach  w in o  burzy.

K ied y  sok  winnej jagody  
Starca rozgrzeje,
C hoć nim w iek  ch w ieje , 

C hciałby p o d sk oczyć jak m łody.

A m łodzieńca gdy upaja,
M iłość  i w ino  
Za sw ą dziew czyn ą,

P o za krzaki się zaczaja.

S p o czę ła  n ie  w iedząc jaka 
G rozi zasadzka,
M łodzian znienacka  

C ich o  w y ch od zi z za krzaka.

http://rcin.org.pl



P I E Ś N I i 5 3

I zbliża się krokiem  śm iałym , 
A gdy już bliski 
K radnie uściski,

Bo Bachus czyni zuchwałym .
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LIII.

C h cę śp iew a ć  poch w ały  R ó ż y ,
Z niej w iosn a  p ierw szą m a ch lu b ę. 
Zbliż s ię  do m nie d z iew czę  lube! 
N ie c h  tw ój g łos m ojem u w tórzy , 
R óża jest n iebian oddechem ,
R óża  śm iertelnych  ponętą, 
W d z ię k ó w , A m orków  uśm iechem , 
R ośliną C yprydzie św iętą.
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Róża w  p ieśn iach  ludu słyn ie,
I w  sióstr u czon ych  d ziedzin ie, 
Miła ch oć rwącej ją d łon i,
O strem i k o lcy  się broni.
Z m iękkich jej listków  p ieszczen ie  
W o n n e  rozp ływ a się tchnien ie. 
C zci ją  poeta  w eso ły ,
N ią  biesiadne zdobią sto ły ,
C óż się  b ez  niej obejść m oże?  
P o eta  gdy kreśli zorze,
Jak rozsiew a  św iatło ranne,
D aje jej palce różanne.
N im fom  różanne ramiona, 
W e n erze  daje p łeć róży;
R óża chorym  upragniona,
I po śm ierci naw et służy.
B o m og iły  nasze w ień czy ,
N ad czas dzieln iejsza jej siła,
B o i starcom  róża m iła,
P ow raca  oddech  m łodzieńczy. 
P o w iem  początek róży  n ieznany, 
Już rosą  zlana z cichego m orza, 

C ypryda hoża,
P ow sta ła  piany,
A  w  tem  cud now y, 
Z d ziw ił n ieb iany.
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N agle -wypada 
Z Jow isza g łow y,
Zbrojna Pallada.
Ziem ia zdum iona,
C ud trzeci rodzi,
K rzaczek  z jej łona  
R óżanny w sch o d z i,
N ektarem  B ogi,
K rzak ten polały ,
N a ten  dar b łogi,
K w iat okazały  

W  całym  się blasku z pączka rozw ija, 
I już mu W en u s i  Bachus sprzyja.
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L I Y .

M yślę ze sam odm łodniałem ,
G dy stanę w  m łodzieży gronie, 

C hoć siw izna kryje skronie,
D o tańca id ę z zapałem.
K ubebo! daj mi z róż w ien iec , 

C zeka m ię grono o ch ocze , 
S kryw szy w łos siw y w y sk o c zę , 

Jako z m łodzieżą m łodzien iec . 
N alejcie  pełno w  puhary,

S k oro  mi w  głow ie zaszum i, 
P ozn a c ie  że jeszcze um ie  

P ić , tań czyć i szaleć stary.
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L V .

K onia źe  stada z p iętna na b o k u , 
Z zaw oju Parta poznajem ,
A kochających  się  w zajem ,

Z e coś tk liw ego  w idać im w  oku.
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LVI

o

STAROŚCI.

Ł y s e  czo ło , w łosy  mam siw e , 
N aw et zęb ó w  już mało,

D ni m łodości znikły szczęśliw e ,
• Z yc ie  krótkie zostało.

Z ejść potrzeba w  P lutona kraje, 
A  ta podróż m nie sm uci, 

D roga przykra, gorszą się  zdaje, 
Z e z  niej żaden n ie w róci.
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LYII.

T R Z E B A  P I Ć  S K R O M N I E .

P ełną mi szklannicę nalej ch ło p cze  m ło d y ,
D o  p ięć  częśc i w in a  dziesięć częśc i w o d y ,
Ja w yp iję  duszkiem  tę całą szk lan icę,
Jak spijają w in o  w praw ni p ijan ice ,
B ez krzyku, bez w rzasku, sp ok ojn ie  s ię  baw m y, 
H uczny sposób p ic ia  S cytom  pozostaw m y. 
S krom nie ty lko pijm y, baw m y się  u czc iw ie , 
P rzy  w eso łem  graniu i w eso łym  śp iew ie .
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LYII1 .

o([0])o

W y sła w ia m  m iłość p ieszczoną, 
W iankam i z róź ozdobioną; 
M iłość i ludźm i na ziem i
I rządzi n ieśm iertelnem i.

5.
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LIX.

sv

W ia n ek  splatając d z iew czy n ie ,
W  kw iatkach  znalazłem  A m orka, 

U ch w y ciłem  go za p ió rk a ,
I u top iłem  w  w in ie.

S p ełn iłem  z tern w inem  czarę,
T eraz cierpię dni i n o c e ,

B o on  m i w  sercu  za karę 
Skrzydełkam i trzep oce.
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L X .

u r n r n  d o  p m  

<8-8>

C óro Jowisza! D zikich zw ierząt P ani,
K tórej grot n iszczy  p łód  d zik ów  i łani,
K ażdy m yśliw y, nadobna Bogini,

H ołd  tobie czyni.
Zstąp na brzeg L ety . U fn e w  tw ą obronę, 
O cal łask aw ie ludy  zagrożone,
N ie  dla n iew d zięczn ych  op iek u ńcze B ó stw o , 

Św iadczy łask m nóstw o.
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LXI.

DO K L A C Z Y  T R A C K I E J .

Stój k laczko  tra ck a ! n ie bądź tak zuchw ałą , 
B o tw e  zuchw alstw o u k rócę,

T y  m nie , jak w id z ę , cen isz n azb yt m ało , 
Zdatnym  w  ujeżdżaniu sz tu ce.

Ale gdy uzd y  na pom oc p rzyw ołam ,
Poznasz ty  moją p otęgę .

Przyjm iesz w ęd zid ło , w ładać tob ą  zd ołam ,
I sporną do w oza w p rzęgę .

Brykasz po b łon iu , w yskak u jesz w d z ięczn ie ,  
B o jeszcze znaleść się n ie  m ógł,

T ak  d zie ln y  jeźd z iec , k tóryby  c ię  zręczn ie , 
O kiełznał, dosiadł i przem ógł.
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LXII.

EPITALAMJLM.

C yprydo! B ogów  K rólow o!
H im erku śm iertelnych Panie! 
D ozorco  życia, Himenie!
W a m  pochw alne w zn o szę  s ło w o .
B o  nad w szystko w  ży c iu  cen ię  
H im en, piękność i  kochanie. 
M ło d z ie ń c z e ! Strzeż tw ej zd ob yczy , 
K ażd y  ją  sw oją m ieć życzy .
A sz częś liw y  S tra to k les ie !
Jużeś p rzy tw ych życzeń  kresie,
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W en u s spełnia tw e n ad zieje, 
T y ś M iryli narzeczony,
Patrz na w dzięk i tw ojej ż o n y , 
Ś liczn ie kw itnie i jaśn ieje . 
K w iatów  panią róża  h o ż a , 
R óżą śród dziew cząt M iryla, 
N iech  c ię  sion ce  budzi z ło za , 
N iech  je  m irt szczęścia  umila.

i 66 a n a k r e o h a

http://rcin.org.pl



r  i  £  ś  k  i 167

Ł X I I I .

Raz ja z  A nakreonem  w idziałem  się w e śnie, 
C óś m ów ił, le cz  n ie  pom nę, bo sen  znikł zaw cze-  

P rzyb ieg łszy  z zapałem  (śn ie
Starca całow ałem .
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B y ł on  stary, lecz  m iły, m iły  b y ł i ży w y ,
C ały  od d ych ał w inem , k ry ł w ian k iem  w ło s  siw y, 

A że led w ie  ch o d z ił,
Am orek go w odził.

P oda ł mi w ian ek  z czo ła , dar ch ętn ie  przyjąłem , 
I natychm iast n ieb aczn ie na sk ron ie op ią łem , 

O dtąd w m o jem  ło n ie ,
C iągle m iłość p łon ie.

l 68 Ą l i A K R E O M A
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LXIV.

Z n ow u  naciągnę lutni mojej strony, 
N ikt m nie na w alkę n ie  w zyw a, 
Ale poeta  uczony,
C hętnie dla w praw y swćj s'piewa,
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P rętem  z kości słoniow ej na frygijską m iarę, 
Zabrząknę w  w dzięczną cytarę,
Jako łabędź z Kaistru, co w le w a  sw e  śp iew y , 
W  szum iących w iatrów  p o w ie w y .

N iechaj Muza śp iew  mój w sp ier a ,
K tóż b ez niej godnie F eba w y s ło w i,

T rzy  rzeczy  św ięte  F eb o w i,
"Wawrzyn i trójnóg i Jira.
0  m iłostkach  Feba w spom n ę,
P ró żn o  kochał; d ziew czę skrom ne  
O d  jego  p ieszczot się w zdryga,
O n darem nie za nią ściga,
D afne w o li p ostać zm ien ić,
1 jak laur się rozzielen ić,
J eszcze  B ożek  za nią goni,
Już w yciągn ął ręce do niej,
L iść  z ie lon y  tylko ch w y cił,
I m iłości n ie  nasycił.

C h ceszże  dla kob iet szaleć p rzy jacie lu ’- 
Szalej, gdzie szat ci s ię  przyda,

G dzie rzucisz ok iem  trafisz do celu ,
K ochaj gdzie m iłość ci sprzyja.
Sam  strzeż się grotu Kupida,
B o on i B o g ó w  podbija.
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A nakreona naśladuj,
K tórego p iosenk i słyną;
Z pełnym  puharem biesiaduj, 
B o z puhara p iosnki p łyną. 
W in o  spijane pom ału,
D aje p o c iech y  sow ite,
S trzeż się m iłości zapału,
P ij w in o  w  dowcipy obfite.
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LXV.

®  Z Ł @ © f l I D

5^5

G dy p ęd em  w iatru ucieka o d em n ie ,
U lotne zło to  i zaw sze ucieka,
N ie  b ęd ę ścigat za zb iegiem  darem nie,
B o k tóż od  w roga n ie ch ce  b yć zdaleka,
G dy n ie  mam  złota w iatr trosk i rozgania,
I  lutnia n u c i pow ab y kochania.

N iech  w ię c  ucieka toczące się  z łoto .
U m iem  pogardzać b ogactw em  zaw odnem ,
A u p ojen ie z m iłości p ieszczotą ,
N iechaj m nie szczęściem  obdarza łagodnem , 
G dy m iałem  zło to , nikła radość szczera ,
* długo c ich o  spoczyw ała lira.
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N iew iern e złoto! N apróżno m nie w ab isz,
R adość i m iłość nad cieb ie przen oszę ,
T y  tw oim  w p ły w em  p rzyw iązan ie słab isz, 
Lutnię rozstrajasz, przeryw asz rosk o sze ,
T y  kazisz usta, tę  m iłości czarę,
Kupując u ścisk  za skarbów ofiarę.

I gdy ch cesz  znikasz. W ie lu  cieb ie  cen i,
W y ż e j nad  nauk uciechy  p ow ab n e,
L e c z  m o ich  u c ie c h  tw ój blask n ie przem ieni,
I w  p rzyw iązan iu  do Muz n ie osłabnę,
A ni dla c ieb ie  lutni oddać n ie ch cę ,
Ł e c h c  ch c iw y ch  zb ioru , m nie tw ój blask nie

z łech ce.
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LXVI.

(D

M ilszego b ycze  co  m oże,
Od przechadzki w  ow ej p o rze , 
K ied y  łąki tchną roskoszą  
G dy Z efiry  lube w o n ie ,
W  lekkim  p ow iew ie  roznoszą, 
Siąść p od  latoroślą w inną, 
Mając z sobą d z iew czę  lio ż e ,
Z duszą i tw arzą n iew in n ą , 
Gdy w je j sercu m iłość p łon ie , 
M ilszego b y ćże  co  m oże?
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LXVII.

DO

«3KS>

Chłopczyku! dzierriczem  
O zdobion obliczem ,
Ty nie Triesz oniczem,
A ja cię skrycie  
K ocham  nad ży c ie .

-Cr&Ź&O
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LXYIII.

Ani ja pragnę rogu Am altei,
Ani ja żądam by m nie p ozn a ł św ia t, 

I źyć tak długo nie mam ja n ad zie i,
Jak król T artessu  półtorasta  lat.
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LXIX. 

URYWEK Z PIEŚNI.

Śm ierć dajcie B ogi,
P rzyjm ę ją w  darze,

B o ten cios srogi,
Śm ierć ty lko  zmaże.
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LXX.

T T B ,7 7 r S I .

Zbliża się  p ew n ie  m iesiąc N ep tu n a  p on u ry ,
B o przykre śn iegi skrzypią i t łoczą  się  chm ury.

<S8&®888£

LXXI.

P o  skrom nym  objadku le c z  p o  dobrem  w in ie , 
S poczynku  używ am ,

I godnej p iesz czo ty  najm ilszej d z iew czy n ie ,
N a lutni przygrywam .
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LXX11,

My nasze skron ie uw ieńczm y w o p ic h y , 
l  na cze ść  B acha spełniajm y k ielichy.

ł x x i i i .

L ała sługa w in o  w  puchar w ielk iej m iary, 
L edw om  ręką objął, m iał trzy  zw y k łe  c«ary.

LXXIY.

Jak je lon ek  jeszcze ssący , 
K tórego  matka n iech cący , 
P o śró d  boru  zostaw iła,
T ak  ty  drżysz d z iew czyn o  miła.
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LXXV.

Juz czuję w szystk ie m iłości rosk o sze ,
I na jej skrzydłach do n ieba się  w zn oszę.

LXXVI.

Raz do m nie Am or z  top orem  sk oczy ł, 
I tak ugodził, źe  az o m ro czy ł.

LXXVII.

Z tobą chętn ie ja przestaję, 
B o m asz m iłe obyczaje.

-8<]Hś$ś§i-ee-
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P I E R S I  l 81

C h ociaż jestem  juz stary, 
K ochają m nie m łodzianie, 

Bo op iew am  kochan ie,
I palę mu ofiary.

LXXIX.
C i mej w zgardy są przedm iotem , 
K tórzy n ie  chcą w ied z ieć  o tem , 
Z e najm ilszą pieszczotą ,
Jest n iew in n ość z prostotą.

LXXX.
C zęstokroć w aw rzyn sz częś liw y , 
Ł am ie gałązkę o liw y .

LXXXI.
Ze śm iechem ,
Z k ielichem ,
D zień  m inie 
W  godzinie.

6
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LXXXII.

A h! Patrz się na m nie , bo  na n ikogo  
T ylk o  na cieb ie patrzeć mi b łogo.

L X X X III.

Daj w o d y , daj w ina, m ło d z ień cze ,
I kw iatów ; n iech  skron ie u w ień czę , 
M iłości p łonę zapałem ,
M iłości w ięźn iem  zostałem

LXXX IV .

Jak ch ętn ie  byłbym  lirą, b o b y ś m nie p ieśc iła , 
A lbo złotem  naczyniem , bobyś ze m n ie  pila.
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PRZYPISY.

Pieśń I. wiersz i .
Atrycły czyli synowie Atreusza, Mene­

laus i Agamemnon.
Pieśń III. wiersz 2,

W óz,Niedźwiedzica lub A rctosi Bootes, 
konstellacye niebieskie.

Pieśń IV . wiersz 17.

Mówi Anakreon przez ironią, lubo 1 
W irgiljusz wspomina o tańcach duchów 
w Elizjum w Eneidzie xiędze 17 wiersz656 
oryginału, albo przekładu Dmochowskie­
go, Duchy nucąc, wesołe wybijają tany.
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Pieśń X . wiersz I.

Dijona, Cytera, Cypryda, Cytereja, Pa­
lia, to samo co Wenus.

W ie rsz  11 .

Drachma ósma część uneyi, moneta 
Ateńska wartości 4ch naszych groszy.

Pieśń X II . wiersz 5 .

Filom eli, córce Pandjona, uciąt język 
Tereusz, phacz Przemiany O wid jusza w mo­
im przekładzie księga 6.

Pieśń X V .  wiersz i .

Giges, pradziad Krezusa.
Pieśń X V I I  wiersz 7.

O ryon, Bootes, Plejady, konstellacye 
niebieskie, pomocne żeglarzom przed wy­
nalezieniem kompasu i magnesowej igły.

Pieśń X X .  wiersz 2.

Tantala córka Niobe, obacz Przemiany 
Owidjusza, mój przekład, księga 6.

Pieśń X X V I I I .  wiersz 12 i  l 3 .

To wyrażenie winienem zupełnie N a­
ruszewiczowi, bo lepiej je oddać niepodo­
bna mi było.
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Pieśń X X V II I .  wiersz I.
Wyspa Rodus słynęła z biegłych żegla­

rzy, o czeni wspominają Pauzaniasz, P lin i­
usz i Pinclar.

Pieśń X X X I I .  wiersz i 3 .

Konopus po grecku Konobos, staroda­
wne miasto w  Egipcie, dziś Boclier, sławne 
z pięknych kobiet i rozwiązłych obyczajów. 

fVlersz i 5.

K reta , wyspa, miała w starożytności 
sto miast ludnych.

IViersz 1 7.

Ga des, teraźniejszy Kadyx.
Pieśń X X X V  wiersz i ,

Obacz o Europie Przemiany Owidjusza 
tom i, księga 3, stronnica 135.

Pieśń X L IX . wiersz 3 .

Tłómacząc pilnowałem się wydania 
Anakreonaprzez Jozuego Barnesa zr. 1705, 
ale w tej odzie zdawało mi się lepiej od­
stąpić od textn wydawcy tego i pójść za 
zdaniem innych wydawców, którzy w w ier­
szu 3 tej pieśni zamiast e-ra? 7toXetę czy­
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tają 'jpacpe t i; irooei; bo woasię znaczy oblu­
b ien iec, a 7tgXei; miasta, przeto text, drugi 
co zdaje mi się łączyć stosowniej z wy­
obrażeniami następnie w tej pieśni zawar* 
temi i w tym duchu przetłómaezyłem. Na­
ruszewicz trzymał się pierwszego sposobu 
czytania Anakreona i tę pieśń tak przełożył:

T y  co przew yższasz w szy stk ie  m alarze, 
Słu ch aj, co c  na me] nucę g itarze,
P orzu ć  sw e płótna ubierać w  strachy,
M alując groźne po górach B ach y ,
Ich  w śc ie k łe  trąby, ich  szałam aje,
Skąd w  B erecyn cie  trw oga p ow sta je ,
M iasta m i raczej maluj i k n ieje ,
Z w iosk am i, n iech  się w szy stk o  w  n ich  śm ieje. 
A jeśli farba z pędzlem  ma d u szę ,
N iech  też  m iłosne p o w ie  sojusze.

Uczony czytelnik raczy osądzić, czy uchy­
biłem  w innym duchu przełożywszy tę 
piosnkę.

Pieśń L I  wiersz 20.

W enus miała dwóch synów: Amorka 
i Him erka, po grecku Eros i Himeros.
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Pieśń L III wiersz 18.

Homer nazywa zorzę poło^ooc-t^o; co zna­
czy różopalcza zorza. Teokryt zowie ją 
pô owcc/uę co znaczy różoramienną. Hezjod 
rożanne ramiona daje Nimfom. Inni 
poeci zwali W enerę to jest z płcią róży.

Pieśń LX . wiersz 5 .

Leta, rzeka pod Magnezją, niedaleko 
Efezu. Zdaje się, że Poeta pisał ten hymn 
w czasie, gdy Krezus zagrażał Jonii, jak 
wspomina H erodot w księdze 1.

Pieśń L X X X 1V .

W  wydaniu Jozuego Barnesa znajduje 
się z tej pies'ni tylko jeden wiersz, a w edy- 
cyi Bruncka cztery wiersze; przełożyłem 
więc podług edycyi Bruncka.
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Safo urodziła się w Mitylenie, stołecznem 
mieście wyspy Lesbos. Ojciec jej m iał się 
zwać Skamandronymus, a matka Kleis. Zy - 
ła za czasów Stezycbora iAlceusza. Mówią 
nawet, że Alceusz był jej kochankiem, ale 
że jego miłością wzgardziła. Utrzymują 
pow szechnieje poszła za mąż za niejakiego 
K erkolasa, najbogatszego z mieszkańców 
wyspy Andros. Odtąd poświęciła się po - 
ezyi, i m iała mieć kilka uczennic, których 
zapałem rymotworczym natchnęła. Wyso - 
kie jej zdolności, będące powodem powsze-
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leja o życiu i pismach

chnego uwielbienia, ściągnęły na nią zawiść 
1 obmowę. Z bystrą i twórczą jej w yobra­
źnią łączyła się namiętna żywość, d la k tó­
rej życie straciła. Gdy bowiem, jak mówią, 
zakochała się w młodym, pięknym m ło­
dzieńcu zwanym Faon, a ten nie odpłacił 
się wzajemnością jej zapałom, poniosła ją 
rospacz naLenkadzką skałę, z której rzuciła 
się w Śródziemne morze. L ubo w młodym 
wieku owdowiała, nie chciała iść nigdy za 
mąż, o czem -wspomina w jednym  pozosta­
łym  ułom ku swoich poezyj w tych słowach:

Jeśli m i dobrze życzysz , nie_bierz m nie za żo n ę , 
W e ź  m łodą, bo w  m ym w iek u , ch oć c ię  kocham

sz c z e r z e ,
T w o jej ku m nie m iłości n igd y  n ie  u w ierzę .

Starożytni utrzymują, iż Safo nie była 
piękna, iż była wzrostu miernego, twarzy 
śniadej, ale oczu żywych i śmiejących. Zw a­
no ją Muzą dziesiątą. Najpierwsi mężowie 
starożytności uznali ją być godną tego za­
szczytu, jako to: Sokrates, Arystoteles, 
Strabo, Dijonizjusz z Halikarnasu, Longin

http://rcin.org.pl



i Cesarz Juljan. Miała pisać ody, hymny, 
elegie i epigramata, lecz tylko dwie całko­
wite ody po niej pozostały. Pierwszą do­
chował w dziełach swoich Dijonizjusz z łla -  
likarnassu; drugą Longin. Nie można za- 
przeczeć, tchną najżywszem i najpieszczeń- 
szem uczuciem ożywionem w dzięczną i wy­
doskonaloną mową. Bogata jej wyobraźnia 
umiała każdemu utworowi swemu nadać 
pełność i życie. Miała utworzyć dwa nowe 
rodzaje rytmu, to jest eoliczny i saficzny. 
Pozostałych jej od, i wszystkich ułomków 
przekładu udzielam.
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D O

0  A frod yto! w ielow ładna, b osk a ,

Która masz w szędzie po św iecie  ołtarze, 

S p raw n iech  m ojego serca już nie karze,

M iłosna troska.

Córko J o w isz a ! n ieśm iertelnie m iła ,

Przyjm prośby moje łaskaw ie, b ez  sporu, 

Jak w przód  słuchałaś, gdyś z złotego d w oru  

Ojca zstąp iła ,

S iedziałaś w  w ózku , a sk rzy d ły  czarnem i, 

Lekkie w róbelk i w  pow ietrzu  igrały

1 w ózek  lecą c  lub ieżn ie ściągały

Z nieba ku ziem i.
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Zeszłaś najm ilsza! P ierw sze to pytan ie,

Z ust n ieśm iertelnych  z uśm iechem  m nie d oszło , 

Skąd troski moje? skąd c ierp ien ie  poszło?

Z czego w ezw anie?

Pytałaś d a le j: „Jakiego m łodzieńca  

N am iętnie kochasz? zaraz go posiądziesz  

D ziś gardzi tohą, a jutro go będziesz

M iała jak jeńca.

Jeśli dziś stroni, to jutro nie m inie 

A ścigać będzie; dziś darami gard zi,

Jutro sam zloźy; będzie codzień  bardziej 

C zcił cię jed yn ie .

Racz znow u B óstw o przybyć i życzen ia  

Spełń  błagające! lub ślubów  ogniw em  

Z łącz m nie z kochankiem  lub w sparciem  zyczli-  

Skończ me cierp ien ia , (w em

S A F  O 197

G.
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» o

^ © © I M l b  UC@©ll!IT¥a

O jak szczęśliw y! na tego łaskaw sze  

Pew nie są Bogi kto jest z tobą zaw sze, 

K tórem u zawsze twój w id zieć się  zdarzy  

U śm iech  na tw arzy.

T en  luby uśm iech, gdy się  w id z ieć  daje 

P rzelew a  w e  m nie zm ięszanie i trw ogę, 

Tak, ze c ię  w idząc słó w  mi niedostaje, 

M ów ić nie m ogę.
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Głos w em nie m ilknie, a w  ży ły  się tłoczy  

Tajnego ognia m oc nieugaszona  

Szmer szumi w  uszach i m glista zasłona  

Spada na oczy.

P ot w ystępuje; zimne drżenie na raz 

Przejmuje ciało, puls, oddech ustaje 

Już niem am  czucia i już mi się  zdaje 

Ze skonam zaraz.

S A F O 2 0 1

t
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■y’ npoę nXou<r(av» aXX ’ a(Ax9ii x a l af/.&uaov 

“Yuv a txa .

Kar6xvo iffa  <5i x£ia£ai' 

au^ś te  p.vapLoauva cś0sv 
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III.

(D

A L E  N I E M I Ł E J  I  M U M U Ł O T E J

KOBIECIE.
,g> <8.

W  tym  grobie le ż y  bogata,

A le n iegodna pam ięci;

Jak przyszła , zeszła ze św iata,

B o  n ic  jej czci n ieu św ięc i,

M uzom  nieznana, n iem iła,

W  podziem ne zstępuje kraje,

G dy zw łoki strawi m ogiła,
Z ło to  się w idzieć n ie  daje.
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IV.

C yprydo! z pełnej och oty  

Przyjm w dzięczn ie k ielich  ten  z ło ty , 

W iankiem  ubrany,

W in em  nalany.

N iech  naszych druchów sz częśc ie  d osto i 

N iech  żyją tw oi i m oi.

V.

Matko nadobna! Biegła w  sztuce tkania, 

Z ręczną igiełką skreśl Bożka kochania.

- « w » -

VI.

X iężycu  blady 

I w y  Plejady,

W io d ą c  mnie przez cien ie  n ocy , 

U ży cz c ie  waszej pom ocy.

sm s
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I .

0  dżdżysty Z e u s ie ! (a) co w  ciem nych ob łokach , 

Utwarzasz burze i  szumisz w  potokach ,

Zniszcz naw ałnice i pioruny szkodne,

A oszczędź w ina słodkie i łagodne,

K tóre nas sw oją ubóstwioną władzą,

W  krainy marzeń przyjem nych prowadzą.

II.

Zwilż płuca winem , zgaś pragnienie w rzące, 

Nim w  złej godzinie błyśnie gwiazd tysiące.

I I I .

Trzeba p ić  p iln ie, i pić coraz sp o rz ej,

Nim się na ziem ię M irsyla położy .

( a )  Zeus,  to samo co J u p i t e r ,  J o w i s z  u ł U y m ia n .
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W szystk ie inne 

K rzewy zgładźm y,

Szczepy winne 

T ylko sadźmy.

V,

Smutna myśli zgaś nadzieję, 

Spełniaj kielich za koleją,

Bachus pierwszym  jest z lekarzy, 

W ięc  to pijmy czem  nas darzy.
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PRZYPISY

Alceusz urodził się w Mitylenie na wy­
spie Lesbos, około 45 O lim pijady czyli na 
600 lat przed Chrystusem. Bronią i rym a­
mi prześladował Pittaka tyrana Lesbos, 
o czem i Horacyusz wspomina. Pisał na­
rzeczem eolskie'm. Przypisują m u także 
wiersz na cześć Harmadjusza i Arystogi- 
tona napisany, powszechniej uznawany za 
wiersz Kallistrata.
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EI2 THN PQMHN.

X a tp ś  [<.01, ’ Ptó[Aa, flu-foĆTYip Aprioę, 

y_puar£ou.iTpa, <5\xt<pptóv avaa<ja,

Gsp.vov a  vau ię  eiri ^ 'a; OXu [atcov 

a lb  a0paua-rov.

er ot [j.ova TTpeaPiOTa^e^toiCE Motpa. 

jćo^oę appr,!4T(0 Paai).xi*i 

Scppa xoipavTov e^otaa y.aproę 

a êj/.ov£UY£.
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O D A

DO SIŁY.

» 1

C ześć tobie s i ło ! o Aresa (a) córo !

W  złotej przepasce błyszcząca w spaniale,

T y co panujesz nad Olimpu górą,

W  niezłom nej chw ale.

T y  z przeznaczeniem  w  jednej sto isz  w ad ze  

Z cieb ie  początek bierze k ró lów  sław a  

K iedy p rzy  tob ie  wspierająca w ład zę  
Odwaga stawa.

( a )  Ares,  G r e c k i  Bog .w ojny ,  to  samo co Mars  u R z y ­
mian.
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W skazujesz drogę tym co ziem skie łono  

I tym co m orze śmiałym prują trudem ,

1 ty śm iałością rządzisz n iew zru szon ą  

Nad miejskim Judem.

N ajpotężniejsza! Pęta kruszysz nagle

1 zm ienne życia  naznaczasz koleje,

I sam w iatr naw et wzdym ający żagle 

Jak ty chcesz w ieje.

T y , najm ężniejsza! bohatyrów  godnych

I w o jo w n ik ó w  niezrów nanych rodzisz,

T y  do zbierania D em etry (a) łask p łodnych  

Łudzi przyw odzisz.

( a )  D e m e te r  B og in i  R o ln ic tw a ,  to s3mo co u R z y m ia n
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PRZYPISY.

Erynnabyła spółczesną Safony. Ojczy­
zna jej była wyspa Lesbos. Starożytność 
wspomina kilka poetek, jako to: Mironę 
czyli Mirtydę z Beocyi, nauczycielkę Pin- 
dara; Korynnę z Tanagrei k tóra pięć kroć 
zwyciężyła w śpiewie i wieńczoną była p u ­
blicznie jak wspomina Pauzanjasz i Eljan; 
wspominają nakoniec o Praxylli z Sycyonu 
słynącej za czasów Bachylidesa. Ich dzie­
ła pozostałe wydał r . 1734 W o lf  w Ham­
burgu, ale mimo wszelkich starań, edycyi 
tej dostać jeszcze nie mogłem.
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S łodki to przymus spełniając puhai 

R ozgrzać duclia; gdy kochanie  

Sie w  serca oczekiw anie,

1 gdy obfite  D ijoniza (a) dary,

( a )  D ijon izos, B og w in a , fo samo co Bachus.
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R zeźw iąc człow ieka roskoszą,
T rosk i mu płoszą;
G dy pod czupryną,
Zakręci w in o  
N ie jeden sądzi 
Ze św iatem  rządzi;
Skarby, k ość słonia,
L śn iące się  sprzęty,
P szenne w eso łe  Egiptu błonia, 
P erły , djamenty 
Piadością tcbnący,

¥ aR  pijacy.

http://rcin.org.pl



P*-

TlXT6Ł & £ te  fanTblaw Eipyiva f/.s“|'5ĆXa. 

7vXoutov xui pshiytÓGOtO'/ aci<J‘ó)v av0sa.> 

<̂ at<̂ <zXlWv <S>’ śttI |3coao)v 

0£oiatv atGsrai powv 

£av0ą ę lc^ l ar,pta,

E'JTfr/_W V TE W.T,XcOV.

^ua^aaćwy t s  vs'ct;, 

auXti>v t e  xal x&)u.uv u.śXsu 

ev <5“ś at^apo^sTotcri 
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II.

Ci śm iertelni, na których sp łynął los bogaty ,

Lubią z ust m iodoptynnych zbierać śp ie w ó w

kw iaty ,
L ubią B ogom  nieść w darze,

N a kunsztow ne ołtarze,

Z w o łu  części w ytw orn e,
I  o w o c e  w yborne.
M łodzież w yszła ze szkoły,

L ubi grę i śp iew  w eso ły ,

Lub gdy im w  środek  tarczy  

T rafny pocisk  zaw arczy,

L ubią dzidą w yw ijać,

Lub szablami w ybijać.

L ecz m n ie , n ie tak jest m iłe trąb m ied zianych

b rzm ien ie  

Ani tak koi um ysł błogie snu m arzen ie,

Jak uczta gd y  ją luba obfitość zaleca ,

I gdy w n iej d ob ór śp iew ów  hożą  radość w zn ieca
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III.

O rzeźw ić ciato i serce  

Ztoto nie zdota,

Ani szkarłatne kobierce,

L ecz  myśl w esoła  

I śp iew  i słodkie z Boskie] czary 

Bachusa dary.

- 4 H W -

IV.

Droze] od złota  

I drogich k am ien i,

Ceni się cnota 

I mądrość się ceni.

B A K C H Y L 1 D E S A  'i'J 7
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y .

Dziś jak dawniej chętnie w zajem , 

Jedni drugim mądrość dajem,

A wzajem  uczem się rzadko,

Jak przy uczcie spijać gładko.
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Bakchylidcs słynął około 82 Olimpiady 
czyli około Ą.5o roku przed Chrystusem. 
Był Symonidesa siostrzeńcem czyli syno­
wcem. Pisał narzeczem Doryckiem.
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Ś P I E W .

Cnota z trudnością przychodzi śm iertelnym , 

L ecz jest korzyścią i zaszczytem  dzielnym . 

M łod zień cze! N iew ierz zbytnie tw ej p iękności, 

Bo los, którego Hellas ci zazdrości 

Zniknie z nią razem; a kto nieznuzenie  

W ych ow a w  sercu  ślachetne pragnienie 

Zw alczenia trudów , takiemu przy kresie,
C ześć nieśm iertelne o w o ce  przyniesie .

7-
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Droższe nad złoto i nad życia w dzięk i,

I stokroć milsze niżeli sen m iękki.

Boski Herakles (a) w ytrw ał w  tem  najśm ielej, 

Lecly synow ie rów nież w ycierp ieli 

M ocy umysłu dowodząc dziełam i,

W rzał tem  pragnieniem Achil z Ajaxami 

K iedy podziem ne zwiedzali siedliska,

I dziś w  podobnej jasności zabłyska,

Św ietnej Atarny (b) w ycbow aniec d rogi,

T ak  do Olimpu przybywają B ogi,

T ak  to śm iertelnych za ich  dzieła słynne, 

U w ieczniać rade Boginie pam ięci,

Ceus Xenjos (c) miejsce poda im gościnn e  

I przyjaźń w  św iecie  im ie ich uśw ięci.

(a )  H e rk u le s .
H erm ias  Rządca A la rn y  m iasta w  A zyi mniejsze-!.

( c )  Xcn.jos, gościnny, przydom ek C eusa j j k o  o p iek u n a  
gościnności.
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Po śmierci Platona objął katedrę jego 
Speuzyppus. Usunięty od następstwa Ary­
stoteles tak uczuł wyrządzoną sobie krzy­
wdę, że Ateny opuścił i udał się do Her- 
mjasza, swego dawniej współucznia a potem  
Pana Atarnai lub Atarny i innych miast po­
bliskich. Arystoteles przyjęty po przyjaciel­
sku od Hermjasza zostawał u  niego razem 
z Xenokratesem przez trzy la ta  i w  tym 
skoljonie sławi cnotę swego pi'zyjaciela.

-0-©>$<©-C>-

Arystoteles urodził się w Stagirze wM a- 
cedonji 99 Olimpiady czyli na 384 lat przed 
Chrystusem, był synem Lekarza JNikoma- 
cha, i przez dwadzieścia lat uczniem Pla
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tona. Po śmierci Hermjasza schronił się do 
Mityleny, skąd namową Filipa K róla Ma- 
cedonji ściągnięty, został nauczycielem 
Alexandra W . wówczas 15- letniego m ło­
dzieńca, i równie ojca jak i syna szacunek 
i przywiązanie do tego stopnia zjednać so­
bie potrafił, ii nagrodzony został pomni­
kiem, i na jego wstaAvienie się odbudow ane 
zburzone jego miasto Stagira. Po śmierci 
Filipa wrócił do Aten, i tam pod miastem 
założył Gimnazjum przy świątyni Apollina 
Lycyjsldego, nazwane Lyceum, a że uczył 
przechodząc się pod przedsionkami nazwa­
no uczniów Perypatetykami czyli przecho- 
dzącemisię. W  tej szkole lat trzynaścieuczył 
ciągle. Po śmierci Alexandra, unikając nie­
nawiści i zarzutów nieprzyjaciół, uciekł do 
Eubei i tam w 63 roku życia, a na 322 lat 
przed Chrystusem umarł. Z dzieł jego stra 
conych najbardziej żałują dzieła pod tytu­
łem: twv vGji.t-rwv i-jtoJ.tTfwiwktórem to dziele, 
jak powiada Cycero, opisywał prawa i zwy­
czaje nietylko wszystkich miast greckich, 
ale i barbarzyńskich czyli cudzoziemskich.

y
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Pozostałe dzieła Arystotelesa na trzy ga­
tunki podzielić się dadzą.

I. Filozoficzne. Organon, zawierające 
w trzech księgach retorykę i ułomki poetyki. 
Fizykę i Meteorologją, Metafizykę i Etykę, 
oraz Politykę i Gospodarstwo.

II. Matematyczne w trzech księgach,
III. Z historyi naturalnej pozostało ksiąg 

dziesięć.
Z wydań dzieł Arystotelesa najdroższemu 

jest Aldyńskie w Benatkach r. i495 i 1498 
w 5 tomach, mieszczące w sohie i dzieła 
Teofrasta pierwszego ucznia Arystotelesa, 
które już zaErasm a hyło bardzo rzadkie.

Z nowszych szacowniejsze jest Bipontyń- 
skie roku 1791.

Z przekładów polskich Arystotelesa zna­
ny jest tylko przekład Petrycego lekarza, 
Ethicorum  w K rakow ie r. 1617 wydane, 
PoU ticorum  w Krakow ie i 6o5 i Ekono­
miczne w Krako wie 1618, wszystko nader 
rzadkie

-€ g
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^ L X » O l W M S .

N iech dźw ięk lutni zale roni,
Juz okw itl piękny A doni!
Juz okw itł piękny Adoni!
Jak miłostki nucą o nim  
I łzy  leją za Adonim.
Juz Dijono ! N ie w  szkarłacie 
Ale spij w  żałobnej szacie,
N iech  tw a pierś w estchnienia  roni; 
Już ok w itł p iękny Adoni.
Smuć się lutnią za Adonim,
I m iłostki płaczą po nim.
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T o  na w zgórku m łodzian le ż y ,
Jak m łoda liłija  św ie ży ,
R anny w  udo kłami dzika,
B ogin ią  smutkiem przen ika,
Ś w ietn e ciało k rew  mu b r o c z y ,
P o d  p ow iek ą  gasną o czy ,
I z ust jego róża  znikła,
I skonało uściśn ien ie,
W  którem  C yprys b yła  zw yk ła  
C h w ytać szczęścia  upojenie;
J eszcze  usta te  całuje,
L e c z  on p ieszczot już n ie  czuje. 
Sm uć się lu tn io za A d o n im ,
I m iłostki p łaczą p o  nim .
N a  śn ieznem  udzie m łod z ian a ,
Jak strasznie krw ią zaszła rana,
A le patrzcie na D ijonę,
Jej serce  gorzej sk rw aw ion e  
O ready naw et płaczą,
A D ijon a  b e z n a d z ie i  
O kropną tknięta rospaczą,
D o  najdzikszej b iegnie k n ie i,
T ło c z y  k olce bosą piętą,
Z iem ia pije krew  jej św iętą,
Z głośnym  krzykiem  przez gęstw in y , 
Z krzykiem  biegnie prz.ez dolin y ,
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W ola  sw ego oblubieńca,
W o la  drogiego m łodzieńca,
Adonis martwy sp oczyw a ,
A na łono krew mu sp ływ a ,
I ciało bielsze od m leka,
T eraz szkarłat przyobleka.

P łacz  Dijono za Adonim  
I m iłostk i płaczą po nim.

Zgasł jej kochanek nadobny, 
P iękn ością  Bogom podobny  
G dy źy ł Adonis, Dijona 
Jaśniała blaskiem urody,
Znikł ten blask i p iękność czczona. 
G dy zginął Adonis m łody, 
W szystk ie lasy, w szystk ie skały, 
Żal D ijony powtarzały.
W  każdy strumień, w  każde zdrój 
Ona łzy  wm ieszała sw oje,
W  żalu Adonisa straty,
W ię d ły  nawet same kw iaty.

O D ijono! Biada tobie !
P iękny Adonis legi w  grobie 
E cho pow tarza w  żałobie,
Piękny A donis legi w grobie.
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L ed w ie  C ypryda w r o sp a c z y  
R anę kochanka zobacay,
D rżące załamuje ręce  
I tak w oła w  srogiej m ęce.

„O  Adoni! zostań  jeszcze  
N iechaj z tobą się n ap ieszczę, 
N ieszczęśliw a , przerażona  
N iech  przycisnę cię do łona,
Z ostań , zostań, m ężu drogi!
N im  nastąpi rozdział srogi.
Z esp ó l usta z usty n iem i 
O cknij się jeszcze  dla z iem i,
J eszcze mi na p ożegn an ie  
Daj ostatnie uściskanie;
N iechaj tyle choć mam w  zysku ,
Ile życia  jest w  uścisku.
Z głębi duszy w e  m nie śm ielej, 
Jedno tw oje tch n ien ie p rze le j ,
N iech  czarow ne u n iesien ie ,
N iech  m iłosne upojen ie  
W le je  w e  m nie tw oje t c h n ie n ie ,—  
G dy już c ieb ie  w ięcej niem am  
N ie c h  choć uścisk tw ój zatrzym am. 
Już m i znikłeś, p różno w o łam , 
Jękiem  w strzym ać c ię  n ie  zdołam ,

http://rcin.org.pl



B  I O H \

Już w Plutona schodzisz kraje 
A ja sama tu zostaję.
Losu tw ego nie podzielę  
Nieśmiertelność mam w  udziele.

Prozerpino! Twoja władza  
Szczęściu  mojemu zagradza; 
W szystko  co piękne zagarnie,
A m nie zostaną męczarnie, 
N iech  choć jego grób uw ieńczę
0  najdroższy oblubieńcze, 
Znikłęś, zabrałeś pieszczoty  
A m nie zostały tęschnoty.
Jak sen znikła roskosz cała, 
Cytereja owdowiała.
1 jej wdzięki zgasły z tobą
0  luba ziemi ozdobo!
Czemuś lubił zgubne lasy,
1 z dzikami szedł w  zapasy.”

T ak w oła Cyprys z rospaczą, 
A z nią i miłostki płaczą,
Odalja tyle łez roni 
Ile krw i stracił Adoni,
Ziem ia Izy i krew w ysysa,
I rodzi k w iaty  pieszczone, 
łló żę  ze krwi Adonisa 
A z łez B óstw a Anemonę.
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N iechaj lutnia żale ron i,
Już okw itł p iękny A doni.
Rozstań się z ponurą kn ieją , 
W y ch o d ź  piękna C yterejo! 
W id zisz  to z liści p osian ie ,
Tam Adonis tw e k och an ie , 
S p o czyw a  jak snem  ujęty ,
N a w et śm ierć ma w  n im  ponęty. 
Z łoż go na m iększej p o śc ie li, 
N ie c h  to znow u trzym a lo ż e ,  
K tóre niegdyś z tobą d zie li,
W  błogiej życia  sw ego  porze; 
P łacząc A donisa straty ,
Rzucaj w ień ce  i syp k w ia ty .
Jak on uw iądl C yterejo! 
W szy stk ie  kw iaty  tak zw ięd n ieją , 
O lejkam i pachniącem i 

Nam aść go z Syryjskiej ziem i.
Co tylko najdroższe m am y  
Lej w szystk ie w o n n e balsam y, 
N iech  giną w szystk ie  balsam y, 
G dy zginął A don is d rog i,
T w e g o  życia balsam błogi.

Patrz jak w  szkarłatnej o d z ieży  
T w ój kochanek w d zięczn ie  leży.
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Z boleścią nieutuloną  
Płacze go m iłostków  grono,
A jęki wznosząc w  n ieb iosy , 
Zźalu obcinają w ło sy ,

Jeden łam ie łuk i groty,
D rugi kruszy kołczan złoty,
T e n  z czarą wocly przybyw a, 
O w  ranę zręcznie obmywa.
T e n  lezącego na ziem i 
O w iew a skrzydły lekkiem i.

P łacz nadobna Cy ter ej o 
Z tobą łzy  miłostki leją.
W id ząc jak zgasł oblubieniec, 
Jak go juz życie n ie  krasi 
Himenej pochodnią gasi,
I ślubny rozryw a w ieniec. 
Himena juz nikt nie w oła,
Głos żałości brzmi do koła.
Zgon smutny syna Cynira 
I Charyt serce rozdziera.
Ze łzam i, z łkaniem m ów iły  
Już ok w itł Adonis miły;
Każda z n ich  rów nie strapiona, 
Jak i nadobna Dijona.
I Muzy się  za nim  smucą,
W  spólnym  chorze tkliw ie nucą.
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,,P ow róć A doni jedyny!
L e c z  on głuchy na ich  ża le , 
C hoćh y chciał nie sły szy  w c a le ,  
Słuchać musi P rozerp in y .

*48  P I E S K I
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II.

P T A S Z N I K ,

W  knieje na ptaszki zsztu cznem i sid ty , 
Szedt clilopczyk na polow anie.

A. w te m  lekkiem i spuszczony sk rzy d ły , 
Am orek siadł na bukszpanie.

C ieszy się serce  m łodego ch łop ca ,
Bo m iał Amorka za ptaszka, 

Sztuka ptasznicza n ie jest mu obca,
Myślał ze schw ytać go fraszka.
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W ię c  k osztow n ego  ch c iw y  p o ło w u ,  
Czatuje, sidła napina,

A m orek w złecia ł, przy lecia ł zn o w u ,
N ie m ógł go ująć ch łop czyn a .

W id z ą c  ze praw ie z s id e ł m u znika,
Ze m u b ez końca d ok u czył,

C h łop czyk  starego przyzw ał ptasznika,
C o go swej sztuki nauczył.

W sz y stk o  pow iada, w skazuje ptaka,
W id zą c  go starzec w strząsl głow ą;

Z ciężk iem  w estchnien iem  te  do chłopaka  
Pam iętne w yrzek łszy  słowro.

U ciekaj ch łopcze! Ptak to szk od liw y ,
N ie chciej o niego m nie p y tać ,

P ók i go nie znasz, p ótyś sz częś liw y ,
T eraz nie zdołasz go sch w ytać.

L ecz  gdy dojrzałym  b ę d z ie sz  m łodzianem , 
On co dziś c ieb ie  unika,

Sam  się  przybliży i n iespodzianem  
Skrzydłem  pokona ptasznika.

a5o p i k ś w i
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I I I .

N ie dawno w e śnie Cypryda miła, 
O czom  się moim zjawiła.

Mocno się ślicznej trzymając ręki 
Szedt z nią Am orek maleńki.

D obry pasterzu! W e ź c ie  to d ziecię, 
Piosnki mu sw oje p o w iec ie ,

Rzekła B og in i, i  w net w obłoku  
Stęschn ionem u znikła oku.

M yśląc że d ziecku  będzie to m iłem  
N aszych  go piosnek  uczyłem;

Ze Pan nam fletn ie, a szałamaje 
Boska A tene nam daje.

'
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Ze H erm es lutnię zostaw ił w  darze,
F eb upominek w  cytarze.

N ie  chcia ł mycli p iosnek  słu ch ać ch łopczyna  
I sw oje tkliw sze zaczyna ,

U czy m nie głosić matki sw ej d zieła ,
Jak św iat roskoszą n atchn ęła ,

Jak naw et w  n ieb ie  panuje. S łuchałem  
Jego p iosn eczek  z zapałem .

S w ych em  zapom niał, sw ojem  p orzu cił,
B ym  jego jed yn ie nucił.

a 5 a  p i e ś n i
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W ca le  się Muzy nie boją
Chociaż jest groźnym  K u p ido , 

I z w ierną m iłością swoją,
K rok za krok w  ślad jego  idą, 

A jeś li w idzą człow ieka
N ad  którym  m iłość n iew ładna, 

Każda od  n iego ucieka,
I  u czyć nie chce go żadna.
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L e cz  jeśli kto za ch w y co n y  
T kliw ym  m iłości u śm iech em , 

W zy w a  je trącając w  stron y ,
D o tego lecą z p o śp iech em .

Sam ja tej praw dy doznałem ,
B o czyli B o g ó w  czy  lu d zi,

D zieła  ch cę  g łosić  z zapałem ,
Język  się  jąka, m yśl trudzi,

I słow a  zw olna sie w leką .
L ecz  śpiew a jąc o d z iec in ie  

Będącej p od  ich  op ieką,
S łó w  potok  sam mi z ust p łyn ie.
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ODPOCZYNEK PO ŚPIEWANIU,

Jeśli się dotąd me pieśni 
D osyć przyjemnie udały,

W o lę  poprzestać ja w cześniej 
I z szczupłej c ieszyć się cliw ały. 

L ecz jeśli moje piosenki
N ie d osyć mile wam  brzmiały, 

P o có ż  przykre tw orzyć dźw ięki,
I upornej szukać chwały.
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G dyby nam ż y c ie  d w ojak ie  
D ał los, lub Jow isz syn  C zasu , 

Jedne na prace w sze la k ie ,
Drugie dla zabaw  i w cz a su ,  

W ted yb ym  czuw ał dla s ła w y , 
P ew n y ch oć p o  niej zabaw y. 

L e c z  ż y c ie , gdy ty lko  jed ne
W zię liśm y  z B o g ó w  sk in ien ia , 

T a k  krótkie tak zaw sze b ied n e , 
T a k  pełne trosk i zm artw ien ia ,

I  czegóż m amy b ied acy
W y r z e c  się naw et zab aw y ,

Ś ró d  przykrych tru d ów  i pracy  
W yglądać uśm iechu sław y .

T ak  żarliw e troski ło żem ,
B y  skarby p o w ięk sza ć  d zieln iej, 

C zyliż zapom nieć to  raożem ,
Z e się rod ziem y śm ierteln i.

P o co te trosk i i sm utki!
G dy w iek  nasz je szc ze  tak krótki.

i  5 6  P I E Ś N I
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VI.

f o k y  n o r u .

W IERSZ HEiAM KTROWY

Powiedz mi luby M irsonie, czy jesień , w iosna ,
czy  zim a

Czyli tćź lato u ciebie p ierw szeństw o m ilsze o-
trzym a,

Bardziej zachw ycaz cię lato, źe pracę dojrzewa
ci w szelką,

Albo się c ieszysz jesienią przyjazna nam ż y w i­
cielką?
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Albo z im o w ą p rzen o siszn ieczy n n o ść . W sza k  nie­
raz ws'ród zimy, 

G rzejąc się  kolo ogniska, sp ok ojn e ch w ile  pę­
dzim y.

M ozę się bardziej za ch w ycasz  nadobną porą
w iosn ow ą ,

Odkryj tw ą m yśl, tak w o ln ą  god zin ę  skrociem y
rozm ow ą.

a 5 8  r  i  e  ś  k  i
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M J C B Ł 9 S C K W .

Nie nam śm iertelnym  przystało roztrząsać dzieła  
P rzed w ieczn ych , 

W szystk ie  są św ięte i błogie i pełne łask uży­
teczn ych ,

L ecz  gdy tak chcesz K leodam ie, m yśl moją to ­
b ie objaw ię, 

Mniej lubię lato, bo skwarem i blaskiem  razi
jaskraw ię,

Mniej lubię jesień , bo  nieraz choroby przynoszą
o w o ce ,

Zimy nie lubię za mróz i śron i d ługie jej noce; 
W iosna ta mi najmilsza, ta niechaj trw a mi b ez

końca,
Kiedy zbytni nam m róz, ani zbytni dokucza skwar

słońca,
W szystko odmładza się z w iosn ą  i w szystko  

kw itn ie śród  w iosny, 
Zmniejsza się n o c , i św ietniej dzionek  jaśnieje

radosny.

» + « 0 a K M + "
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V I .

ACHILLES I DEJDAMIA.

U ŁAM EK .

B IIR SO N

P io sn k ę  jaką Sykulską zanuć L icy d a sie  
T a k  m iłą, tak p ieszczon ą  jaką w  sw o im  czasie, 
N ad  m orskim  siedząc b rzegiem  w  najczulszćj na­

dziei,
N u cił C yklop  P o lifem  m orskiej Galatei.
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L IC Y D A S

Flet mnie wabi M irsonie, lecz  o czem  ci nucić. 

M IR S O N

Chcićj przedm iot tw oich śp iew ów  d o  m iłośc i
zw rócić ,

Nuć jak m łodzian Achilles w  dziew częcia  p rze­
braniu,

Z w odził tajnym  uściskiem  na tajnem posłaniu,
Co w  gronie L ikom edzkicli dziew cząt syn Peleja  
P so c ił, gdy D eidam ji syn p ow iek i skleja.

L IC Y D A S

Porw ał, u w iód ł H elenę na żal swej E n on ie,
Parys Pasterz,skąd zawrzał gniew  w  L aced em on ie  
P ow stałnaród  Achajski, Hellas i M iceny,
Sparta i  Ę ljos w yszły  m ścić się k rzyw d  H eleny. 
Nikt n ie został, nikt w  chw ale uprzedzić się n ieda , 
Pelid tylko u dziew cząt skrył się L ikom eda, 
Zamiast ćw iczeń  orężem  siada przed  krosienka  
Tka w ełn ę,k ąd ziel przędzie,całkiem  jak panienka, 
Tak w  p u ch u  się  rozpływ a, tak na jego tw arzy  
Rum ieniec s ię  ze  śnieżną b ia łością  kojarzy, 
D ziew częciem  w  u ło żen iu , dziew częciem  jest

w  m ow i e
Z ruszenia, z głosu, n a w et ze  strój u na g łow ie,
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Jednakże serce z m ęskim  zach ow ał um ysłem , 
P ołączo n y  z Deidam ją p rzyw iązan iem  ścislem  
Z n ią jest ciągle, to w r ą c z k ę  całuje k ochankę,
T o  dziw iąc się jej strojom  śliczn ą  ch w ali tkanki-, 
I p rzy  stole jest przy niej. N ie  sz c z ę d z i w ym ow y  
D la sk łon ien iakochanki p o ch leb n em i s ło w y , 
A żeb y  go do w spólnej przyjęła  p ościo łk i.
„Patrz! P o parze śpią z sobą inne przyjaciółk i, 
M y ty lko  w e  dw ie choć nas łą c z y  p rzyw iązan ie, 
C zyż i dziś na oddzielne p ójd ziem y posłanie?
M y i p ogw arzyć z sobą n iem ożem  p rzed  nocą, 
B o nas ściana zazdrosna rozd ziela  przem ocą .”
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CórkoJowisza lub m orza!Cyprydo bóstw oP onęty! 
Czemuż na B ogów  i ludzi masz um ysł tak srogo

zaw zięty ,
Iź urodziłaś Amorka! w szystk im  na b o leść  ko­

nieczną.
Ostry, su row y , n ieczu ły , on duszę postaci ma

sprzeczną.
P o co te skrzydła i groty którem i trafia z daleka, 
Tak i i  gdzie zstąpi ten w róg, tam każdy lecz p ró ­

żno ucieka
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D ni tego p łyną w  pokoju  
K to serce znalazł ż y c z liw e , 
T a k T e z e j p rzy P iry to ju  
P rzepędza! ch w ile  sz częś liw e , 
I śm iało w  Charona łod zi 
D o p iek ie ł n ieczu łych  schod zi.
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Tak w  groźnym  A xesiów  ludu, 
T yś śmiałym b ył O restesie;
Bo towarzysz tw ego  trudu,
Za tobą kroki sw e n iesie
I każdy los przyjaciela,
Z ochotą  Pilad podziela.

S zczęśliw y  isy n P e le ja  
P rzy wiernym  był Patroklesie,
I  choć mu zgasła nadzieja,
G dy Patrokl stanął przy kresie, 
Patrokl i w  duchów  ustroni 
L osów  przyjaciela broni.

288888885
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X .

DO

G w iazdo w ieczoru! T y  św ięta  n o cy  ozdobo! 
Słuszn ie B ogini kochania  sz czy c i się  tobą, 

G dy x ięźy c  św ie c i tyś b lada,
. A św ietnaś gdy n oc zapada.

Prośby młodziana w ysłuchaj, zaiskrzyj jaśnie, 
Bo dzisiaj x ięzyc zaw cześn ie  na n ieb ie  gaśnie, 

B zuć św iatło na m oje d rogi 
O d p łochej uw olnij trw ogi;

Ja n ie  na żadne kradzieże z dom u w ych od zę, 
Ani ja m yślę w ęd row ca  śledz ić  p rzy drodze. 

M iłość-to  sen  m i odbiera  
A pięknie kto m iłość w spiera.
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O HIJACYNCIE.

-< €© »> -

Bożek władnący na C yncie, 
Odurzał po Hijacyncie; 
W yśledza  w  sztuce sposobu  
Kochanka zbawić od grobu, 
Próżno od śmierci napaści, 
Ranę mu nektarem maści- 
W sz e lk ie  jlekar s twa b ez siły, 
N ie o ż y ł Hijacynt m iły.
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II.

I) O

POŻYCZAJĄCEGO.

w m

Źle to w ypada na c ieb ie  
P ożyczać fleta w  p otrzeb ie ,
Miej w łasny, na n im  w p raw ion y  
Milszerni zanucisz tony.

K ® i

III.

M iłostki! M uzy zw ab ia jc ie!  
Muzy! M iłostek  w o ła jc ie !
N ucąc m yślę o kochan iu ,
A  kochając o  śp iew aniu ,
B o  śp iew  balsam na k och an ie , 
M iłość balsam na śp iew an ie .
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IV.

K ropla po kropli stałem  spadaniem
I najtwardszy głaz rozkruszy,
M oże tak zdołam stałem kochaniem  
Przełam ać opór twej duszy.

V.

Nad dziarnisty brzeg morza jeszcze raz p ow rócę,
I p iosenkę przyjemną jeszcze raz zanucę,
A m oże zdołam zm iękczyć sw oją Galateję,
Miłoto dobroczynną zachow ać nadzieję.

VI.

Czcząc w ieszczó w  pochw ał nieodm awiaj nam, 
Za śpiew  nagrodę brałA pollo sam,
Z słusznej nagrody w ynika kieł 
W znoszący ludzi do św ietnych  dzieł.
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VII.

P iękn ie,gd y  się m ęzczy zn a ,w m o c,w  duszę,uzbroi; 
K ob iecie  p iękność ty lko  i dob roć przysto i.

VIII.

Pogardzam  takim , k tóry  w  czczej dumie
O tym  rozpraw ia czego  n ie  um ie.
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O syna Cypryda w  trw odze  
Z rospaezą wola go w  glos:
„K to w idział chłopca na drodze 
N iecli matki p ocieszy  los.

Moje to zbłąkane dziecie, 
P ow ied zcie  o nim co w iecie
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Dam uścik, k to mi go w sk a że , 
L ecz  kto p rzyw ied zie  go  tu  
C oś w ięcej otrzym a w  darze; 
Ł atw o  go p oznać śród  stu  

T akie ma ch ło p czy k  poznak i, 
Iz żaden n ie  b ęd zie  taki.

D la  w ięk szego  u łatw ienia  
T u  jego rysopis masz:
O gniste jego w ejrzenia  
N ie  śnieżna, zgorzała tw arz, 

M ow ę ma grzeczną, układną, 
A le m yśl chytrą  i  zdradną.

Jak m iód słod ziu ch n e m a słow a , 
A le m yślom  jego w b rew  
Sprzeczną jest zw od n icza  m o w a , 
A skoro w padnie raz w  gn iew , 

O krutny, zm ienny, uparty, 
S zk od liw e w yrab ia  żarty.

C hoć w ło sy  ład n ie  trefion e  
W  oczach śm iałą dum ę miał; 
C hoć rączki drobne, p ie szczo n e , 
L e cz  niem i rzu con y  strzał 

Sięgnął aż za łod ź C harona  
Trafił sam ego P lutona.
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Całkiem niekry te ma ciało  
L ecz duszę w  nim skrytą znam ,
Lekki jak ptak i tak śm iało 
Przelata to tu, to tam,

T o  w  dziew czynie, to w  m łodzianie, 
Zaw sze w  sercu ma m ieszkanie.

W ą tłą  się zdaje cięciw a,
I słabym  maleńki łuk,
G rot jednak niebian przeszyw a; 
T ak ich  nauczył się sztuk;

Brzmi mu z ramion kołczan złoty , 
Im n ie  swemi zranił groty.

A by pow iedzieć ci krótko,
W szystk o  w  nim, w szystko jest złe , 
Ma i pochodnię malutką 
Nią pali cokolw iek chce,

B ez litości zw iązanego  
Ci co schwytają n iech  strzegą.

G dyby naw et łzy  w ylew ał 
T y  jeszcze  mało mu w ierz,
C zy się będzie śmiał, czy  gniewał, 
N ie uważaj, do m nie bierz. 

Nieustanna w  nim obłuda 
Czeka aż mu zw ieść  się uda.
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Bądź ostrożnym  naw et w te d y ,  
G dyby c ię  uściskać rad ,
U ścisk  jego  źród ło  b ied y ,
Ma na ustach zgubny jad,

W łasność jego  czarująca,
A le w  przepaść sm utku w trąca.

C hoć z radością  sw oje sp rzęty , 
C hciałby tobie w szy stk ie  dać,
T y  nie przyjmuj, bądź n iezg ię ty , 
N iechciej ich  i do rąk brać,

Sambyś w w łasną zgubę w sk oczy ł, 
Bo on w ja d z ie  je  um oczył.

-3g<x>§»“
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Luba Bogini, zrodzona zm orzą, 
Europę śpiącą odw iedza,

W  tej właśnie dobie gdy ranna zorza  
Pom rokę nocy rozrzedza.

K ied y  spoczynek słodszy nad m iody, 
M ilszy n iź sama nadzieja,

O rzeźw ia członki dziew icy młodej
I lekko oczy jej skleja.
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W  tej chw ili w idm a zdarzenia pew ne  
P rzed  śpiącą zw yk ty  m alow ać,

D ziś się u w zięły  T yru  K r ó le w n ę ,  
W d zięczn em  m arzen iem  czarow ać.

Ujrzała w e  śn ie d ziw n e zjaw isko,
0  nią d w ie  w a lczą  d z ie w ic e ,

T a się  zw ie  Azją, tamtej nazw isko
T a k  jej n ieznane jak  lice .

Ziom ka m ów iła: T o  córka m oja  
T u  się zrodziła, tu w zro sła ,

N a to jej rzekła obca  d ziew oja ,
1 dłoń z przym ilen iem  w zn iosła .

„Jow isz mi p rzyrzek ł dać tę  d z iew icę , 
W ię c  moja zo w ie  się  śm ia ło ,

Jej się im ieniem  w k rótce z a sz c z y c ę ,
I w ieczn ą  okryję chw ałą.

Zryw a się z ło ż a  p ięk n a  k ró lew n a ,
I serce m ocno jej b ije ,

Ze to  w idzia ła  tak była p ew n a,
Jak pew ną była ze  żyje.

D ługo w  m ilczeniu sied z i sam otna, 
Jeszcze jej m ocno tkw i w  m yśli, 

T y c h  obu d ziew ic  p ostać u lotna,
I tak swej duszy stan kryśli.
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„K tóryż mi z B ogów  sny takie zsy ła '
I  wprzepaść m yśli m nie w trąca,

K tóż jest ta obca dziew czyna  miła 
T ak mojem sercem  władnąca?

U śm iech ma boski, tęsch n ę  już za nią, 
T ak  przywabiała mnie tk liw ie,

C zego sny próżno serce mi ranią?...
M oże się skończą szczęśliw ie.”

Rzekła. Już dłużej snu niepamięta, 
Zw ołuje w ierne od m iodu  

S w e rów iennice, hoże dziew częta  
Dobrego serca i rodu.

Z niem i lubiła czy w alczyć w  b iegu  •
C zy kwiaty zbierać po łące,

Czyli w  drzew  cieniu przy m orskim  brzegu  
Kąpać pow aby rosnące.

Idą z K rólewną i koszyk  w  ręku  
N iosą do kw iatów  zbierania,

B y się z ich cieszyć w o n i i w d zięk u ,
I z fali morskiej szemrania.

Ma i Europa koszyczek  złoty  
C hce w niego nazbierać kwiatki,

D zieło W ulkana sztucznej roboty  
I upominek od  matki.

M  O S C H A i 7 y
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B yła w yryta p ięk n a  łon a  
Na tym W ulkanu u tw orze,

Jak przez Jow isza w  e io łk ę  zm ieniona  
Błękitne p rzebyw a m orze.

N iew ied ząc że  to kochanka B ożka  
N ad brzegiem  ludzie zd u m ieni, 

Patrzą, jak m łoda ładna jałoszka  
P o słonej p łyn ie  p rzestrzen i.

O w d zie przy ujściu  żyzn ego  N ilu , 
Jow isz sw ą p ieśc i kochankę  

ł  ja łow icę po trudach ty lu
Z now u przem ien ia  w  ziem iankę.

Jak srebro p łyną  N ilu  b a łw an y  
Jow isz jest w  z ło to  ok ryty  

T u  ciołka sto i w  barw ie m iedzianej 
T am  ju ż  w  p o sta c i k ob ie ty .

P od  w ieńcem  kosza sto i M erkury  
I Arga p o w iek i m roczy ,

Z niego pow staje ptak p ięk n op ióry ,
I setne rozw ija oczy .

Jak w zdęty  żagiel buja nad  n aw ą,
T ak  nad koszem  p ióra p aw ia ,

W  nim  z n ieśm iertelną W ulkana sławą 
Kilka się zdarzeń objaw ia.
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L edw ie na łąkę przyszły  d ziew częta , 
Mnogiemi cieszą się kw iatki,

A każda pilnie pracą zajęta,
Narcyssy rw ie lub bławatki.

T a liijacynta, innafijołka  
T a złotem  pyszne krokosze,

Inne zaś lilje i w onne ziółka,
N a w yścig  zbierają w  kosze.

R óżę stoliścią w  św ieżość ozdobną, 
K rólew na m ieści na łonie  

T ak w  gronie dziew ic będąc ozdobną, 
JakC ypryda w  w d zięk ów  gronie.

L ecz niezadługo z szczęścia  ponętą  
Już się K rólewna rozstanie,

Bo i skrom ności przepaskę św iętą  
R ozerw ie lube kochanie.

W id zi ją Bogów  w ładca i k och a ,
W re w  nim nam iętność szalona,

A tak jest silną Cypryda p łoch a ,
Z e i Jow isza pokona.

P różno dziew icę w idząc niew inną, 
Junona baczność podwaja,

Król B ogów  zdradę w ym yśla inną,
I sam się zm ienia w  buhaja.
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N ie jak ów  buhaj w  stajni ż y w io n y ,
C o dziki stada p iln uje,

L ub w  jarzmo w p rzęg ły  p ły tk ie  zagony, 
W zd łu ż karkiem  p o tę żn y m  pruje.

S ierść ma w iśn iow ą , srebro na sk ron i, 
R ogi jak x ięży c  rosn ący ,

D aje się głaskać każdego d łon i 
S łod y czą  ujm ow ać ch cący .

O ko błęk itne, tęsch n e sp ojrzen ie , 
D ziew ice  zw abia , zd u m iew a ,

A z nozdrzy w o n n e w yd ając  tch n ien ie  
Balsam y w k o ło  rozsiew a.

Stał przed  E uropą b yk  rozk och an y ,
L iże  ją i w yskakuje,

O na go głaszcze, oc iera  z p ian y ,
I  w e  śnie w  czo ło  całuje.

P o  tej p ieszczocie  ryk n ą ł z roskoszą ,
L e cz  jego ry k  b y ł tak b ło g i,

Jak m elodyjne d źw ięk i rozn oszą ,
N ad  w odą grające rogi.

K ląkł przed kochanką, grzbietu  nadstaw ia, 
O kiem  i sercem  ją w oła.

A w te n i  do sw o ich  d z iew ic  przem aw ia, 
K rólew na p łoch a , w eso ła:

28u  p i e ś n i
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Siądźm y na n iego w szystk ie pospołu  
W id o k  ucieszy  nas n o w y  

T ak łaskaw ego n ie  b y ło  w o łu  
N ic m u niebraknie p ró cz  m ow y.

Siadła, chcą inne, lecz byk  się zryw a ,
R ączo do m orza przybiega,

P ró żn o  row ien n ic Europa w zy w a ,
P ró żn o  się głos jej rozlega.

O n jakby D elfin  bałw any porze,
T o  w idząc N im fy zdum iały,

Z b iegły  się w szystk ie, a w zd ęte  m orze 
U c isz y ł N eptun wspaniały.

Na jego roskaz m orskie p ieczary , 
Posłuszny T ryton  porzucił,

I brzm iącą konchą dla pięknej pary, 
W e se ln e  pieśni zanucił.

P iękność na boskim  siedząc buhaju  
L ew ą  się rogów  trzym ała,

A praw ą szaty aby jej kraju  
Słona  w oda nie zbryzgała.

N ieb o  i m orze mając d o k o ła  
G dy ziem i już n ieobaczy,

Ł e z  sw y ch  królew na w strzym ać n ie zdoła, 
I tak przem aw ia w  rospaczy:
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„G dzie cię w ęd row cze! n og i tw e  wiodą, 
Brzegi Sydońsk ie już znikty.

G dzie się ty słod k ą  p ok rzep isz  w odą, 
Gdzie znajdziesz pokarm  tw ój zwykły?” 

N iegdyś p rzez m orza, kraje bezdrożne, 
Szła tylko łó d ź  lub D elfin y ,

Jeśliś' ty B ogiem , czem u  b ezb ożn e,
Są tw oje  m yśli i czyny.

M ozę ty ptaka przeb yw ać lo tem , 
P ow ietrza zech cesz  przestw orza,

L epiej o jczyzn y  o b d a rzp ow rotem ,
In ie  strasz przepaścią  m orza.”

„M orza się  n iebój, rzek ł nato  Jow isz  
Mój p rzech ód  fa le  u cisza ,

P ow odu  drogi w k ró tce  s ię  d ow isz  
I poznasz w e  m nie J o w isza .” '

P łon ę ku tob ie  o d z iew ic  p er ło ,
Pojm§ c ię  w  K recie  za  żo n ę ,

D asz mi, dasz sy n ó w , p o d  których  berło, 
Poddam  lu d y  n iez liczo n e .

C o rzekł to spełnił: „ S ta n ę li w  k resie ,
B óg zrzucił postać zm yśloną.

T ak , ten co  na św iat p ioru n y  n iesie ,
W  E uropie m iał narzeczoną.
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III.

NARZEKANIA

Z A

s u o n s M .

1§®

N iech  smutne z gajów w estch n ien ie  
Szerzy się w  pola i b łon ie ,

I w y  z tęschnoty strum ienie  
P ła czc ie  po lubym  B ijon ie, 

D rzew a , rośliny i kw iaty  
Z w iesiw szy  na dół korony  

I w y żałuj cie tej straty,
O ró że  i anem ony!
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H ijacyncie n iech  tw ój listek , • 
Pow tarza tesch n o ty  zgłosk i,

N iech  twój k w iatek  w ię d n ie  w szystek , 
Bo zgasnął już śp iew ak  b osk i,

0  muzy! Sykulskiej stron y  
N arzekalne w z n o śc ie  to n y .

S ło w ik i! k w ilący  w  gaju,
Zdrojom  A retuzy g łośc ie ,

1 sm utek po całym  kraju,
Z brzega do brzegu  rozn oście ,

Z gasł Bijon narodu chw ała ,
Z nim  D orycka p ieśń  ustała,

0  M uzy Sykulsk iej stro n y  
N arzekalne w z n o śc ie  tony.

1 w y  Strym oriskie ła b ęd zie ,
R ozlegajcie w a sze  jęk i,

M elodyjne budząc d źw ięk i,
N iech  w asz  śp iew  tak m iłym  b ęd zie . 

Jak nad w aszym  brzegiem  n u cił,
T en  co teraz św iat p orzu cił, 

O b w ieśćcie  b lisk im  d z iew ico m ,
I najdalszym  ok olicom ,

Z e ten co  nad inn ych  słynął,
D orycki O rfeusz zginął.
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U Muzy Sykulskiej strony, 
Narzekalne w zn oście  tony.

O w śpiewak pasterzom  m ify, 
Spoczyw a w  głębi m ogiły,

Ani go lasów  ustronie
U sły szy ,n i dębów  cienia.

L ed w ie  przy Plutona tronie 
Zanuci pieśni zapom nienia. 

U m ilkły w esołe  góry 
Żal okolice zatruwa,

P rzy  bydle stadnik ponury,
Bez chęci trawę przeżuwa,

O M uzy Sykulskiej strony, 
Narzekalne w znoście tony.

Bijonie! zgasły zaw cześn ie,
Po tobie płakał b oleśn ie  

Apollo, nawet Satyry
I Pryap żal w ydał szczery .

Pan w zdycha po tw oich  śp iew ach  
P łaczą  po tobie B ogin ie, 

K ryn icy  skry tej w  tych drzewach, 
I z  łez  ich  n ow y zdrój płynie, 

Martwi się E cho  że  skały  
Z jej odgłosem  oniem iały.
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L ecz  co  jej jeszc ze  boleśn iej,
Ze tw oich  n ie uda p ieśn i.

Z drzew  o w o c  spad ł p o  tw y m  zgonie, 
Zw iądł k w ia tek  k a żd y  B ijon ie ,

I ow ce nie ron ią  m leka
I z u łów  m iód  już n ie  śc iek a ,

T e n  p ew n ie  p o w ó d  n ie  inny,
Ze zgasł tw ój głos m iodop łyn n y,

O M uzy Sykulskiej stron y , 
Narzekalne w zn o śc ie  tony.

N igdy u m orskiego brzega,
N iep łyn ą  sm utniej d elfiny  

Ani boleśniej z g ęstw in y ,
S łow ika p ieśń  się  rozlega.

A ni tak C eix  stracon y ,
N ie op łak iw ał A lcjony;

O M uzy Sykulskiej stron y  
N arzekalne w z n o śc ie  tony.

A ni takie w zn o s ił jęk i
Za zgasłym  synem  Jutrzenki, 

Ptaszek na grobie M em nona  
Jak M uzy plączą B ijona,

O M uzy Sykulskiej stron y , 
N arzekalne w zn o śc ie  tony.
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Słow iki co jego śp iew ów
U czyły  się w  gęstw ie krzew ów , 

W esołego  tracą ducha
I gołąbek smutniej grucha.

O M uzy Sykulskiej strony, 
N arzekalne w znoście tony .

Ik tó ż  będzie tak zuchw ały,
O Bijonie upragniony!

Z fletu tw ego ciągnąć tony ,
G dy tw e śpiew ki nieprzebrzm iały, 

G dy w  sw ych skałach jeszcze  echo. 
P rzechow uje je zp ociech ą?

Pan chyba flet twój dostan ie,
L ecz  się i Pan m oże zlęknie:

C zy potrafi rów nie p ięknie  
O ddać tw e lube śpiew anie?

O M uzy Sykulskiej strony, 
Narzekalne w zn oście  tony.

O m elodyjny Bijonie!
N ieraz  Galateja miła 

C h ętn ie  ku nadmorskiej stronie  
T w y c h  p iosnek  słuchać chodziła. 

Bo n ie tem i n u cił tony,
Cyklop jej zn ienaw idzony,

http://rcin.org.pl



a g o P  1 K  Ś H 1

Przed  którym  B ogin i h oża ,
Um ykała w  g łęb ie m orza;

A  i nad szem rzące zd roje ,
M ilsze b y ły  p iosn k i tw o je .

D ziś się sam a z  żalem  b ie d z i,
I nad m orzem  c ich o  siedzi.

O M uzy Sykulsk iej stron y , 
N arzekalne -w znoście tony.

T w ój zgon straszną zrząd ził zm ianę, 
Ludziom  m uzy m niej są skłonne,

Z w ięd ły  usteczka rum iane  
I dziew cząt uścisk i w on n e.

W sz y stk ie  le d w ie  o czu  sob ie  
N iew yp łaczą  na tw ym  grob ie .

C ypryda rów n ie  p ie sz c z e n ie  
U ścisk  na usta tw e  sk łada,

Jakim n iegd yś b y ła  rada
A donisa w strzym ać tch n ie n ie .

O M uzy Sykulsk iej stron y , 
N arzekalne w z n o śc ie  tony .

T y , k tórego n urty  b rzm iące,
Lubą m elod yą  tch n ące,

Celują inne stru m ien ie,
M e le s ie ! n o w e c ierp ien ie
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Dotknęło cię po  Bijonie;
Bolałeś gdy H om er zginął 

Co Kalliopy usty słynął,
M ówią, że po jego zgonie  

T w oje w ody sm ętnie b ieg ły  
I aż w  morzu jęk rozległy,

A  dziś śmierć drugiego syna
Zal po pierw szym  przypom ina,

N im fy  dw óch krynic i M uzy,
Im  obu niosły natchnienie;

T  en je czerpał w  H ipokrenie  
Drugi w  zdroju Aretuzy.

W d zięczn ą  córkę Tyndareja
P ierw szy ziomkom sw ym  w spom ina, 

Sławnego T etyda syna,
I walki syn ów  Atreja;

A drugiego piosnka miła,
N ie łzy , nie boje sław iła,

T ylk o  wiejskie nucił śp iew k i,
F le t stw orzył w  pom oc śpiew ania; 

W iejsk ich  ch łopców , w iejsk ie  dziew ki, 
U c z y ł p ieszczot i kochania;

On przez  całe sw oje ży c ie ,
Amorka tulił i p ieśc ił,

W  każdej p iosn ce  cześć obw ieścił 
K tórą czuł ku A frodycie.
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0  M uzy Sykulsk iej stron y , 
N arzekalne w zn o śc ie  tony .

N ietylko sielska zagroda,
Miasta po tob ie  b o leją ,

1 łz y  gorzkie w  A skrze leją,
Jak po stracie H ezyoda;

Ani się ty le  rozkw ila ,
P o zgonie Pindara H yla ,

A ni L esb os tak się  w zrusza,
P o utracie A lceu sza .

C iebie bardziej Paros k och a ,
N ad w łasnego  A rch iloch a  

I zS a fo n ą  w M ity le n ie ,
W sp ó ln e  łączy  w as w sp o m n ien ie .

0  M uzy Sykulsk iej stron y , 
N arzekalne w z n o śc ie  tony.

K ażdy p asterz i k o ch a n ek ,
M iłośnik  śp iew ó w , sielanek , 

D o słyszaw szy  o tw ym  zgon ie ,
P łacze p o  to b ie  B ijon ie,

1 L icydas co  p ustotą  
D otąd słyn ął u C y d o n ó w ,

D ziś c ię  p łacze i  z tę sc h n o tą
Przypom ina w d z ięk  tw y c h  tonów ,

a g a  p i e ś n i
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Inad Haleja strum ieniem ,
Filetas nuci z w zruszeniem ,

I T eokryt smutne wies'ci,
Głosi ludom Syrakuzy;

I mnie każą pieśń b oleści 
Zanucić Auzońskie M uzy,

T y ś m nie u czy ł, tyś mi ch lubę, 
P ozostaw ił z sw ych  pamiątek: 

K rew nym  dałeś swój majątek,
M nie piosenki tw oje lube.

O M uzy Sykulskiej strony, 
Narzekalne w znoście tony.

Biada ludziom! Kwiaty w iędną,
Ale kwiaty z nową wiosną  

Rozwiną się i podrosną,
L ecz my koleją niezbędną,

Ludzie możni, m ądrzy, śm ieli,
Gdy nas zgon zadław i niem y, 

N iebędziem  juz w iosny  m ie li,  
N iezbudzonym  snem zaśniem y.

T y  naw et będziesz w  drzew  cieniu  
Spoczyw ał w w ieczn em  m ilczeniu; 

T ym czasem  z w iosną coroczną  
Zaby z kwakaniem nie spoczną,

A jakież m oże pow aby,
Mieć jednostajny glos żaby?
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O M uzy Sykulsk iej stron y ,
N arzekalne w sn o śc ie  ton y .

T rucizną b y ć  to m usia ło ,
Coś usty sk o szto w a ł tw e m i,

Jakiż śm ierte ln y  na z iem i,
T ak  w zg a rd ził śm ierte ln ych  chwalą, 

T a k  shańbił sw oję o jczyzn ę,
Z e śm iał ci p od ać truciznę?

O M uzy Sykulskiej strony,
N arzekalne w zn o śc ie  tony .

Zbrodniarzy czeka odpłata ,
L ecz  czem uż ja iś ć  n ie  m ogę,

Z tobą do drugiego św iata  
Jak Orfej w skazał m i drogę,

U lisses iA lc y d  śm iały?
U słyszeć  jak p rzed  P lu to n em , 

N u cisz p ieśn i godne chw ały?
Stań przed  P rozerp in y  tronem ,

N u ć Sykulsk i śp iew  sz lachetny , 
W sz a k  n iegd yś B og in i m iła,

Igrając w  d olinach  E tn y ,
B o r y ck ie  p iosnk i lubiła,

Ś p ie w  tw ój u czc i. I  Oreja 
N iepłonna w iod ła  nadzieja,
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I  na jego dźw ięk  B ogini,
Zadość jego prośbom  czyni,

I powrót dozwala zonie.
O gdyby, drogi B ijon ie!

Bogini raczyła przecie
Naszym  górom cię p ow rócić!

G dybym  umiał co na flecie  
P lutonow i radbym nucić.

BI O S  C  H  A 5 9 5
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I V .  

MIŁOŚĆ ZA MIŁOŚĆ#

■49-

Pan w  m łodej E ch o , E ch o  w  Satyrze ,
A  Satyr w  L id zie  k och ał s ię  szczy rze ,
Jak E cho  Pana, tak Satyr E c h y ,
L id a  Satyra n ie ch ce u ciech y ,
Jedni dla drugich w zajem  'są hardzi,
I pogardzony sam drugim  gardzi,
K to dotąd  nie w p ad ł w  m iło śc i p ęta , 
N ie c h  na tę m oję radę pam ięta:
G d y  się  chcesz koch ać n ienadarem no, 
K ochaj się w  takiej co  ci w zajem ną.
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V.

O K O L I C A  M D  M O R Z E M ,

K ied y  błękitnem  m orzem  lekki -wiatr kołysze,
Z serca tęsknę ja zaniem . Już mniej w ted y  pole, 
Mniej mi jest nawet m iłe dom ow e zacisze,
W abi mnie w ód  spokojność, na w od zie  źyć wolę; 
L ecz gdy zaryknie głębia, zagrzmi naw ałnica,
Gdy w zdęte toczy fale obszar w ó d  p ien isty ,
Nie słonaw ów czas w oda, ale m nie zach w yca  
W iern a  i cicha rola, przy niej las c ien isty .
K iedy z hukiem w re burza sosna m i szeleści, 
Smutny w ted y  jest rybak. Juz m u z udręczeniem , 
Ł ód z dom em , rolą m orze, ryba pożyw ieniem , 
Mnie w  gęstym  k lonów  cieniu sen naów czas pieści 
Mnie łagodnie pob lisk ie usypiają zdroje,
Cieszę się z w ó d  ich  szumu, lecz się ich  n ie boję.
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VI.

POTEG-A AMOEtSi..
a

•

P iz ę  m inąw szy, A lf  ej w  te  strony  
Zm ierza gdzie m orze nurt to c z y  stony, 
K u A retuzie skłania sw e  w o d y ,
K tóra o liw n e rzeźw iąc  ogrod y ,
N ies ie  w  ofierze jak dla k och a n k i, 
W sp a n ia łe  z liśc i i k w ia tó w  w ianki.
I coraz żyw szym  zapałem  zd ję ty ,
R zuca się Alfej p o d  m órz o d m ę ty , 
Jednak w ó d  słod k ich  n iem ięsza  w  słone,
I n iew ie  naw et m orze zd z iw io n e ,
Ze je p o tężn y  strum ień  p rzep ływ a. 
T w o ja  to spraw ka je st  n iegod ziw a , 
P odstępn y ch łopcze! P rzew ro tn e  plem ię! 
R zek ę nauczył dać nurka w  ziem ię.
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V II.
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B ożek  miłosne] pustoty,
Ciska pochodnią  i groty, 
Siew kę na p lecy  zahacza,
I w ziąw szy  b icz od oracza,
D o jarzma ch łopczyk  w eso ły , 
Poddane zaprzęga w oły .
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C o którą sk ib ę p o ru szy ł,
Garstką p szen icę  w  nią pr u szy ł.
I spojrzał na W ła d c ę  z iem i,
I  rzekł doń s ło w y  groźnem i: 
„Jow iszu! znasz m ą p o tę g ę , 
Urodzaj ślij w  m oje tro p y ,
A lbo c ię  b yk u  E u rop y , 
N atych m iast do p ługa  w p rzęg ę .”
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PRZYPISY

D O  P1EŚH 1

Starożytne clzieje nie przekazały nam ża­
dnych szczegółów życia Bijona i Moscha. 
Drugą pieśń Moscha parocljował Herder. 
Parodji tej w zbiorze Parodji w dalszych 
tomach umieszczę.

*

http://rcin.org.pl



raka,'; >:»

m .

■ ’ ■
.f td o ? .o M . i I-i ,/;v  i t a ? n l

, 't o 'y j ‘i l  f '<v r - ;?o ? ,v .

,

http://rcin.org.pl



BAT R A G H O M \ O M A C H I A

E D I O P J L
CZYLI

WOJNA ŻAB Z MYSZAMI,
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Mysz ścigana od kota,  przybiegłszy nad jezioro ,  wchodzi 
zSaba^ w  ro zm o w ę  o sposobie ich życia i zaproszonado pałacu 
żaby wsiada  na je j  grzbiet  i p ływa .  W  tern na w idok  zbli-  
zajacego sie4 w ę za ,ż ab a  z t rw o g i,  zapomniawszy o gościu,  za­
nurza  się  w  wodzie.  Tonaoraopostrzega mysz druga i o tym w y ­
pa d k u  myszom donosi.  Z U d  w o jn a .  J o w i s z  zbiera rade Bo­
gów i da je  zn a k  do b itw y. P o  długiej  i uporczywe']  walce 
przemagaja^ myszy. Jowisz  chcą^c dalszym klęskom koniec 
po łoży ć ,  piorun ciska, k lory gdy zaciętości  myszy nie ws t rzy ­
muje ,  zsyła rak i  na rozproszenie zwyciezco'w i tak wojnę 
koiiczy.

O-**-
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NAZW ISKA MYSZY.

ApaewpoiAoę — Clileburad. 
Aprocpapę — Chlebuś. 
E[i.j3a<nxTTpoę — Garkoliz. 
Kviacô ioxTyię — W ietrzymięso. 
Ast̂ ymop — Lizun.
Asiŷ ytóp — Skrobek.
AziwiLoiy — Lizymączka. 
Astx<mva£ — Miskochłyp. 
MspicSocpTrai; — Sznrpacz. 
nt£pv«(pXoooę — Sadło jad. 
ritap vócpa.-yoę — Sadloźer. 
IIiepyoTTpwy.TYię — Szperkas. 
Ztrocpap; — Zytopsuj. 
TpŵXô uTYi5 — Jamnik. 
Tpcr/ap-rYi; — Jamogryz.
Ttp̂ Xocpoę — Gomułkiewicz. 
Wiŷ ccp-Tra.̂  — K -^ sk o ła p .
Wix.a[>noi£ — Drobnochwyt.

http://rcin.org.pl



NAZWISKA ŻAB.

*̂0©<H=-

BoppopojtctTnę — Szlamołyk,
KaXaji.ivTwę — Trzcinek.
Kpao^act^wę — Skrzeczek.
Kpau.pocęavoę — Głąbik.
Aiu.vnotoę — Błotolub.
A tu.voyapti; — Błotnik. 
n«Xeu? — Bagnosz, 
n-/iXetwv —  Nurek. 
nyiXo j3arnę  —  Deptobłot. 
n^ouaic: —- Murogost.
IIoXu <pcovoę — W rzaskosiaw. 
npaCTdatoę — Kapuściak. 
npaacotpo.̂ o; — Zielskopas.
2 ću~Xatoi — Buraczek.
^poae^oudo, — W odosław a,
W^pa^aptę — W  o c lili ś.
'Ftpt^aę — G rubogłos.
^uatparcę — Odmopysk.

3 « 7
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BATRACHOMYOMACHIA.

O córoH elik on u !n atch n ij rym y m oje,
G d y  d laludzkiej pam ięci k rw a w e n u cę boje, 
K tó re  w zn iec ił na ziem i M ars, n ie sy ty  ch w ały , 
G d y śp iew am  jak s ię  m yszy  z  żabami śc iera ły , 
O lbrzym ów , sy n ó w  ziem i, naśladując d zieła .
Z tej p rzyczyn y , jak m ó w ią , w ojn a  się  zaczęła:
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M ysz, czyli to  p rzed  kotem  uciekając skoro, 
C zy  znaglona p ragn ien iem , przyszła  nad jezioro, 
A gdy juz odchodziła , sm acznej w o d y  syta, 
Zbliża się  do niej ż a b a — i tak s ię  jej pyta:

P o w ied z  gościu! k to  jesteś? zk ąd  tw ój ród  w y ­
w od zisz  ?

I d laczego  tak sp ieszn ie do brzegu  przychodzisz?  
G dy uznam , żeś m nie godny, dom  ci mój okażę
I gośc inn em i dary h ojn ie cię obdarzę.
Jam  O dm opysk . Zab jestem  sam ow ładnym  panem  
N a d  b ystry m  m nie u rod ził B łotn ik  Erydanem , 
U ję ty  pow abam i pięknej W o d o sła w y ;
A le ja  w id zę  z tw ojej w span iałej p o sta w y ,
Ż eś i ty  z k ró ló w  rodu, ż e ś  śm ia ły  do w ojny.

N a  to mu odpow iada  K ąskołap  dostojny:
C zego  m nie o ród  pytasz, k tó ry  w sz y sc y  znają, 
C o w  p ow ietrzu , na ziem i i w  n ieb ie  m ieszkają, 
S y n  króla C hlebogryza, K ąskołap  się  zo w ię ,
W  w o jn ie , w  pokoju , znani są m oi p rzod k ow ie . 
L izy m ą czk a m i matką, córka Sad łojad a  
Z rodziła  m nie, gdzie grotę tw arda ceg ła  składa, 
T am  zn o siła  m i lig i, m igdały , o rzec h y .
L e c z  jakże się  zgod zim y , gdy n asze uśm iechy
I zabaw y są ró żn e. T y  ży jesz  w  jez iorze ,
A m ój gust z ludzkim  ty lk o  p ogo d zić  się  m oże. 
v 9..
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L u b ię  chleb z pięknej mąki d ob rze w ypieczony, 
S er św ie ży  ze słod k iego  m leka w y tło c z o n y , 
B iałe p lacki z sezam u, o w o ce  i ciasta ,
I w ytw orn e przysm aki p ierw szy ch  p a n ów  miasta. 
W  b itw ie  się liczę  w  rzęd z ie  najśm ielszych  m o­

carzy,
I  n igdy  m i bez lauru w y jść  się  z niej n ie  zdarzy; 
N a w et s ię  na cz łow iek a  w id o k  n ie  zatrw ożę, 
C h oć jest silny i groźny, w ch o d zę  w  jego  ło ż e ,
I  gd y  słodko sp oczyw a, m ocn ym  snem  ujęty, 
Z adaję mu cios straszny w  p a lce  albo pięty; 
D w ó c h  się tylko obaw iam , k o ta  i jastrzębia,
N a  ich  w id ok  k rew  w  ż y ła ch  m oich  się  oziębia, 
K ota bardziej się lękam , bo ten  p rzy  otw orze , 
Z dradnie na m nie czatuje i ch w yta , gd y  m oże. 
R zep y, p ietruszki, rzod k w i, o w o c ó w  i ćw ik ły , 
A n i naw et kapusty m y szy  je ść n ie  zw y k ły .
T e  to , m ieszkance w o d y , są w asze  przysm aki.

N a to O dm opysk  w  sp o só b  o d ezw a ł się  taki:
O gościu! po có ż  ty le  z jed zen ia  się  chlubisz,
G d y nasze poznasz ż y c ie , p ew n o  je  polubisz;
B o  m ożem y dw ojako ch w ile  nasze traw ić  
A lbo szukać p o  ziem i, lub w  w od zie  się baw ić. 
Jeśli ch cesz  si^j p rzekonać, ła tw em  c i to będzie, 
Bo sam na m oim  grzb iecie ob n iosę  c ię  w szędzie;
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Siądź w ię c , ale s ię  trzym aj, b y ś w  w o d zie  nie zgi-
I sz częś liw ie  do m ego pałacu  zaw inął. (nąlj
R z e k ł, kark z n iż y ł, ten  łapką w sp arty  prędko

w skoczył,
I c ieszy ł się gdy n o w e o k o lice  z o czy ł.

L e cz  skoro ^ię O dm opysk  zanurzać p oczyn ał, 
Jęcza ł i n ieb ezp ieczn ą  podróż sw ą przeklinał; 
Już ch ce  w yjść , już brzuch  żaby ściska całą siłą, 
Bo czu ł jak mu w  jez io rze  słabo się rob iło ,
P ły n ą c  jak gdyby w iosłem  poruszał ogonem ,
I n a k o n iec  p łaczliw ym  o d ezw a ł się  tonem:

,,N ie  tak d rżałaE uropa przecudnej urody, 
K ie d y  ją Byk do K rety  u n o siłp rzez  w o d y ,
Jak ja o m oje ży c ie  ob aw iać się  m uszę, 
P rzep ływ ając jezioro  na tej pstrej rop u sze .”

G d y to m ów i, w ą ż  p ły n ie  p o  bałw anach  w zd ę­
tych ,

I ślisk ie  sw oje cia ło  stacza w  k łęb ach  k rętych , 
Postrzega  go O dm opysk , zanurza się  w g łę b i,  
N iep o m n y , że w  n ich razem  gośc ia  sw ego  gnębi,
I gdy na dnie jez io ra śm ierc i się  w y ry w a ,  
O p u szczo n y  K ąskołap p różn o  w sp arcia  w zyw a, 
P ró żn o  w a ły  odbija; w  tej okropnej chw ili,
T o  raz w je d n ą , to  w d r u g ą s tr ę n ę  śię przechyli, 
N ikt naznaczonej sob ie  śm ierci n ie  p rzew lecze, 
T on ąc do O dm opyska, tem i s ło w y  rzecze:

H O M E R A  3 l l
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„Z drajco! zrzucasz m nie  z grzbietu . Za złamaną 
O d n iesiesz  n iezaw od n ie zasłużoną  karę, (wiarę, 
N iższy  odem nie m ocą, zręczn o śc ią  i m ęztw em , 
Pragnąłeś się  zbrodn iczem  p o sz c z y c ić  zw ycię-

ztw em ,
L e cz  Jow isz sp ra w ie d liw y  skargi m oje słyszy ,
N ie  ujdziesz jego kary , ani zem sty  m yszy .” 
U ton ą ł. W  tem m y sz  druga, M iskocldyp  się zwała, 
B ę d ą c  w ła śn ien a d b rzeg iem ,p rzek leń stw o  słyszą-

ła,
W ię c  natychm iast do sw o ich  p rzyja c ió ł pobiegła,
I  w szystk ie  o n ieszczęsn ym  przyp ad k u  ostrzegła, 
Z aprzysiągłszy  w  ro zp a czy  ch y try ch  żab zagładę, 
K ażą w oźnym  o św ic ie  zw o ła ć  starszych  radę,
D o  zamku C hlebogryza, ich  K róla i pana,
L e d w ie  w eszła  jutrzenka, n iosąc  h asło  rana, 
W sta ł dostojny C hlebogryz, zebrała się rada,
A w ła d ca  rozżalony tak m yśli w ykłada:
„Bracia! choć sam najw ięcej o d  żab u cierp iałem , 
L e cz  m ój los stać s ię  m o że  nas w szy stk ich  udzia­

łem ,
Śm ierć trzech  syn ów  w  m em  sercu  w zn ieca  zem ­

sty  zapał,
Jed n ego  kot okrutny nad  otw orem  złapał,
D rugi od srogich  ludzi znalazł zgon  straszliw szy, 
Z w ab ili go w  drew nianą p o n ę tę  zw abiw szy,
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T r zec ieg o , mą p o c ie c h ę  i m atki kochan ie, 
K ąskołapa O dm opysk  za to p ił w  otch łanie,
W ię c  śmiało w o jo w n icy  do b ro n i się  w eźm y,
P om ścijm y się k rzyw d  n a szy c h  i żab p lem ie źn ie-

śm y.”
K ról rzek ł, zebranych  m yszy  ruszyła  się  zgraja, 
Sam  Mars b ro ń im  w skazuje,sam  Mars ich  uzbraja, 
N ogi o k ry ły  b ob u  św ie żeg o  łup iną,
P an cerz  m iały  ze  sk óry  przetykanej trzciną,
Z e sk ó ry , z której trw ożn ą  odarli ła sicę ,
O rzech  w  p ó ł rozłupany s łu ży ł za p rzyłb icę, 
Ś w ie tn ą  tarczą, szkła odłam , a drut ostry  dzidą, 
D z ie ło  Marsa. T ak m y szy  w p o le  sław y idą. 
S z c z ę k  oręża źab naród z p rzerażen iem  słyszy , 
G d y się  zb iegli na radę w ch o d z i p o se ł m yszy, 
B y łto  dzieln y  G arkoliz, syn  G om ułk iew icza , 
S ta je — i tak p o w o d y  do w o jn y  w ylicza:
P o se ł, w  im ieniu  m yszy  zw iastu je w am  w ojnę, 
P o rzu ćc ie  w asze dom y, tw ó rzc ie  h u fce  zbrojne, 
W^asz w ładca, K ró lew icza  za top ił nam zdradnie, 
D la te g o  zem sta m yszy na w asz  n a ród  spadnie; 
B ier zc ie  oręż  i czasu na m arne n ie  traćcie , 
Zdradę w a szeg o  K róla krw ią w a szą  op łaćcie. 
O dchodzi. Ż aby słyszą  śm iałą jego  m ow ę,
I w szystk ie  in y szy  w id zą c  do w alk i gotow e,
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Z a czę ły  p o w ó d  w ojn y  w ym aw iać k ró lo w i,
O n p ow ażn ie  p ow staw szy  tak z tronu im mówi: 

N ie  zabiłem  nikogo. Sam K ąskołap  zginął,
G dy m yślał że p rzez w o d y  jak  m y  b ęd zie  płynął, 
A  ci mnie obwiniają przed  w am i zb rod n iarze , 
L e c z  bitne nasze w ojsk o  ich  p o d stęp  ukarze, 
P rzyw dziejm y tylko zbroje, stańm y razem  w  rzę­

dzie,
T am  gdzie najw iększa p rzep aść  k o ło  b rzegów b ę-

dzie,
A gd y  zuchw ałe m yszy natrą na nas b lisko, 
O d w ró ciw szy  się nagle w trącim  je  w  bagnisko, 
T a k  u ton ie  ród  p ły w a ć  n iep rzyzw yczajon y ,

A m y z ich  zw łok  usypiem  pam iątkę w ygranej. 
G dy to rzekł, wiepfte żab y  rozjątrzy ł gn iew  srogi, 
Z liścia  ślazu obuw ie p rzyw d zia ły  na n ogi,
Burak b y ł im za puklerz, za d z id ę  s ito w ie ,
T arczę m iały zk ap u sty , z łu sk i hełm  na g ło w ie , 
T ak  zbrojne, po nad brzegiem  przy jez io rze  stoją, 
A w  m ęstw ie zaufani M arsem  od d ych ają .
Jow isz  przyzyw a B ogów  w  g w ia źd z iste  podw oje, 
A w skazaw szy  rycerzy  g o to w y ch  n ab o je ,
C o jak dumne olbrzym y lub d zik ie  centaury, 
O ślep  sp ieszą  z orężem  po śm ierć albo laury, 
M odrookiej M inerw ie to p ytan ie  czyni: 
C óro lw esp rzeszże m yszy? w szak p o  tw ej świątyni

3 l 4  B A T R  A C H O M  Y O M A C H 1 J A
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Skaczą i lubią tw oje  ofiary  i w on ie.
„O jcze! od p ow ie  Pallas, ja m yszy  nie bronię, 

W ie m  źe często b y w a ły  m oich  ofiar chciw e, 
G ryzły w ieńce, z lamp nieraz w y p iły  o liw ę,
T zdarły szatę tkaną rękom a w łasnem i;
M ogęż po tylu krzyw dach  b y ć  je szc ze  za niemi? 
L ecz i Żabnie ch cę  b ron ić . Raz gdy długim  b ie­

giem ,
Z nużona spocząć chciałam  nad jeziora brzegiem , 
P ó ty  mi zasnąć n ie dał ich  skrzek n ieustanny,
A ż kur zapiał, i p rom ień  zabłysnął poranny. 
N ik o g o  n ie  w spierajm y, takie m oje zdanie.

P a trzm y się  tylko z N ieb a .” P rzysta li N ieb ianie, 
P ostęp ująk u  sobie p rzec iw n icy  groźni,
W zn o szą  trąbę kom ary, stron w a lczą cy c h  w oźn i,
I dali znak do b itw y huczącym  łosk o  tem ,
A Jow isz go p ow tó rzy ł p ioru n ow ym  grzm otem , 
P ierw szy  G rubogłos strzałę na L izuna rzucił 
T rafił w  piersi i ży c ie  bohatera skrócił.
Jam nik w pada na Nurka, broń s ię  z bron ią  starła, 
P adł N u rek , śm ierć mu zim ne p o w ie k i zawarła, 
B uraczek  ostrą dzidą ranił G arkoliza, 

'W rzask osław a napróżno zasłania Paiza, 
P rzesz y ł ją  C hlebuś w łóczn ią . B agnosz to postrze-
I gn iew ny do Jamnika z orężem  przybiega, (ga
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P ierzch n ą ł Jam nik, lecz  B agnosz p ocisk iem  go
przeszył,

Skrobek , który na pom oc p rzy jacie la  sp ie szy ł, 
R zu cił grot na Bagnosza, p rze lęk ły  się  żaby .
Sam  n aw et Głąbik czując, ze  na Skrobka słaby, 
Z anurzył się w  jez io rze , lecz  p różn e  staranie, 
D osiąg ł go ostry p o c isk  na w o d n y m  bałw anie, 
Spien iła  się  k rw ią  fala i w zd ą w szy  się w  biegu  
M artw e ciało rycerza  z ło ży ła  na brzegu . 
G ornułkiew icza z zbroi B łotolub  od ziera , 
P rze lą k ł się zw in n y  T rzcin ak , w id ząc Sadłożera, 
A u fn y  w  nóg szybk ości, chron i się  w  jez iorze , 
S zperkas się W o d n is io w i obron ić n ie  m oże,
T e n  mu w  p iersiach  głęboko o stry  m iecz utapia,
I krw ią z w y ciężo n eg o  w z d ę te  w o d y  ski-apia,

S zlam ołyk ow i straszny c io sM isk o ch ly p  zad ał, 
P adł Szlam ołyk n ie sz częsn y  i ż y c ie  postradał. 
Z ielskopas W ietrzy m ięsa  szybk im  p ęd em  zen ie, 
T e n  dopiero w  jez io rze  znajduje sch ron ien ie , 
G n iew n y D rob n och w yt siln ie  w  M ałogosta godzi, 
P ada rycerz , duch jego  do E rebu  schod zi, 
D zie ln y  D eptob łot szlam em  D rob n och w yta  w ala, 
R ozjątrzony bohater gn iew em  się  zapala,
A m szcząc się sw ej zn iew a g i, głaz ogrom ny ciska  
Trafia nim  D eptob łota , zbroja w  sztuki pryska.
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N a w znak upada rycerz  w śc iek ło ść  ziejąc z łona, 
Z iem ia jęczy  ogrom em  ciała przyw alona,
C h ce się m ścić m ężny  S k rzecze li i ufny w  swej

dzidzie,
Na potężnego w roga śm iałym  k rok iem  id zie , 
D ługo stoją i w zrokiem  w zajem nie się m ierzą, 
W r e śc ie  razem  na siebie obadw a uderzą,
Ale S k rzeczek  zręczniejszy  przebił D robnocliw y- 
T em u  na ziem ię sp iek łe w ypadły  jelita; (ta,
G dy to  postrzeg ł Z ytopsuj, rzuca b itw y  pole,
I  s trw o żo n y  przed śm iercią  ukryw a się w  dole. 
C lileb ogryz ostrym  grotem  ranił Odm opyska,
T e n  ch c ia ł uciec,lecz rycerz pch n ął go dzidą z bli­

ska,
K apuściak strzałę z łuku w yrzucił; ta w arczy, 
T rafia, Jeczn ieprzeszyw a C hlebogryza tarczy.

T en  co odw agą żaby i m yszy  p rzech od ził,
Byt Szarpacz n iezw alczon y , C h leb orad  go sp ło­

dził,
Mars z m ęztw a i z postaci; w o jn ę  ty lko  lubił, 
M yślał jakby  zdradziecki żab naród  w ygu b ił,
I sp ełn iłb y  sw ój zamiar p otęg ą  ram ienia,
A le Jow isza  lito ść  postać rzeczy  zm ienia,
Pan św iata tak n ieb ianom  objaw ia sw e zdanie: 
Straszna w ojna przed  o czy  sta je nam n ieb ianie,
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Szarpacz zw ycięzca , na żab zaw zią ł s ię  zagładę, 
W y ślijm y  w ięc  G radyw a i m ądrą P alladę,
N iech  łagodniejsze czucia w  je g o  sercu  wzbudzi, 
N ie c h  go w strzym a.” T ak  w y r z e k ł K ról bogów  
A Mars nato: N ie m oja, n ie  P a llad y  siła , (i ludzi, 
O dsm utnejby zagłady żaby  od d a liła ,
Id źm y w szyscy , lub w yrzu ć ogn iste  p ostrza ły , 
P rzed  którem i drżą lu d zie  i z iem i krąg cały , 
K tó rem iś E ncellada i O lbrzym y znękał,
W sz a k  grom tw ój św iatu  groźn y  je sz c z e  się nie

spękał.
R zek ł Mars. W ła d c a W sz e c h b o g ó w  m iota  zgubne

ciosy,
P iorun  św iszczący  runął, zagrzm iały n ieb iosy , 
Jękła ziem ia, z p o sa d y  w zru szy ły  się p iek ła ,
L e c z  d zielnych  m yszy zem sta n ieo p u szcza  w ście- 
Nacierają. O d stręczyć n ie  m o że  ich  strata, (kia 
W r e ś c ie  się żab n ie sz częsn y ch  z lito w a ł Pan św ia- 
Z esła ł im w  p om oc raki: te  zw ierz ęta  m ściw e (ta, 
N o ż y c e  mają ostre , a pazu ry  k r z y w e ,
G rzbiet tw ardy, w ą sy  d ługie, ty łem  zaw sze idą, 
N ap różn o  na n ie m yszy nacierają dzidą,
D zid a  pęka na rakach n iezw a lczo n y ch  bronią, 
N a k o n iec  żab z w y c ię sc y  ucieczk ą  s ię  chronią, 
Już iT e t y s  roskoszy  u żyw ała  z słoń cem ,
T ak skończyła  się w alka z jed n e g o  dnia końcem .
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PRZYPISY.

Batrachomyomachia była pierwszym 
przykładem parodji u Starożytnych. Przy­
pisują to poema powszechnie Homerowi, je­
dnak badacze głębsi starożytności utrzy­
m ują iz sięga czasów Xerxesa, a Plutarch 
i Swidas zaręczają, że jest płodem  poety 
Pigreta z Halikarnassu.

W  rolui 18 13 wydany był pierwszy mój 
przekład Batrachomyomachii w e > Lwowie.
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